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T r a k t a t
T b o r e t y c z n y  i  P r a k t y c z n y .

T

4te. O  wklękłości Garońny.

e j  Okrąg zaczyna się z  f t r o a y  południo­

w c y  p rzy  St Bertrand w  Pireneach, ciągnie się 

Ąż do Foiśt zaw śze łańcuchem w ielkich  gór 

ęd  F o ix  podnosi się do M irepóix , TuliiZUi 

Cajlres , Fabres , M ilh a u d , M ande w  Girau~ 

d a n ,  St FloUr w  Auvergne. M ont d‘ 0r góra tak 

żnaiomń z doświadczeń Raskala i przez wysmie-' 

*Utos'ć pńftwisk, ieft położonń na północ i nd 

pkraykii t e j  w klęk ło śc i  którń się ciągnie a i  

pasma gór Łimozyńskich. T e  góry  zniżą*

T
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ią się i nie są iuż ty lko wyrfiosiemi brzegami 

nie daleko A n g o u ltm c ./ ini bard zie j  się ku mo­

rzu zbliżają , te'm się w i ę c e j  zuiżaią i kończą 

na te'm, że nie są ty lk o  wzgórkami proftęmi p rzy  

uysćiu G aronny, która w  tern m iejscu nosi i- 

mię Gtrondy iak ty lk o  się z Dordonią z łą c z y ­

ła. Przeszedłszy  na poprzćk Girondę d j ą  się 

w id zieć  w zgórki zwolna podnoszące się na 

klinie ziemi na przeciw w ie ż y  C o r d o u a n ,  za­

krywają B o r d t m x  od z&chodu, podnoszą się 

w y ż e j  p rzy  B a z  a s  i L e c i m r e zoftawiaią T a r ­

łe ś  po l e w e j  i kończą się p rzy  Pireneach nie 

daleko St Bertrand. Im bardzićy się do tego 

punktu zbliżała, t e j  w ię c ć y  się podn oszą; i 

od Tarbes przemieniają się w góry.

C zęść  pasma gór która ieft ku południo­

w i  obrócond w  Perigord, Limousin i Auver- 

g n e ; i część na wschód Langwedoku w z g lę ­

dnie do t e j  w k lę k ło s ć i , a na południe w  kra­

in F o ix  i t. d. schodzą się w szyftk ie  razem i 

ftanowią częsĆ pasma wysoką. Przysposabia­

ją te szczęśliw e zasłony dlń płodów zy- 

zn yćh  ró w ień ,  które otaczają T u lu zę  Laura- 

guais^i t. d. i roskosznego kraiu Agenois przecię-



tbgo, v/ tysiączne kształty wzgórkami przyie - 

ninemi bardzo urodżayneini i wyśmienicie u- 

■prawiaoemi Za. pomocą to zasłon powftaif- 

cych  z pasma gór Perigordskibh wina w  Libur- 

nie Berżeraku , w  St Emiliom i t. d. nabywała 

codziennie słusznćy sław y. A le  im się bar­

d z i e j  zbliżem y do m iejsca gdżie się te zasło­

n y  rospoćzynaią , tćm bard zie j  płodów uby- 

wS. Piasek kwarcowy, i granitowy pokrywa 

cały  Perigord czarn y; kasztany * ,,nie co żyta, 

tatarki, są iedynemi ziemiopłodami. Jednehn 

Słowem te brzegi nie wyftawiaią oku ty lko  za 

rośla podłe i niezmierne, pełne krzaczyn; w sze ­

lako możnaby z nich korzyftać g d y b y  się za­

siały sosny nadmorskie, które koło Bordeau i 

"w okolicznych zaroślach zowią Pinodatni. 

W ie le  doświadczeń które niektórzy szcze­

gólni gospodarze porobili d o w io d ły ,  że  ten 

gatunek sosien udaie się tam przedziwnie. 

M ożnaby 2 nich mićć przyndym niey smołę, 

którey zb yc ie  w  portach kraiowych b y ło b y  

pewnćm.

Jakó zaftanówiaiąca sprzeczność m iędzy 

Perigordem czśrpym , i tą piękną równiną, któ-

T a



tą  Z icdnóy ftrony otścz!  D ordonia, a z dru­

g i e j  Garoniia! tani to znayduie się owa zie­

mia obiecana, którey nie można porównać 

chyba z  ziemią Ł o ra g iśyską ,  tam to przyro­

dzenie' rozwiia aż do zbytku swoię w iełow ła- 

dnośó w  ż n iw ach , którą przem yślny mięszka- 

niec SWOlą pracą ftatecznie utrzyffluie.

N ie  ieft rzeczą n a d z w y c z a y iią , że  te ró­

w n ie  są tak z y z n e ;  są one składem w szyftkich  

części z ie m n yc h , które w o d y  z gór sprowś- 

d za ią ,  k iedy piaski i kamyki iako c ięższe zro­

b i ły  ńiezmie'rne składy p o w y ż e j .  Cała z ie­

mia zamknięta m iędzy Dordonią i Garonną, 

n a z y w a  się E n tre  d eu x M e r s  (M iędzym orze), 

bądź że  przyftęp i tiftęp m orż! daie się cżuó 

dosyć w yso k o  w  tych  dwóch rzćkaeh, bądź że 

ieft w id c c ż n a ,  iż  ten osid Zrobił się przez  

p rzytrzym yw an ie  przez przyftęp morz! ziem 

przyniesionych od tych rzek, M orzó równie 

p rzy c z y n iło  się do podniesienia mułów które 

tam osadziło.

Brzegi znaczne Zasłaniają od w iatrów  pół- 

nocnych  równią Bordegalską złożoną po w ię ­

k s z e j  części z  pilsko t&uliftfego Z ftrony mer-



rza, '  która mu sw ó y  b y t  winna. K iedy  pod 

tym piaskiem nie znayduie się w irsztw a  gli- 

niafta, iłowata, wino rodzi się tam wyborne. 

Takie' ieft z górnego Brionu i t. d. ponieważ 

woda w n ik !  ła tw o ,  przenik! piasek p. nie prze­

syca  korzeni w in n ych  latorośli tak dla nich 

szkodliwą wilgocią. Natrafia się niekiedy 

w  tych piaskach warsztwa o w ych  odrobin mi­

nerału żelaznego aliot z w a n e g o , Jeżeli kto 

zapomni b yd ź oftrożnym, ż e b y  ią połamał 

jeżeli m ożna, taki na winnicach robi sku­

tek iak i  g l in a , tQ ieft: że woda na n ićy  ieft 

ftoiącą. B y ło b y  rzeczą długą śledzie w s z y ­

ftkie szczególności i odmiany uderzające, któ­

re się nadarzają w  składzie i zasłonach te'y 

w ie lk ić y  w klęklo śc i,  Jeft to ty lk o  próbka a- 

Ję n ie z u p e łn y  obraz, który się tu dag może,

R z ć k i  które zrodziły  tę w  kię kio ść są (tć- 

l is tę , G ers, Ajouoę,  7  arn % h o t, Boręlogn , 

V tzer, Ii, 1 senne, Argentiere, Arriegr, te dwie 

oftatnie podobne do Renu albo Rodanu, do rzćk 

Dottw, Cęse w C e w e n n a c h ,  do G arden, Sałat 

toczą blaszęczki złota i aaw et w  znacznóy i*



lo ś c i ; ' na koniec nieskończona liczba innych  

r z e cz e k ,  które o d ż y w iw s z y  lądy p rzy le g łe ,  

jeft połykana od wód Garonny.

O  małych' wklękłośriack.

liczbie małych w klękłości racbuif, niż? 

szą P row incyą, Bafse. Prouince, n iższy  Lan- 

g w e d o k , Króleiłwo Nawarry , zarośla nieuży­

teczne Bordegalskie, takież w k o ło  Saintonge, 

Brbtańską, część N orm andyi, C a la is , Arte- 

z y ą , i część Cambresis,

id .  W klęklość m ższćy Prawinćyi.

I d ą c  od W a r y  rzeki, którś dzieli Francyą od 

Piemontu daie się w id zićć  p rzy  n i e j  łańcuch 

A lp ó w  p rzy  morzu ginący i iedrą z ich odnóg 

ro,ściągającą się w  szród W ł o c h , ftanowiącą pą- 

ąmo Appenninów. Na północ Prow incyi i ni- 

% iy  Sepez, R icz  ieft inna odnoga A lp ó w  o 

którćy  się iuż m ówiło, kiedy rzecz była o 

niższym  Rodanie i która ginie przy  morzu zo- 

itąwuiąc Arles po le w d y  ręce. T ą  wklękłośó 

mało ma rzćk a te małą ilość w o d y  doflarczą- 

|a. R z ć k i  F ia u m ,  Gapeau , Argens i Far  są



ty lk o  same z n a c z n ie js z e :  dla tćg° te^  kray

Ieft bardzo suchym , pro'cz uwagi na iego po­

łudniowe położenić. Mało ieft w e  Francyi 

z i e m i k t ó r a b y  była tak przeplecionl górami i 

brzegami byftremi, iak w  t e j  o k o l i c y ; a na­

w e t  te góry nie zachowują między sobą owego 

gatunku foremnosci, iakasię gdzie in d z ie j  w i ­

dzieć daie. C z y l ib y  ta nieforemnos'ó była 

skutkiem trzęsienia ziemi przeż w y z i ć w y  wołka - 

nów? ieft wielkió do tego podobleńftwo. W id o ­

cznie daią się widzie'c te'go dawne siady w  Vaux 

d'Ollioulks, wgórachTulonu i Efterelli i t.d. T y m  

to nieforemnościom i ich zlsłonom winno się 

przyswoienió pomorańczy, cytryn  a nawet gdzie 

nie gdzie palmowćgo drzewa ; to samo się ml 

rozumieli o oliw kach, piftaciach i wielu innych 

roślinach i krzewach , których nikt nie z n a y ­

dzie ty lk o  w  bardzo gorących wyftawieniach. 

żb io ry  zbóż. są tam bardzo m ierne, ale w in 

n ad zw yczayn e  i p ew n e, migdałów zn a czn y  

b y w a  urod zay , ale niekiedy p rz y p a d k o w y ; 

nakoniec zbiór lnu sianego, w  Pazdziórniku i 

Liftopddzie a rwanego w  końcu Marca ieft do­

chodem n iż s z e j  P r o w iu c y i ,  k iedy konopi na.



W‘M$n§ paąyet potrzebę doftafGząnyph mióc nie 

może. O liw a  w  okolicach A ix  ieft naylepszj 

Jaką. ty lk o  znamy ( Prowancką u nśs nazywa­

j ą ); idy dobroć, ieft nayznakonutszą po piię? 

d z y  innemi oliwami w  całym sw iecie ,  naturą 

ziemi nay y i ę c ó y  się do tego p r zy k ła d a ; w y ­

bór w  gatunkach iagód oliw nych  i sposób ich 

w ytłaczania ftanowią resztę. Dobroć gatun­

k ó w  nie ieft iedngką w  pąłćy okolicy  Miafta 

A ix .  Sądzone oliw ki w  ziemi gipsowe'y na 

g ó rz e  np. łttpr§ zowdą J p ig n o n  dąią podley- 

szą i mnidy delikatną; to samo się dzieię z w i ­

nami koło Malgue Ęitnez nie daleko Tulo- 

nu : ziarno ziemi dąię w idz i dc różnicę od w in 

in n y c h  na tych  w z g ó rk a c h , chocidż gatunek 

latorośli ieft ieden, Zasłony w ieję  się przy- 

kładaia. do ich wysm ienitosci,   ̂ racze'y bez 

nich małoby iph było.

2 r(. Q wklękłosci ntófzfgą Ląngwedoku.

J ^ u p e ł n i e  tą wki§kłos'q iefj okrążoną pasmefti 

g ó f ,  któąe' się p r z y  uyąciu flodanu z a c z y n i ,  

idzie w  górę do N lm e i: z  Nismes' do' Ganges 

£ $ # 6 9 7 ? 9$ Ganges spadą, ku południowi



przez L odhe , Saint Pont, Carcafsonne, Li* 

m o gx, A leth  , Mont-Loiiis w  Rgssilionie , na 

koniec naftępuie łańcuch Pireneów Z naypołu* 

d n ięyszćy  ftrony. M orze ogranicza całą ftronę 

wschodnią.

Żadna rzeka sp łiw n !  nie zbogac! t e j  w klę-  

kłoścł, Aude która ma swoię zrzódło w  w y ­

s o k ie j  górze Russilionu , robi półkole' idąc kra* 

w ędzią w klękłosci z  ftrony gór i koń czy na 

rozdzieleniu się na dwie odnogi, kiedy się do 

mórz! zbliż!: iedna w p !d !  w  ft!w  Fendręs nie­

daleko Bćzięrs a drug! w  ft!w  Bages blisko 

Narbonny. T e c k  przerzyna Russilion, Fiftrę 

i Fidourlź, diecezyą Nismes, 1-te'rąult, Montpe- 

lier i Agdę a l ’Q>H  dzieli Bćzięrs. W szy ftk ie  

te rzćki osobnp wp!daią w  morzć i każd! ro* 

bi w k lę k ło ść  dlą siebie szęzególną.

O d pasma gór które z  wschodu na z!chóft 

przechodzą w klęk ło sc ', o któróy mówiemy t 

wynikaią rozgałężenia bez liczby,m ałych wzgór- 

gów  , które wszyftkie  spadaią nagle do morza. 

T e  wyniosłoscj pokazoią doliny urodzayne do-: 

brze zasłpniope i uprawione, ale ich grzbiety 

?uche obrąpę z ziemi yrp<|zaynejj ppkryte c?y~



likiem 'i wrzosami,' dąbkami poziomemi i gar- 

batemi. Iune są ty lko składełn krzem yk ó w o - 

k r ą g ły c h , inne ieszcze warsztwami rozległe- 

mi kamienia wapiennego; na koniec w  wielu 

miejscach znaydaią się massy ogromne law y. 

Falros nie ieft ty lko  zbiorem popiołów w ol-  

kanicznych ; Sc Ibery bazaltu,- a A g la  ogni­

skiem wolkanu zAtąd się rozlała lawra. M o ­

żna ściśle mówiąc zapewnić , iż  nie masz ża­

d n e j  w ażn ó y  równi w p iż s z y m  L an gw edoku, 

w y ią w s z y  iednak równie od Nismes aż do mo­

rza i koło Montpellier ,■ te iednak są ty lko  w y ­

padkami osadów 1 namulisk nie dawnych. T e  

namuliska, doliny niezliczone , zasłony co krok 

czyn ią  w in zbiory pewrne nie m n ie j  o liw y. 

Ztąd małą wina muszkatowe w  L u n el, w  Cet- 

te , wr B ezu r  , ty L itm ux, Russiliohskie a na- 

dew'szyftkie Riwresaltskie. G d yb y  posusze i 

upały słoneczne b y ł y  m n ie j  m o cn e , n iż s z y  

Łangw edok ddwałby żniwa pszenicy naybo- 

gatsze: rosy ty lko obfite i wilgotne w iatry  od 

morza zafiępuią po cąęści mićysce' d e s z c z ó w ,  

a te dodaią żyw n o ści  w in nicom , nie wyftdr- 

ęzaia iednak: dia uro.dzaiów zbożow ych. Za.



pomocą to tych  zasłon owoch peftkowe docho­

dzą do doskonałćy doyrzałosci i nabywaią nay- 

przyiemnidyszego smaku. Mało Prowincyi 

Francuskich może się o piełwszeńftwo melo­

nów  z Langwedokiem niższym ubiegać, w yią-  

w s z y  froarincya ( la  Provence).

Chociaż ieft ariele zjemi nieuprawne'y, 

nie można idy iednak mie'c za nieużyteczną, 

Karmi ona liczne trzody których arełna ieft 

przednia i s łu ży  do rękodzielni na sukna le k ­

kie które dla Lewantu avyrabiaią. Oayce są 

małe, ich mięso ieft aarys'mienite, tęgie i nie czuć 

go łoiem. Wiadomo ieft iak są słaaanae bara- 

n y  w  Ganga. G d yb y  de'szcze b y ł y  częflsze- 

rei, krayby można nayurodzaynieyszyra nazy-, 

w ać.

3cie. O wklęklości Nawarry.

TJL a avkiękios'ć rzetelnie mówiąc nie ieft zbio.- 

rem gór przekrojonych i odw ilżonych tysią- 

cznemi ftrumieniami. W sz y ftk ie  rze'ki idą z 

pomiędzy południa i wschodu, robią półkole' o.-, 

brócone' ku p ó łn o cy ,  i odwracają się wsZyftkię 

ku zlchodoaań arpadaiąc w A d u r ę  którą możn!



między w ielkie  rzdki policzyć.  Główni j s z e  

są la Gave d ’ 0!e'iron , la G a ted e  F u ,  la N ive , 

ta M id ou ze , la Douce i t. d- Łańcuch gór któ­

r y  oddziela tę w klękłośc  od in n y c h ,  powftaie 

Z P ken eó w  od południa, ich odnoga idzie w  gó­

rę przez Tarkę, na półąoc zniża się p rzy  M i­

randzie, rościąga się blisko Condom a zoftawia- 

ląc go po p ra w e y ,  kieruie się ku południowi 

p rzy  Bazadois, zniża się na południe' przez gó, 

rę M ont de-M arsan , przez Dax), na oftatek 

k o ń c zy  się w  Bajonnie (gd zie  i Adura wpada ) 

a na nowo idzie w  przeciwną ftronę podno­

sząc się ku Pireneom przez Saint-Paiais , Saint- 

Jean-pied-de-Port, i t-d. G d y b y  było  rzeczą 

podobną, żeby  ten kray górzyfty  b y ł  przekro, 

ton y gościericami, b y łb y  m n i j  ubogim ; pło, 

d y  tych  dolin m iałyby p e w n y  odchód pr?ez 

B;.jonnę; w iele  paftwisk gdzie w ytuczaią  wszel* 

kiego gatunku bydlęta , piękne puszcze alę nię 

użyteczne ; roskoszne wina: otóż to są t j  

w klękłośc i  płody. Konie m ćą  cos' z gnia­

zda Hiszpańskiego., są piękne \ ta odnoga karp

dfo ieft dosyć j s ł fo w ń f ^



—  g o l  —

4te. O  ttfklękłosci nkimjte.cxnvjih za ro i lin  Bor* 

digctlskich.

O d  Z d chódu tę w kłękłosc  płucze morzó od 

w i ć ż y  Cordoilan aż dó B ajo n n y, od wschodu 

Otdczaią i§ góry w klękłosći M aw arsk ićy , a od 

wschodu na północ pasmo w zgó rk ó w  nadmor* 

skich które Albret pokrywaią iros'cią-

gaią się aż do w id ż y  Ccrdouan. O c z y w iś c ie  

ćałd ta wklękłos'0 ieft osadem morskim ; raz zie­

mia składd się Z piasku niekiedy ruchomego, 

z  kąd powftaią i pow ftały  oWe w zgórki piasko­

w e  nadmorskie; drugi Ieft gliną nieprzenikli- 

w ą d l i  w o d y ? :albo wdrsztwą iftoty żelazifte'y 

skleioKÓy z  piaskiem , którą Z ciężkością mo­

gą przenikać korzenie roćlin dla idy w ie lk ić y  

kpoynosoii iednak leżeli te bryłki będą wyfta- 

w ion ę na działanie p o w ie tr z ! , ro zsyp yw ać  się 

po trosze będą. A n i się dziw ić  należy  że  ta­

k i  kray ieft mało p ło d n y ; możnaby go Zrobić 

p ło d n ićyszyn i,  g d y b y  pow ietrzć  b yło  zdro* 

w szć m , Osusżaiąc owe ieziora które go w  le- 

cie Zardżaią i robiąc z nich kanały ; W  tedy z ie­

miopłody m iałyby odbyt ła tw y  , bądź_ z ftrony



D a r y  i B ajonn y, bądź z  przeciw nóy ftroiiy 

przez Bordeaux.

Medok Banowi częsc północną tóy  w klę- 

kłosci. Szereg brzegów  i dolin w yższego  M e- 

doku daie dobre zasłony i ieft pełnym winnic, 

które wydają wina maiące s ła w ę ; ich gatunek 

z a le ż y  równie od piasków w  iak ich są sadzone 

iak i od wyftawienia. W in a  w  niższym Me- 

doku nie maią te y  delikatności; ale na to 

mie'yscó role w ydaią  pszenice , a ziemia nie u- 

prawiana łąki piękne i lasy i t. d. lin się bar- 

d zięy  zbliżem y ku południu , tem w ię c e y  po- 

ftrzeźemy nieużytecznych krzaczyn  i w z g ó r ­

k ó w  nadmorskich płaszczy ftych. Sosny nad­

morskie nazwane w  kraiu Binaudas są bar­

dzo częfte , i ten ty lk o  płód wydaią ied yn ie ,  

z  którego otrzymuią mięszkadcy ż y w ic ę  al­

bo wypalaią w ęgle. Maransyńska ż y w ic a  

ieft zawsze daleko droższa niżeli naypiórwsze- 

go gatunku szwecka: rok po rok te nieuży­

teczne mie'ysca zasadzone sosnami nadmorskie- 

mi doftarczaią Bordygalli około os'miu ty s ię c y  

w ó z k ó w  żywicą- ładownych a ezte'ry tysiące 

takichże węglem.' Trudnos'c przewozu prze­

szkadza, że nie są tak w yładow an e iakby b y d ź



m o g ły ,  i dla tego gdzie w o z y  doyśó nie mo­

gą , drzewo gniie ftoiące', a pote'm go wiatr 

obala. N

N ie brakuie w  tych  miejscach na wodzie; 

w ; . ftrumyków przerzynd ; Leire , Bielba, 

l'vi nusse i t. d. W  ty le  w zgó rkó w  nadmor­

skich, ieziora przechodzą te zarosła wskruś z 

południa na północ i łączą się iedne z drugie- 

mi prawie wszyftkie. T ć y  to massie w o d y ,  

i gatunkowi ziemi należy  przypisać niepło­

dność tych  zaroslów ; nie będą one mogły ftać 

się urodzaynemi, ty lk o  w  miarę rośnienia na 

nich przez długie czasy p uszczy  sośniny po­

m orskiej, lub dęba korkowego przy korzeniu do­

brze uprawianego, nie dopuszczając nigdy przy- 

ftępu owcom i kozom i t .  d.

Rzymianie przez te zarośla zrobili b yli  

drogę zaczynającą się p rzy  D ax  a kończącą w  

Bordeaux , dziś się przebyw a przez piaski.

5te. W klękłość  Saintonge.

ych od y  L oary  i Garonny w m orzó  są tć y  

w klękłości granice, iedna od południa druga 

cd p ółn ocy  ; zaymuie Saintonge l ’Angoumois ,



kray ćłAunis i część  Paitou. Ó d uchodu Loa­

ry  idąc między południe i w schód, podnoszą 

się w z g ó r k i , których wysokos'ć powiększ^ się 

w  miarę zbliżania się ku górom Lim ozyńskim ; 

zoftaią po lewe'y ręce , M a ulem , Thouars, 

Poitiers , Consolent i Limogesi Od Limoges i- 

dZie iedna odnoga która przechodzi Rockechouartf 

Angouleme, Barbezieux, i niknie p rzy  uysciii 

tze'czki Seudre morze' ogranicza całą częs'ć za- 

hliodnią. J ć y  główna rze'ka ieft Charenie spł^- 

w na od Angouleme aż do Rochefort a będzie ta­

ką aż do Citrai w  Poibm ieżeli roboty zaczę­

te  przyidą do końcai inne mnie'ysże rzeczki są: 

la Ple  j la Lay $ ta Sevre , la Boutonne 9 ie B An­

et i at która pod ziemią swe vkOdy gubi j a z tąd 

powftaie la Touvre , na koniec Sebigńi i la Seu­

dre. Jeże iis ię  w y łą b z y  częćc graniczącą z P i ­

lno dn  } nigdzie się nie napotykć ty lk o  brzegi 

przykre t których w drsztw y są kamieniem wd- 

pienriym: . i  pospolicie dobywaią się pldftrami 

od iednego do wielu Calów grubos'ci.-

Ż e  Szaranfa ieft iedną w ielką rzeką, inne 

tobią inne szczególne małe w klękłoćci j w s z y ­

ftkie za i  nłaią spadek w o d y , pow oliry  i spo-

k o y -



k o y n y : ich ośad ieft mułem urndzaynym

słu ży  on za nawóz wszyftkim brzegom; pod­

syca niezmierne łąk i; ziemia ieft w iele  wyda-* 

iąci,  zasićw y wricaią żniw a obfite, kukurudzę 

churtem sieią, orzechy włoskie są naydoro* 

d n ićy sze ,  a z w y k le  nie bywaią takiemi t y lk o  

w  ziemi tłuftóy i urodzaynćy. Prócz tych  pło­

dów ieft ieden, który w yró w n a  wszyftkim , to' 

ieft wino, nie dld tego żeb y  było szczególnegd 

gatunku , ale że ieft wybornćm na w ó d k ę , któ­

ra ieft iedną z nalepszych , iakie ty lko  są zna­

ne , a nawet żadna nie może się z nią porówny*" 

Wać.

6te. W  klękło U  Bretanii.

T~L a w klękłóśc zawićró prawdziwie tak na‘- 

zwaną Bretanią (Bretagne) i cżęśc Nórmandyi: 

dzieli się na w iele  szczególnych małych w klę- 

kłosći. Na południu i p rzy  uysćiu Loary ni- 

żdy  Nantes podnosi się'pasmo gór które"idzie 

hu wschodowi z ftrony Angers , ivżnosi się w 

Sórę na północ m iędzy Laval i Arigers w  Dom-

U



fron t, wraca się ieszcze na wschód i dochodzi 

do Seez ,wznosi się na północ dla połączenia się 

i  nachylenia ku uyściu Sekw any p rzy  Pont- 

Audem er, od D em front, dążąc między północ 

i  zachód, toż samo pasmo ciągnie się aż do 

Baifleur i d o  cypla de la Hogue. P o w y ż e j  

Rennes iedna odnoga ciągnie się na wschód i  

w  Rofiernau podziela się na trzy  c z ę ś c i , z któ­

rych naypółnocniejsza  rościąga się do Breft; 

szrednia dochodzi do C yp la  le R a z , a trzecia 

kieruiąc się ku południowi przychodzi d o V a n -  

nes i robi iednę ftronę uyścia W ilen y..  W ile -  

na , 1’Isaac , la C h e re , la S e c h e , le M e'en, 

rO uft i l ’A r r e , uftanowiły w klękłość  Rennes: 

W ile n a  ieft ty lko sama rze'ką znaczną; rzeczkom 

to Blavet, l ’] fio te , ty lk o  Brn&udet,  winna się 

w klęk ło ść  miafla L orien t, a rzeczkom Bours i 

l ’A v e n  , w klękło ść  Breftu ; niem niej w k lę k ło ­

ści od Breftu aż do Cypla Hogue rzekom Irieu , 

R an ce , Couenon, S eez ,  Sienne i t .  d. nakoniec 

Sżerburga do Pont-Audemer rzćkom- V ir e ,  O r­

n e ,  D iv e s ,  Touque i t .  d,

Podług opisania zasłon tych  w klękłości 

szczególnych  i rzćk które je  skrapiaią, a są



p o w oln e, spókoyne, niosące muły ż y z n e ,  ł j  

two się domyślić, iakie są ich płody i iakd za* 

sada ich rolnićtwa. Jeżeli się kto Spyta, dlć 

czćgo winnice udaią się na wzgórkach połu* 

dniowych Ninteńskich, które robią część w ie l­

k i e j  Loary w k lę k ło s ć i , i dla czego pow sze­

chnie m ó w ią c , nie choduią w ię c ć y  winnic 

w  reszcie Bretanii ? poftrzeżesię, że  się to wiil -̂ 

no zasłonie pokry w aiące j  Nantes w  tedy , kie* 

dy odchodząc od Pont - Audemet aż do Breft, 

Cały ten przesmyk ieft bez zasłony przeciwko 

Wiatrom północnym , a ten kray przecięż nie 

ieft tak p ółn ocn ym , iak wyspa Francyi ( 1’ jf/B 

de France Prowincya k tó re j  Śtolicą P a r y ż ) ,  

iak Szampania które są pod iednem kołem rd* 

wnoiegłelin I dla tćgo mięszkańcy tych po* 

wiatów byli  przymuszeni ch w y cić  się uprawy 

f tó so w n ie js z e j  do ich położenia i zasłon iakie 

im służą. W k lę k ło s ć  Rennes durtarcza psze­

n ic y ,  ż y t a ,  owsa i zn a c z n e j  ilosći tatarki (re* 

Cżki) nasw o ię  potrzebę. Gatunek i obfitość 

paszy pozwala tam w y c h o w y w a ć  b yd lęta ,  a 

k fo w y  wydaią przew yboruć masło znane pod 

imieniem beurn de ia Frioalaye. Łąki slonawd

U  2



pobrzeżów  morskich, karmią barany, których 

mięso ieft delikatnć i wyborne'; konopie, len 

są hurtownie chodowane, a marynarka zbycid 

ich  zapew nia, kiedy do ich zasiewu zaphęca. 

W k lę k ło śc  F a n n ei, Quimper i t. d. ieft bogatą 

w  pszenicę, w klękłośc  Saint Brieux w  zboża, 

ko n o p ie ,  len: na koniec Caen w  w szelkie ga­

tunki p łod ów ; iabłecznik a w  niektórych oko­

licach igruszeczuik doftarczamięszkańcom z w y -  

czaynego napoili. N ie  należy  iednak w ierzyć.  

Żeby w szyftkie w klęklości Bretanii b y ły  ró­

w n ie  upraw ne; łańcuchy gór i wzgórkóty któ.- 

re ie przerzynaią , są po części pokryte puszcza­

mi dębowemi, bukowemi, kasztanowemi; mo­

żna ieszcze niezmierne napaść zarośla zdatnie'yr 

sze do uprawy iak owe, które są p rzy  Bordeaux. 

T a  kraina nie ftanowi ty lko  że tak rzekę w ie l­

k i  c y p e l ,  kfóry otacza m orze; ióy  umiarko­

wanie' powietrza ieft łagodnć, a blisko Nantes 

można widzieć że na polach chruściny lauror 

w e  i inne których o y czy zn ą  są południowe kra­

in y  , a któreby nie mogły w ytrzym ać zim y w  

okolicy P a ry ż a ,  chyba w  oranżeryach albo,fi- 

garniach, rosną w e so ło .



yrne. W k łęk ło ić  P ik a r d y i.

i Z r a m y k i  kray Caux i Hrabftwo Eu w  Norman- 

d yi i dosyć wielką część Pikardyi ta wklękłos'ć. 

Idąc od HAvrt albo raczey  od uyscia Sekwany i 

kierlnąc się z wschodu m iędzy północ i zachód 

napada się na ten łańcuch w zgó rkó w  i gór o 

których się iuż mówiło p r z y  opisaniu w klę- 

kłosci Sekw any i które wyftawiaią rozgałężę* 

nić podobnć do k rz y ż a  między Saint Głuentin, 

G uise , L a n d re cy  i  Cdteau Cambresis, prze­

szedłszy przez Neufchatel, M o n td id ie r  it.  d. 

T e n  łańcuch ieft przeciągnfeniem gór, które i- 

dą od północy na południć i zawsze podnoszą 

się aż do L a n g r e s , ' Druga częsc' te y  odnogi 

okrywa Pe'rom, Boulogne-sur-Mere i ko ń czy  

się p rzy  Calais. T u  morze albo Pas-de Calais, 

oddzielił Francyą od A n g l i i ; s'widrowani£ i 

poiłrzegania dowodzą, że ten łańcuch przecią­

ga się po pod wodę aż do Douvrei i przebiega 

w ężykując  chłą częs'ć południową Anglii  i idzie 

°a koniec dwiema gałęziami ku morzu, gdzie 

ginie iedną p rzy  cyplu $ ta rd  a drugą przy c y -  

Płu Le'zard. L ’ drgues , la Bresle, la\Somrms s 

InCanche są tć y  w klękłosći rzćkami.



Jawną ieft rzeczą , że położenie północnd 

t e j  w klękłości i niedoftatek zasłon wielkich ieft 

p rzy czyn ą  , że massa ciepła nie ieft dosyć sil­

na na uprawianid winnic , dla czego sady ja­

błek cyd row ych pierw szych mieysce zaftępu- 

ią. M ożnaby i o t e j  w klękłości nie płonnie 

mniemać że ona ieft osadem morskim; ziemią 

w  n i e j  ieft wyśmienita i łożysko niezmiernć 

krddy o którey się mówiło kiedy rzecz była o 

w klękłości w ielkidy Sekwańskiey idzie w  zna­

c z n e j  głębokości po pod tą z yzn ą  ziemią i prze-.
f , V '

chodzi do Anglii. G łów ne uprawy tdy okolicy  

są zboża bardzo piękne a chodowanid lnów  w  drii- 

gidrn się midyscu kładzie. Pikardya doftarcza pra­

w ie  całego siemienia lnianego , które się w  Flan- 

d r y i ,  Normandyi i w  Bretanii s ie ie; a częfto 

W tych  dwóch Prowincyach przedaią ie do in­

n ych  za siemię lniane Rygskid. Że ziemia ma­

ło ieft podniesiona nad poziom w o d y  morskiej, 

paftwiska tam są bardzo obfite, przeto z okolic 

Calais i Boulogne przesyła się do Normandyi 

bardzo znaczna ilość młodych żrzdbców które 

£0 kilku łatach ęrzedaia za Normandskie.



w,
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8 me. W  klękło ść Artezyi-

tóy  w klękłosci mieści się A rtezya , Flan- 

drya Francuzka i Njderland dawni,ey Auftrya- 

cki. T rzeb a  powrócić znowu, do rozgałężenia 

krzy żo w e g o  o którćm iuż była m ow a, i is'ć po 

lewe'y  ręce Catenu-Cambreiis prze'ys'ć przez 

Ęapaume, Arras ,  A ir e . nakoniec poftąpić aż 

do w y s p  Batawskich, które powftały z  osadów 

rzek te'y w k lę k ło s c i ; drugie pasmo idzie po 

prawdy ftronie CAteau-Cambrais podnosi się na 

północ przez Boucham , M ons , Maftricht i koń­

c z y  się przy  Berg-Op-Zoom. G łów n e tey  w klę-  

kłos'ci rzeki s a l a  L y s , la Scarpe, le Senset, 

la Senne, laGrette, nakoniec Skaliat w  którg. 

te wszyftkie  wpadaią, sama zas' ginie po niże'y 

Antwerpii w  morzu blisko Berg-Op-Zoom. M o ­

żna cały  ten kray uważać iak nowo pow ftały  

i  ftworzony z osadów rzćk w ftrzym yw anych  od 

wód morskich; iakóż w sa m e y  rz e cz y  cała z ie­

mia tu ieft niska, tłufta i barw y brunatnćy; 

Wszędzie można poftrze'gać że się składa ze 

szczątków ros'lin prze^ciełanych muszelkami 

morskiemi. Ziemia tak wyborna daie nayprze- 

dnie'ysze z b io ry ,  iuż to w  zbożach, iuż w tiu -



jóumu , iuż w  lnach ; dziwie się należy nad w ie ­

lością oleiu, którego tam rzepik  doftarcza, i 

iąk w iele  ten kray w ydaie chmielu. M o ż n i  

pow iedzieć na pochwałę Fłam andczyków i Ar- 

tezyan że  ich przemysł i usiłnośó w  uprawie 

z iem i, przechodzi nawet i e j  zyznosc i w y -  

śmienitość.

yte. W  klękło f i  M o z y .

B o z p o t r z e b n ą  ieft rzeczą bawić się op isyw a­

niem t e j  wklękłośoi {m ów i X .  R o z ie r  A u tor  

te'y m a te r y i ,  a p is a ł ię  w  tedy kiedy F ra n cy d  

nie p o sia d a ła  ie szc ze  w iększey  części tey w klę- 

k io ścr.) gd yż ty lko praw i ftrona należy  do Fran- 

cyi i mało, zaymuie ziemi. Sedan , L a n d re cy , 

M a u b e g e , mogą się porównać co do płodów 

z  wklękłością A rtezyi.

rotę. tV k lę k ło ś ć  M ozelli.

TJL a ieĄ w  tym samym co } poprze'dzaiąca p rzy­

padku { z  tey p r z y c z y n y  m ało o nićy X .  R o z ie r  

m ówi , ź ia k ie y  i  o p o p r z e d ta ia c e y ) , gdyby się 

szło za i e j  wszyftkiemi obrębami, byłaby bez 

Y^ątpieuia nay większą ze w szyftkich, o których



się dotąd, mówiło , gdyż z iednóy ftrony zamy­

kałaby cały  bióg M ozelli  ażd o K o b len c,  a z dru­

g i e j  Renu, od iego początku nie daleko góry Sgo 

Gotarda aż do uyścia przy Roterdamie. W s z e la ­

ko Lotaryngia wymaga niektórych uwag; w ia­

domo że i e j  płody ziemi w  pszenicy, ięczmie- 

niu, owsie i t. d. są znaczne bardzo, że idy góry 

są porosłe pysznemi puszczami, a miejscami peł­

ne n a y p ięk n ie jszych  sosien i jodeł. Hollen- 

drzy  kupuią i e , spuszczają po M ozelli  a my 

(Francuzi) odkupujemy ie pote'm w  Marsylii Cet- 

te , Burdeaux w R o s z e l l i  i t. d. za drzewo pół­

nocne ( * ) .  T a  kraina zbióra w ie le  w in a , cho­

ciaż ieft pod tóm samem kołe'm równołegłóm 

co i R ouen , St M a ło ,  i t .  d. W ie lk id y  to za­

słonie którą czynią  góry FoSgeS winna Lota­

ryn gii  tę korzyść.

( Dalszy ciąg w naftępuiących Numerach.)

( * ) ta przód ar z upadla szczęściem dla Fran-
cyi kiedy Skaldę dla niey otwartą.



D A L S Z Y  C I Ą G  P O C Z Ą T K Ó W  O G O L N Y C H  

O uprawie Ziemi.

3re. 0  sposobach utrzymywania ziem i w sile 

przez orałzkę.

J P  o dług początków A uto ra ,„  żeby  utrzy­

mać w  sile ziemię przez oraczkę, ieft r z e ­

czą iftotną pomnożyć liczbę ie'y bryłek  

ż e b y  w yw in ą ć  i w yd o b yć  początki ży z n o śc i ,  

ale trzeba pamiętać zachować przerw y pew ne 

czasu przyzw oitego między każdą oraczką ; bez 

tey  oftrożności mimo ich pow tarzani! , ziemia 

nie odbićra z tąd żadnćy korzyści. Grunt mier­

n y  dobrze zo ran y , ieft daleko urodzaynićyszy, 

niż inny lepszy  którego się oranićm nie po­

prawiło. Nowizna p rzyzw oicie  w zruszon! ieft 

ziemia zdatn! db wszyftkićgo do czego ie y  

u ż y ie m y ; z kąd w nosi, że olanie ten sam spra­

w i!  skutek iaki i nawóz. Grunta lekkie po­



dług iego doftrzeżeń ftaią się gęftszemi i cięż- 

szem i, kiedy ziemia ieft lep ićy  rozdzielonś 

przez oraczkę , którey skutek ieft, że  daie wię- 

c ć y  spoynos'ci cząftkom po ich rozdzieleniu. 

Ziemie tęgie przeciwnie ftaią się lżćyszem i przez 

to samo działanie', którć ftęża le kk ie ;  ich czą- 

fłki będąc\rozdzielone przez u p raw ę, tracą w  

części cos' z s w e j  spóynosći i dolegania które 

rosćiąganiu się korzonków przeszkadzają. -

W chod zi Autor w  szczegó ły  , żeb y  dał 0- 

raczowi zrozum ieć; który nie chce u ży ć  in­

nych  sposobów do poprarvienia sw ych  grun­

tó w  ty lk o  same'y oraczki iak ieft rzeczą iftotną 

że b y  ie'y liczbę pomnożyć , ieżeli chce ż e b y  

mu się iego przedsięwzięcie' udało: b e z t ć y  wia- 

domosći, ten zysk o w n y  sposób może b yd ź dla 

iego ziemi szkodliwym.

Podług z w ycza yn e g o  sposobu oraczki, sku­

tek p ićrw szćy  uprawy podiug niego , ieft mało 

znaczny,- drugiej ieft w ię c e j  trochę; kiedy się 

Odbędzie piećwsza i druga, może się w ięc  ro­

la uważać iak przygotowana, Trzecia  i czw ar­

ta oraczka zaczyna w yd aw ać rzetelne korzy- 

S c i5 i wszyftkie ■■które po tych  naftępuią, ftaią



się nieskończenie skutecznieysze niżeli pier­

w s z e ,  żeb y  ziemię uzyznić .  Jeft rzeczą pe­

w ną dodaie: że nic nie ma zdatniejszego do u- 

łatwienia i powiększenia skutków n a w o zó w , 

iak oraczka ziemi, świeżo zw ie z io n e j .  Po trzech, 

latach pospolicie ziemia zgnoiona b yw a  w y n i­

szczoną; zorawszy ią dwa razy com n ićy  iak 

nńwóz kosztuie, zrobi się ią silną do w yd a ­

wania roślin na lat szes'c , i im w ię c e y  się l i­

czba or r̂i p o m n o ż y , tern bardziey się bez na­

w ozu  obejd zie .

Chociaż Autor ieft za częf td m oranidm że­

b y  utrzymać ziemię w ftan ie  zdatnym do we- 

g e t a c y i , myśli iednak że naylepszy  ieft: spo 

sób po łączyć  naw ozy  z o rżbą , to ieft kiedy 

grunt b y ł  długo zyzn ym  przez oranie, trze­

ba go wspomóc nawozem , 1 żeb y  go odżyw ić: 

przeciwnie ieżeli b y ł  przez nawożenie p rzy ­

prowadzony do wysokiego ftopnia popraw y, 

na tedy nie zoftaie ty lko pomnożyć orżbę; ta 

przemiana, dodaie: ieft prawdziwym  sposobem 

zachawania dobrych skutków tak orżby iak na­

w ozów . Nie znayduie on żńdnćy p r zy c z y n y ,  

Jttóriby przeszkadzała rolnikowi poflępować



sobie in a c z ć y , bo orżba i pognaie nie robią, 

skutków , któreby iedne drugim b y ły  przeci­

wne.

3cie. O  sposobie orania ftosownie do gatunku 

gruntów i  ich położeń.

J P o d ł u g  początków pisarza dzieła le Gentil- 

homme Cultivateur, nie można sposobu iedno- 

ftaynego uftanowio orania ziemi, bo ta i w  gatun­

ku i w  położeniu nieskończenie się odmiełua. 

Z w y e z a y n ie  orżbę głęboką uwdżaią za n !y le-  

pszą do użyźnienia r o l i ; ale w ieleż  ieft: okolic 

gdzieby taka wielką przyniesła szkodę ? N ie  

w szyftkie  ziemie iednaki maią grunt w  s w ć y  

głębokości, nie wypada w ię c  zagłębiać się w  

nie iednako. Powinien pług głęboko zakrawać 

ziemie głęboko z y z n e ,  bo w t e n c z a s  nie mo­

żna się lękać dobycia p o d łe j  na w ie r z c h , ale 

ieżeli rola nie m! ty lk o  kilka calów głęboko­

ś c i ,  a pod nią ieft ziemia nie roślinna, należy  

oszczędzać zakrawania takow ćy  roli pługiem 

ż e b y  z łć y  ziemi n a w ie łzch  nie dobyć..

Grunta w ilgotne wymśgaią orżby ftdso- 

w n ić y s z e j  do swego gatunku; są dwoiakie zie-



mie które bywaią wilgocią ziąbione: albo gór­

ne gdzie pod powierzchnią ieft warsztwa g li­

n y  , albo poziome i te bywaią tęgie i bardzo 

g łęb o kie , “  p rzyczyn a  złego w t y ć h  ziemiach 

„  ieft bardzo iawna: w o d y  deszczow e przece- 

„  dzaiąc się przez ziemie miękkie powierzchne, 

„  zatrzymują się na glinie b ę d ą ce j  pod pier- 

,, wszdmi, k tó re j  części są ścisłe związane i 

,, spoyne, przez co są dla w o d y  nieprzenikli- 

,, w e m i: tak dalece, że  naftępnie nowe przy- 

„  chodząc deszcze, no w ey  massy w o d y  przy- 

,, czyn ia ią:  przez co ziemia przesyconś w y*  

„  pycha zbytek  w ilgoci ku powierzchni, mię- 

„  sza się woda z ziemią lekką napoiwszy ią, 

„  wzdym a , i w yn ik a  ten zbytek w o d y  po w y -  

„  ż e y  i e j  poziomu. ”  Oto-'sposób iakiegol A u ­

tor u żyw d w  uprawianiu ziem tego gatunku.

Orżba ieft bardzo słabym Szrodkiem w  ta­

ko w y ch  ziemiach ; nie można się uwolnić od 

przeorywania głęboko poprzecznie dla dania 

ścieku pochyłego w o d o m , albo w yk o p yw a n ia  

głębokich row ów  które zasławszy w  przód gru­

bym kamieniem zasypuiąc ie potem wykopaną



ziemią; łatwo iuż ieft orać pole' iak z w y c z a y -  

ną rolę mokrą orało się pie'rwćy. ( * )

Jeżeli ieft nadzieia iakićy  korzys'ci przy- 

prowadzaiąc takie ziemie do porządney upra­

w y ,  n a leży  orac zagony ukośnie daiąo pochy­

łość' nieco skierowaną. G d y b y  się orały pro- 

fto , albo proftopadle do spadku albo w  iego 

kierownosci z góry na d ó ł ,  łatwo widzie'ć ia- 

kieby z tąd b y ły  złe  wypadki: idąc za pier­

w szą  kierownoscią woda b y  s'cieku nie miała , 

a za drugą n ab yw szy  spadku, ziemię dobrą 

zbie'rały b y  wód deszczow ych przybysze.

Ż e b y  w ięc  doskonałe ściągnąć wodę: nasz 

Autor chce, że b y  niebyło wklękłos'ci żadnych 

w b ró zd ach , i żeb y  końce zagonów b y ły  nay- 

niższe w  całe'y ich długos'ei. Co się t y c z y  u- , 

kos'nos'ci rowów  podziem nych, ta ieft zaw sze 

ftósowną do położenia ziemi: to ieft ta uko- 

s'nos'ó powinna b yd ź mnie'y znacznd w  roli 

w ie lk i maiące'y spadek, niż w  mnie'y pochy- 

łćy ,  -

(*■) O sposobie robienia tych podziemnych rowów 
albo ścieków iuż upowszechnionych w A ngin, 
tam gdzie rz cz będzie o R i i t  aulice w ciągu 
dalszym tego pisma mówić się będzie.



Chociiż  ziemia p ołożon i na równi p&chy- 

łó y  wzgórka lub g ó r y , nie ieft zdatną do za­

trzymania w o d y , nie należy pod czas orżby 

opuszczać robienia przecznic ukośnych , żeby: 

zbytnie w o d y  sprowadzić i rwaniu ziemi za- 

pobićdz.

K ied y  ziemia głęboka i tęga ieft poziomi 

orząc ią poprzecznie raz z iedne'y drugi rśz Z 

drugióy ftrony, nie przeftaie b yd ź zimną, bo 

woda w  n i e j  ftoi długo. Ż e b y  te y  tak szko- 

d liw óy  dla rośnienia nieprzyzwoitości zaradzić 

trzeba ią orać w  ukośne zagony. Autor z t e j  

miary c z y n i  uwagi że b y  rolnika odwiódł od 

orzby poprzecznćy  a w m ów ił w  niego oranie 

zagon ów , którć w  tym przypadku n a w ię c e j  

do urodzaiów pomagaią. Orżba w  składy

ieft bardzióy szkodliwa iak pomocni , gd yż nie 

ułatwia (m ów i on) ścieku wodom, którego zie­

mie wilgotne potrzebuią. 2re.- Rolnik  boi się 

ftracić na gruncie k ied yb y  w  składy nie o- 

r a ł , ale ieft rzeczą pewną że roli w  zśgo n y  

uprawna ma zawsze w ię c e y  powierzchni iak

( i?ła~



płask! ( * )  “ jeżeli  przez ten sposób d !m j  dwies- 

„  ftopy na szesnaftu na brdzdę, różnica po* 

„  wie'rżchni, która się znaydzie -między zie -> 

„  mią uprawną płaską i uprawną w  za go n y ,  

„  zawsze druga uprawa wypadnie na korzysę 

,, gospodarza, bo cała powierzchni! podniesio* 

„  na w  zagony ieft zdolna do wydawania zbo* 

,, ż a , dl! czćgo w iele  na tć;n powiększeniu 

„  powierzchni z y s k ! ” (tu zawsze Co do w ię ­

kszego urodzaiu iakby na w ięk szey  powićrz-- 

chni ieft pisarz w  błędzie). Prócz w ięc  po­

w iększeni! rzetelnćgo powierzchni przez orżbę 

W z a g o n y ; Autor ieft przekonanym że tym spo­

sobem osusza się grunt i robi się cipplfejszym, 

gd yż  zagony służą sobie nawzaiem za-zasłony; 

od przykrych wiatrów (co  do osuszeni! grun­

tó w  tym sposobem zgadzam się , wierzchołki 

iednak zagonów są bardziej wyftawione na by-

W

( * )  To powiększenie powierzchni, nie powiększa 
ilości rosnącego zboża, - wszak Ha przeciiz/ 
projlokątney nie zmieści się więccy słomek pro* 
fiopadle do podfiawka rosnących, iak na pod* 
Jtawka tróykąta projlokątnego«

M a r z ę c . Roku 1807,



ftr.osd wiatrdw osobliwie m a rc o w y c h );  nad to  

dodaie: że  ieżeli  się grunt w y n is z c z y  w yro- 

d z iw sz y  s i ę , ma. ieszcze gospodarz korzyść że 

dobędzie ziemi n o w ćy  bardzo urodzayudy prze­

rabiając brózdy na zagony.

s  2. Ó dobywaniu now izn , żeby ie przysposo­

bić do przyięcid zasiewów-

A utor na w zdr Pa Duhamel bierze za nowi* 

2 n y  w szelkie  ziemie lasow e, zarosła, łą k i,  

paftw iska, i t. p. iednem słowćm te w szyftkie, 

ktdre od dawna nie b y ł y  siane. W  tćm ty lk o  

nasz pisarz oddala się od sposobu Pa Duhamel 

co się t y c z y  łąk tak naturalnych iak kunszto­

w n y c h  ; że  ie uważa iak prawdziwe ugdry W 

ftosunku zboża, gd yż to nie w y n is z c z y ło  zie­

mi swemi korzeniami podczas rosnienia trdw; 

pfzeto radzi ażeby n aypićrw ćy  zasiać rzepy  a 

nie z b o ż a , ktdreby się pew nie w  takićy ziem* 

pow aliły .



S 3* O sposobie przygotowanid źiemi do pcrzti* 

dnćy upraw y, pie/Wey niżby się zasid*  

ła  pszenica.

J ^ T a s z  Autor nie wchodzi w  szczegóły  iak 

w iele  razy  należy  orać ziemię pie'rwe'y niż siew 

naftąpi; przeftaie na pochwałach dobrych sku* 

tk ó w  o rż b y ,  chcąc zachęcie rolnika do częfte* 

go spulchniania s w e j  roli,  ż e b y  ią p olepszyć  

i uzdatnić do w egetacyi roślin. W sze lako  o- 

ftrzóga, że  chociaż ieft zyskow n ą rzedzą roz* 

drobnic i  spulchnić z iem ię, żeby  się napawała 

rosą, dćszczem , pow ietrzeln, ndleży i e j  id* 

dnak zoftawid pewną spoyność ftosowną da 

ziarna iakid zasiówać mamy, in aczćy  rośliny 

b y ł y b y  w yftawione na obalenić od w ia tró w , 

nie maiąc dobrze osadzonych korzeni. Ż e b y  

tey  nieprzyzwoitos'ci zaradzić , pochwala spo­

sób taczania w a ł u , albo paszenid ow iec na za* 

sian ej  p s z e n ic y , ieżeli prdwdziwie zieińia nie 

ieft dosyć ftiła ,  ż e b y  się korzonki nieochwie* 

>vały.

N ie  ndleźy  nigdy pfzeźddzać żieffii nawo* 

iaueuu poprawami. K ie d y  ieft aad

W g



to zyzn a  , rzadko w yd aie  plenne z b o ż a , go­

spodarz będzie miał dosyć s ło m y , ale chybi 

zamierzonego celu. Jeżeli ziemia ieft nadto bo­

gata trzeba mieć oftrożność, oddymuiąc idy z b y ­

tek zyzności przez zasianió owsa p ierw ey niż­

b y  się zasiało pszenicę. U w aża margiel, w a­

p n o, kredę, soi iak naylepsze narkozy, ia- 

kie może przyiąc ziemia przed zasidwami, ale 

się to dziać powinno rossądnie i oftrożńie; bo 

te gatunki nie przynoszą ziemi żadnych nasion 

ch w afto w ych , iak większa część gnoiów peł­

nych częftokroć owadów-, które podgryzają ko­

rzonki roślin i umarzaią ie.

K on ićz  ieft naylepszem przygotowaniem 

ziemi do przyszłego zasidwu p szen icy; ta ro­

ślina niewymaga w ie le  upraayy ani n a w o zó w , 

ż e b y  nasiona chwaftów niebuiały. Kiedy w y ­

pada ziemię nawozami popraw ić, można ie bez 

niebespieczeńftwa w yw idgć w  Październiku i  

w  L u ty m , po w ysieczeniu przed tym  czasem 

koniezu, nie zoftaną iuż chwafty którychbysię  

nlłeżało bać w egetacyi.  Pizepy te same daią 

k orzyści; bo prócz początków zyzn ości  któ­

rych  udzićlaią z ie m i, grżba. która ich zasiew



poprzedza spulchnia ią doskonale i wygubia 

w szyftkie  chwafty. Po zbiorze s o c z e w i c y , 

grochu, można się obfite'go żniw a p szen icy  

spodzićwać. W y k i  i w ie le  innych żiarn i 
traw kiedy są pługiem przyorane daią ziemi 

n aw o zy  przew yborne, które ią przygotują do­

skonale do urodźaiów pszenicy. N ie  w ypada 

ie'y siać po jęczm ieniu, bo ten spulchnia nad 

to ziemię i uboży  ią.

Co się t y c z y  przygotow ania ziemi przez  

orżbę, Autor mniem! że się doftatecznie w y t łó -  

m aczy ł,  k ied y  p o w ie d z ia ł ,  że  sposób oraczki 

powinien b y d ź  rozmaity, podług różne'go p rzy ­

rodzenia ziemi. Przyimuie iak Pan Duhamel 

uprawę roślin pod czas ich w egetacyi.

O D D Z I A Ł  S Z Ó S T Y .

U k ł d d  O rź b y  P a n a  F a b ro n ie g o .

S X. O początkach na takich należy zasadzać 

Orżbę.

P an Fabroni w  swoich uwagach nad R o ln i­

ctwem patrzy na początki na iakich się zasa­

dza ten kunszt, iak w yn alezione d la tćgo , że-



h y  przeszkadzały wzroftowi roślin: inniemS 

Że zbytnie  ftarania przez ro ln ika , nie t y l ­

ko są n ieu żyteczn e, ale ieszcze przykładaią 

się do utrzymowania ich w  słabosH i omdle­

niu. Ż e b y  widzidcprzyrodzenid w c a ł d y s w e y  

sile i p iękn o ści, w z y w a  żebys'my spoyrzeli 

na midysca odwiecznie nieuprawne, w  nayda- 

w n id y szy ch  puszczach: tam to rośliny ktdre 

nie podlegaia barbarzyńskiemu chodowaniu rol­

n ika , całdy s i ły  u ży w ają ,  którd im w  ftanie 

-przyrodzenia iefl: właściwą. R o ślin y  w  na­

szych  posiadłościach chodowane , odradzaią się 

p rzez  zb ytek  zachodów , które nie są flp'sowne 

do ich z w y e z a y n e y  w egetacyi.

Ż e b y  się uw ieczniały  r o ś l in y ,  podług Pa 

Fabrqniego; przyrodzenid uftanowiło rossądnie, 

j ż b y  szczątki indyw iduów  które gniią, doflar- 

c z a ły  potrzebnych soków do w y w in ię c ia  się 

ziarn każdego gatunku; który po nich naftępftwo 

bierze. Q czyw ifta  mówi on ieft próba w  pu­

szczach. R o ś l in y  tam łatwo rosną, bo ziemia 

roślinna nie z kąd inąd powftaie, ty lk o  z  ro- 

§]in rozłożonych przez zgnoienid; rolniĄtyg



przeciw nie, w ydziera te któreby ziemi roślin- 

n ćy  doftarczyły , tym sposobem te którym da­

jem y pićrwszeńftwo są pozbawione pom ocy 

tak do ich w egetacyi u żyteczn ey .

N ayu żyw ańsze  początki o r ż b y ,  podług P. 

Fabroniego są uprzedzeniami, które należy  p o ­

rzu c ić ,  ieżeli chcemy ziemi ie y  pićrwińftkową 

urodzaynośc p o w ró c ić ; ale odmieniaiąc sposób 

potrzeba w ziąść  przyrodzenie za w z ó r ,  ftaraiąc 

się usilnie o pomnożenie' iak n a y w ię c ć y  nato- 

niska: ten ieft ie d y n y  sposób ż e b y  otrzymać 

prawo do obfitości ziemio-płodów po w y n i­

szczeniu gruntu przez zbyteczną uprawę. C a­

ła taiemnica przyrodzenia w  robieuiu ziemi ro­

ś l in n e j  z a le ż y  na reprodukcyi i  pomnożeniu 

roślin a n ie n a o r ż b ie ,  ugorach albo pognoiach. 

Podług niego kied y przyidziem y do te'go, ż e  

ziemia w yd aie  n a y w ię c ć y  ile  b yd ź może ro­

ślin , możemy sobie podchlebia , iz  znaleźli­

śmy sposób p raw d ziw y  zarzucenia ugorów , 

oszczędzeni^ oraczki i obćyścią się bez nawo- 

zó w.

Pan Fabroni uważa że przyrodzenić w y -  

daiąc ro ś lin y ,  mięsza Z w y cza y n ie  gatunki w



iedneyże ziemi wzroft maiące rozmaity; tym 

sposobem soki które się z n ie j  w yd obyw ają  na 

żyw ienie 'roślin, nie są ftracone; w  miarę podno­

szenia się do r ó ż n e j  wysokości. Podług t e j  

drogi którą poftępuie przyrodzeni^, nasz Au­

tor w n o s i , że zboże nie powinno sarpo mieć 

prawa, ż e b y  zaftępowało całe nasze pola, cho- 

cia'ż w  sam ej rz e c z y  ieft iednyrn z  nayboga- 

tszych  płodów które choduiemy. Jeft on prze-v. V
kopany że nie sieiąc i nie zbidraiąc ty lk o  zbo­

ż a , idziemy przeciw  własnemu interessowi, a 

razem oddalamy się od praw dziw ych  począ­

tków  rolni&wa. “  W in nice  mówi on, morwy, 

,, w szyftk ie  drzewa a nawet ogrodowiny po- 

,, w in n y  zzb o żo w em i roślinami dzielić prawo 

„  wegetowania na n a s z e j  ziemi. W  tedy to 

,, dopidro nie będziemy w  potrzebie badania', ie- 

,, żeli ieft słuszny ftosunek m iędzy łąkam i, 

,, poiąhii i winnicami: nasze ziemie razem b yd ź 

,, tćrp wszyftkiem p o w in n y ” , T e n  sposób u- 

p raw y  ieft' n a yzysko w n ieyszym  (iak mówi 

nasz A utor)  w e  W ło szech  i w  T y r o lu ,  gdzię: 

Wi4zif?'Ć można rozległe n i w y ,  na których 

wsseihięgo gatunku drzewa, w in a ,  wszelkie



z b o ż a , o grod ow in y , tr iw y  łączne i t. d. ra- 

Zem rosną-

Ż e b y  zachęcił do sposobu któryby ż y c z y ł  

w prow adzić w szęd zie ,  P. Fabroni nieprzefia- 

ie na tćm, że nam wskazuje obraz praktyki, ta­

k i e j  używaią w e w ło s z e ch  i w  T y r o lu ;  wra- 

c !  się do n j d a w n i e y s z ć y  ftarożytno'ści, żeb y  

nam dowiódł korzyści z tych początków. Prze-te
c z y ta w s zy  dzieda Pliniusza, nie można nie wie- 

dzićć o ogromnćy urodzayności okolicy  Tukapy: 

podług P. Fabroniego była ona wypadkiem po­

czątków  u p ra w y, iakie chce uilanowić; T e n  

kray którego rozległość n iebyła  nad milę szre- 

dnicy, b y ł  położon y w  piaskach między Syrta- 

mi i miaftem Neptos: mięszkańcy przez sw ó y  

przemysł doszli do tego , że'naturę ziemi pia­

s k o w e j  przemienili i przerobili ią na bardzo 

tirodzayną. “ Pomieszali oni ( mówi. P. Fabroni) 

i, na'przód zioła z drzewami i pomies'cili ie w  po- 

» rządku ich wysokości.  Palmy naywiększe 

» z roślin, trzym ały pićrwsźe m ie js c ć ,  figi sa- 

» dzono w  ich cieniu; oliwki sz ły  za figami,

» po nich granaty a na końcu w inneTatoro- 

śle: dopiero po tych  ogrodow iny, warzy*



„  w a.” Nasz Autor uważa podług opisu Plini­

usza, że wszyftkie  te rozliczne płody w yd a w a ­

ł y  obfitos'c którey wyobrażenia ciężko miód 

zupełne'go, ieżeli  się ty lko  zna poftępowanid 

podług naszego rolnićfcwa. M ówiąc o zyznos'ci 

T u k a p y  P liniusz, nie c zyn i  żadnóy wzmian­

ki  o uprawie, nawozach, ugorach i t . p .  g d y b y  

ten lud szczęś liw y  ż y ią c y  w doftatku b y ł  uży- 

w ś ł  tych  sposobów, autor łaciński b y ł  nad to 

s c is ły  w  badaniu, ż e b y  b y ł  o nich nie wiedział* 

Sposób iakim rośliny przyciągaią potrze­

bne do w egetacyi soki, powinienby podług P. 

Fabro niego służyć' za prawidło do uftanowie- 

nia początków, za iakiemi is'd n a leży  w ro ln i-  

ćfcwie. Jeft przekonanym że w iększa część  

ftarożytnych autorów równie iak n o w y ch  m y­

li się względem karmienia roślin. Jedni uwa­

żali korzenie iako iedyne organa które pompo­

w a ły  i przesy ła ły  reszcie rośliny soki karmią­

c e ;  inni myslili że  iftoty ziemne przez upra­

w ę  rozdrobnione, ied yn ó y  karmy doftńrczały, 

jaka w egetacyi przyftoj. T e  błędy podług nie­

go f tw o rzy ły  uprawę , ugory , naw ozy, w  celu 

gapębj^żępią wysileniu Się Ziemi i nadgrodze-



iiiS utraty ie y  iftoty. Nasz autor przeciwnie 

p rzez  szereg doświadczeń które czyn ił,  iefł prze­

konanym , że w szyftkie  zew nętrzne części ro­

ślin odbieraią s o k i , które ich łodygom od • 

syłaią; że p raw d ziw y początek ich życ ia  , ieft 

powietrzd palne, iftota światła połykand od 

lis'cia; woda i powietrze ftałe' pompowa nd przez  

korzenie i inne zew nętrzne części rośliny. 

Powietrzd ft&łd (g a z  kwasu w ęgliftego) i po­

wietrzd palne (gaz  w o d o ro d n y)  pochędzą z  

gazu powietrznego, który powftaie z iftot gniją­

cych. Podług tych  początków P. Fabroni mnie- 

m i że  naylepszy  sposób rolnićłwa powinien 

z a le ż y ć  nazmięszaniu w ie d n e y ż e  ziemi w sz e l­

kich iakie ty lk o  midć możi)i ro ś lin , wielkich, 

małych że b y  powietrzd ftałe albo gaz kwasu 

węgliftego i gaz wodorodu albo powietrze pal- 

p d ,  którd w y d o b y w a  gię z ie d n y f lh ,  nie było  

(łrącond dla drugich.

§ a. O O r ż b i e ,

I t y S i ę d z y  sposobami, które w ym yślono, 'że- 

b y  wynadgrodzic utratę ziemi, przeszkodzie ie'y

nieurodzaynęści, ułatwić roślin wegetacy^,



Orżba zdawała się prawie wszyftkim pisarzom 

o rolnićtwie nayzdątnieyszą do zaradzenia w  

części tym przedmiotom. Powiłaie P. Fabroni 

przecnv temu sposobow i, ktdry uważa przeci- 

c iw n ym -w egetacyi.  N ie  upatruie w  częftych 

orżbach innych skutków , ty lk o  przyspiesze­

nie roskładu ziemi r o ś ł iu n ć y , i przemianę na 

puiłynie n ayurod zayniejszych  w zorów . Ż e b y  

dowiódł smutnych z  orżby w y p a d k ó w  poró­

w n y w a  ftarożytne Rzymian ro ln id w o  z tera- 

źnićyszćm. D awni Rzym ianie narzekali że 

ich role (tarzały się, że się mordowały i że na­

depnie d aw ały  się płonnemi. T e r a z  tak te 

ziemie są urodzayne iak n ow izn y. “ N iem o- 

,, żna m ówiP. Fabroni daćtćgo ziawiska przy- 

„  c z y n y ,  ty lko przypom niawszy sobie że da- 

„  w n i Rzymianie nad to orali swe ściernie, a 

„  teraz ci którzy ie posiadają naymnie'y ie ile 

„  b yd ź może orzą. T e n  czyn  pow inienby nas 

„  z  błędu w yprow ad zić  i zw rócić  do zmnie'y- 

„  szenia po w ięk szey  części naszey orżby.” 

Cci iaki sobie R o ln icy  zakładają, orżąc 

ęzęfto swe ziemie, ieft; żeb y  ie spulchnić ich 

CZ|ftki rozdrobnić, w y n is z c z y ć  chwafty. Part



Fabroni ieft tego zdania, id . Że  natura daie 

bardzo skuteczne szrodki do rozdrobnieni! zie­

mi bez pomocy pługa lub innych ftśtków rol­

niczych. “  Niech się kto chce przypatrzy  

mówi o n ; że ziemia buynych łąk i dawnych 

,, lasów ieft zawsze miałką i lekką. T a  dełl- 

,, katflość, ta pułchność, którą na próżno chce- 

„  my naśladować przez orżbę, za leży  od mi- 

„  tomska, które' się coroczn ie  robi przez spl- 

„  daiące l iś c ie , gałązki i o w o c e , a które prze- 

„  szkadzaią żeby  te szczątki z roku przeszłe- 

„  go przytłoczone od dćszczów  nie zgniatały 

„  się i nie twardniały. W ie l k i  także liczba 

„  roślin , które tam wegetuią , i które zewsząd 

„  przenikaią ziemię która ie o t l c z l , przykła- 

„  da się w iele  do iey podzielności, gdyż te 

„  działaią, iak liczne kliniki i rozdzielają ią 

,, daleko l e p i e j , niżeli pow tirzanl orżba i 

,, w łó c zk a .” 2re. Oraczka nie psuie ty lk o  

bardzo niedoskonale ch w a fty ; kształt lemiesza 

podług P. Fabroniego , nie ieft do tćgo zda­

tnym , nie robi on w ię c ć y  iak ty lk o  że ie ru­

sz! z mićysca i o d k ryw l na kilka calów zi*~ 

mi<ł , eo niś»przes:'kadzi ich ryśnieniu.



Częfto morduiąc ziemię taką uprawy 

przekonanym ieft Fan Fabroni że  przyspie­

szamy wyparowania początków ż y w ią c y c h » 

Htóreby się b y ł y  oddzielały po trosze dla 

w egetacyi roślin. Ghocilż Pan T u l i  które­

go układ uprawy zasadzi się c lłko w ic ie  na 

n a y w ię k s z e j  liczbie o r ż b y ,  doftrzćgł, ż e  

z  dwóch rów n ych  oddziałów iednćgo p o la , 

ten który w ię c e y  razy  b y ł  oranym , w yd aw a ł 

żn iw o obfitszć, iednak P. Fabroni te'go do­

świadczenia nie bierze za przekonywające co 

się t y c z y  o rżby; nie u w iża  on w  tym sposo* 

bie ty lko  skutki oszukuiące, które należy  nie­

równości powierzchni roli, która się taką przeż 

częftć oranić ro b i , p rzy p isa ć ; dla t e j  to nie* 

równości Ziemia wyftawiała większą powićrz- 

chnią na słoneczne promienie, które sprawiły 

w  ftósunku daleko w iększć  parowanić zw y*  

ęzayne początków lotnych. Obfitość zatćitl 

zbiorów była podług P. Fabroniego koniecznym  

w ypldkićm  parowania ży w ią cy c h  s o k ó w , ni« 

zaś oraczki.

Ż e b y  oszczędzać ziemi i ttiepfzyspieszaó 

i ć y  płofcności, ieft zdanie P. Fabroniego ż e b y



m ało o raó ; chociaż orżba zdaiesię napidrwmzd 

wdyrzenid przykładać' do obfitości roślin, 

ieft przekonanym że iey  pozorny skutek w pro­

wadził w  błąd Panów T u li  i Duhamel. G d y ­

b y  byli  pow tórzyli  doświadczenie o któreirt 

m ow a, ciągiem wielu lat na tcyże  ziemi; mnie­

ma żeb y  była częs'ó pola naylepióy uprawio­

nego nabyła bardzo w ie lk ie y  zyZnos'ci w  pier­

w szy c h  doświadczenia latach: ale po trosze 

w yn iszcza ją c  się przez  parowanie gwałtowne 

którdby orżba spraw iła , b y ły b y  b y ł y  p rzy ­

wiedzione z czasem do zupełnego spłonieni! 

ftopnia; a za to mnidy uprawiana, nie pokaza­

łaby  była żadnego znaku w yniszczenie.

W  lUnie dzisieyszym Rolnićfcwa nie uzna- 

ie P. Fabroni tylko dwie orżby prawdziwie po­

żyteczn e  , ż e b y  usposobić ziemię do zasiewu 

pszenicy. Pidrwsz! zaraz po żniwach dl! po­

łożenie ścierni, która służy  za n !w ó z  i po­

prawi! ro lą ; drug! do samdgo zasidwu. M nie­

ma naw et,  ż e b y  się możn! Zupełnie bez pidr- 

w szd y  obdyśó, i że  dosycby b yło  rękami w yr-  

Waó s'cie'rii ( co za praca!) zaraz po żniw ie  I 

tOzrzBcić ią po całdy powidrzchni pola i ro-



składaiąc się powolnem burzeniem użyźniłaby 

ziemię nieznacznie, ale daleko b y  było  to u- 

zyzn ien ić  trw alszćm , niż k ied yby  była przy- 

oraną.

Jeft rzeczą niepotrzebną podług tego P i­

sarza a nawet bardzo szkodliwą głęboko z ie­

mię brózdować. Oto są p r z y c z y n y  na któ­

rych zasadza swoić mniemanie' przeciw  głę- 

bokićy orżbie. Naprzód większa częs'ó ro­

ślin rocznych nie zagłębiS się swemi korze­

niami nad sześć ca ló w , przeto ieżeli się spul­

chni ziemia żeby  im dać większą sposobność 

do rozszerzania się , dosyć przełtać na głębo­

kości brózd szesćio-calowych. N aylepsze z ie­

mie nie mają iak blisko ftopę głębokosći ziemi 

roślinnej: robiąc w ięc  brózdy głębokie na ośm- 

naście c a ló w , pod pozorem żeby  dobyć na po­

wierzchnią o w ę ,  która nie ieft wyczerpaną 

przez ziem iopłody, wyftawiamy się na nie­

przyzw oito  s'ć zakopania z y z n e y , a na do­

bycie' na wie'rzch krzemieńca pia'sku, i t. p» 
«>
na koniec ziemi, która nie ieft roślinną. O tó ż  

są nieprzyzwoitośei głębokiego orania.



%. 3» O  U gorach.

T J g o r y  podług mniemania P. Fabroniego ś|

• szkodliwemi dla wzroftu rolni ćtw a, a nawet 

niepotrzebnemi dlś Celu, który sobie żarnie* 

rzamy. Uftanawiaiąc u g o r y , miano zapewne' 

widok naznaczyć czas Spoczynku ziemi zmor* 

dowanćy wydawaniem ziemio-płodów , które' 

karmiła, i przygotować ią przez nową orżbę 

do przyięcia zasiewu* Nasz Plsdrz myśli, żeś; 

odpoczynek ieft szrodkiem niepożytecznym  do' 

otrzymywania zięrni w ftanie  ż y z n o ś c i ,  mnie*' 

ma i ow szem , że się nie dochodzi celu m ienił' 

idy w  tym ftanie, tylko kiedy ona bez uftanku 

rodzi iak bydź może naywiększą liczbę ro* 

ślin.

N ie  poymuie P. Fabroni, iak się możni- 

było nakłonić do uftanowienia ugorów w  na­

dziei że się tym sposobem nabędzie dlź ziemi 

now ych zyzności początków , c z y l iż  się nie 

należało-przekonać , że  nie masz ziemi bardziej 

roślinami p o k r y td y , która kśrmi w ielką ich łi- 

Czbę, iak lasy  i łąki f  które nigdy nie znai|
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ugoru 1 N a widowisko ty lu  ziem io-płodów, 

dziwną ieft r z e c z ą , że rolnicy nie poftrzegli 

smićsznego błędu swego mniemani! o ugorach. 

Podług w ięc iego p oczątków , są nieużyteczne 

na to ,  na co sobie ie zamierzamy. id .  Po- 

n ićw aż ziemia nie ieft zyzn ą  ty lko  tyle, ile u- 

Itawicznie wykarmia w ie le  roślin, których 

szczątki robią natonisko, a to utrzymuie ie'y 

zyznos'ć ; <sre. Ziemia niepotrzebuie tego cza­

su o d p o czyn ku , ż e b y  ią przyzw o ic ie  przed 

zasie'wem zorać, g d y ż  mniema, ż e d w ie o r ż b y  

są doftateczne a nawet możnaby bez nieprzy- 

zw oitosci przeftać na iedney.

Nasz Pisarz dow iódłszy  iak są ugory nie­

użyteczne ftósownić do przedmiotu , iaki sobie 

zamierzamy; mniema leszcze  że są szkodliwe 

d l!  wzroftu rolnićtwa. Pozbawiaią rolnika 

części znacznćy  o w o có w  ziemi; jaw na ż e  

przyimuiąc ie zrzóka się p o ło w y  lub trzecićy  

części zbioru, którego się mógł spodzićwać ; 

ale n !yniebespiećzn ićyszy  skutek iaki robią , 

to  że podług niego w yn iszczają  ziemię. W spie- 

r i  swoić zdanić na zdaniu P. D e sb ie y ,  k tó ry  

niów i że  go dgswiadczeaić usuczyło  iż- gatu­



nek ziemi laki się w  o w ych  nieużyteczriyćli 

Zaroślach znaydtiie, iakie są np. w  bliskości B o *  

deaux n iszczy  się zupełnie przez używ anie u* 

gorów.

W  rolnićfcr rie mówi P. Fabroni doświad- 

czenió i dobry skutek są naylepszemi sposoba* 

m i , iakie ty lk o  można radzić. W  wielu kra* 

iach bywaią obfite zbiory co rok, bez pozwo- 

le n il  ziemi przeZ gospodarza czasu spoczynku.- 

W  Chinach ziemia mówi on, nie ieft lepszą iak 

ti nas, wszelako tobi się tam có rocznie w iele  

z b io fó w ,  a nigdy nie zna ugorów. W  Euro­

pie; w  w ielki ć y  części A n g l i i , w  B raban cyi, 

F la n d r y i , N orm andyi, T y r o lu ,  w  Piemoncie, 

Lombąrdyi, Toskanii i t. d. zbierają co rocznie 

te same prawie ziem io-płody, bez oapoczy* 

w an il  ziemi. N asz Autor przyw o d zi w szy*  

flisie te p rzykład y  na dowód że  iego mniema­

nie o ugorach nie ieft hypotetycznyni układem, 

Zasadzonym na mało podobiiych do p fa w ó y  

Wyobrażeniach, ale na doświadczeriiu, którć 

ńas u czy  codziennie , że możni przeminie z ie­

mię niypłonnieyśzą na zyZnć poić. Ż e b y  tę 

Przemianę p fz y  w ieść dó skutku, należy  przy*



Ińusić grunt, żeb y  rodził iak b yd ź może nay- 

w i ę c e j  ro ś lin , niepozwalaiąc mu żadnego od" 

poczynku.

§ 4. O Nawozach.

I P o d ł u g  ufranowionych sposobów uprawiania 

z ie m i, n aw o zy  maią bardzo w ie lk i  w p ły w  

w  wegetacyą i w  z iem iopłod y; w  miarę upra­

w y  zbóż w  polach, te podług P. Fabroniego 

ftaią się coraz bardziej płonnemi. Szozęście'm 

n a w o zy  szczęśliwie t e j  szkodzie pomagaią, 

zaftępuiąc nieiako ziemię roślinną , która się 

roskladi. .Przyimuiąc sposób u p ra w y  którą ra­

dzi P. Fabroni, n aw ozy  b y ły b y  zupełnie nie­

potrzebne. K ied y  przyrodzenić ieft wolnefm, 

mniema, że w egetowanić nieuftannć, niszcze- 

nić dawnych roślin, ich szczątki rospićrzchnio- 

ńe po ziemi, są iedynemi sposobami, których 

u ż y w a ,  żeby  doftarczała obfitości w  króleftwie 

roślinnem. Kiedy ieft wielka ilość roślin w  ja­

k i e j  z iem i, Pan Fabroni uważał że war- 

sztwa roślinnej- ieft daleko grubsza, niż k ied y  

ich było n ie w ie le ,  przeto podług tego ftosun- 

ku powinna w yd aw ać p led y; z  tego początku



w n o s i , iż  żeb y  zrobię ziemię z y z n ą , a znieść 

naw ozy, potrzeba pomnożyć roślin, żeby  w iele  

dawały natoniska.

W  lianie ninióyszym rolnj^w a, P. Fabro- 

lii uwa'ża n a w o z y ,  iak koniecznie potrzebne 

ż e b y  zaftąpiły ziemię roślinną ( nato nisko i 

ziemię roślinną bierę za ied n o )  k t ó r e j  nie mo­

żemy otrzymać przez ro ś lin y ,  poki ty lko  bę-. 

dżiemy przyw iązani do naszego sposobu upra­

w y .  Ż e b y  u ży ć  zyskow n ie  n a w o z ó w ,  ieft 

rzeczą ważną poznać p o c zą tk i , które karmią 

r o ś l in y , i rozmaite organa które połykaią p o ­

siłki im w łaściw e. Podług P. Fabroniego w y ­

pada zzn aiom ości,  iakąma o tych  początkach, 

że ten ieft naylepszy nawóz, który może nay- 

w i ę c e j  doftarczyć gazu kwasu węglowego, (po­

wietrza ftałęgo ) korzeniom, a gazu wodorodue- 

go liściom. Nie mówi on nic ani o w odzie  

ani jo światłe , bo przyrodzenia samo doftlrcz! 

obficie tych  dwóch początków.

T r z y  króleftwa przyrodzeni! daią ifto ty ,  

k tó r e  m n iej  w ię c e y  maią w  sobie tego gazu i 

gazu w odorodnego, który- się w y w iia  przez 

burzenie'., przez gnicie; i inąemi drogami, Pa*



gjług tego Pisarza n aw ozy  z króleftwa zwierząt 

są n a y p o d lć y szę ; burzenie które wzbudzają, 

ple ieft ty lko momeptalne'm; skutek w ięc  ia- 

ki czyn ią  trwa bardzo krótko. Maią ieszcze 

p iep rzy zw o ito sć , że pomdgaią do pomnożeni# 

ow adów , któró częfto w iele  złe'go wyrządzają 

w  korzeniach i w  kiełkach nasiennych. Prze­

kłada on te, które pochodzą z króleftwa kopal­

nego, bo ich skutek raniej  c z y n n y  ieft trwal­

szym. Ich wada ieft, że ftwardzaią i sćiskaią 

plemię; skąd p rzyczyn a  że nie każdemu grun­

towi przyftoią. Z  króleftwa rosljnnćgo nawo­

z y  są naylepsze ze wszyftkich podług P. Fa- 

broniegp, samo ie przyrodzenie przeznacz#, 

pa poprawę natoniska którć się roskład# i na 

użyźnienie ziem naszych.

P. Fabroni yważa kredę, iak nąylepszą 

z  naw ozów  kopaln yph, doftarcz# oną prętko 

i w  w ie lk ie j  ilości początków użyźniających 

Ziemie, i przykłada się skutecznie do wegeto­

wania roślin. Sądzi że nie możn# u żyw ać w a­

pna iak naw ozu, ty lko t y le ,  ile ieft zdatnćm 

Wydać fe same skutki co i kre'da, podobnież 

fflargiel i t. p„ których się u żyw a da poprawie-



nia gruntu nie dopełniają tego przeznaczeni^, 

ty lk o  w  miarę iak maią mnićy w ię c ó y  krćdy.

Nię masz żadnego n aw ozu, któryby  w s a -  

bie ty le  łą c z y ł  korzyści iak popioły .  P. Fa- 

broni ieft: przekonanym ż e  wszelkiemu gatun­

kow i ziemi przyftoią, czynią ią na w ie le  l i t  

z y z n ą ,  bez i n n e j  pomocy. Ich  skutki nie 

ty lk o  na spulchnieniu gruntu za leżą ,  ale ie* 

szcze  przynosząc w  nie początki zy z n o s 'd ,  

przeszkadzaią mnożeniu się ro b a& w a ; niszczą 

mchy i muszcze które przyduszaią traw y łą­

czn e ,  bronią pszenicę od wielu chorób szcze- 

gólnióy od śnieci. Ż e b y  iak nayz  y sk o w n ićy  

Użyd p o p io łó w , mniema P. Fabroni że b y  ie  

pomięszać z  różnemi zaprawami kopalnem i,  

podług natury ziemi którą chcemy u zyzn ić .  

Naftępuiącym sposobem tę mięszaninę radziro* 

bić: “ N a ziemię lekką i ciepłą należałoby po1- 

„  p io ły  mięszad z glina , na tęgą zkre'dą, na 

„  pińskową z  gnoioną gliną a na gljniaftą z  

„  krzemieńcem i kre'dą. Sposób używania ty ch  

„  mięszanin za leży  na rozrzuceniu ich razem 

„  z  nasienie‘m lub po zasianiu. Co do łąk n«U



v  l e ż y  popioły  rozrzucać po nich na początku 

j, w iosny. ”

Chociaż P. Pabroni dowiódł wyśmienito- 

ści popiołów w  poprawie gruntów, nie po* 

chwała iednak zw yczaiu  palenia roślin , chyba 

ż e b y  b y ły  twarde i drewnifte. K ied y  kto prze- 

ftaie na przyoraniu roślin , albo na rozrzuceniu 

ich po polu , żeby  przeniknione wilgocią i w y ­

suszone ciepłe'm słońca r o z ło ż y ły  się burze­

niem, na tedy gaz karmiący , który maią w  so­

bie obficie, cały idzie w  p o ż y te k ,  bo się nia 

w yd o b yw a ty lko  po trosze. W  iednym tylko 

przypadku w yp alen izn y  mogą bydź użyteczne, 

to ieft kiedy się ścierń w ypala  po żniw ach, 

częfto się nawet zdarza, że  ziemia z tego nie 

w ie le  korzyfta, kiedy wiatr te popioły  zmie­

cie lub deszcze sptuczą.

C zyn iąc  rozbiór różnych sposobów upra­

w y ,  które są w  używ aniu, nie inny  z a ło ż y li ­

śmy cel, tylko: id .  Przyw ieść  obraz układów

różnych rolnidwa Pisarzów ; 2 re. pokazać po- 

ftępek iaki uczyniono w  tym kunszcie; 2>cić. 

W y fta w ic  porównanić rolni&wa dawnego 

^ftęfągpięyszęm. Ątę. Poddać sądowi wiado­



mych rz e cz y  c zyte ln ik ó w  początki,  na jakich 

każd y  Autor uftanowił sw ó y  sposób.

W szy ftk ie  te początki o uprawie ziemi 

niem niej iak i sposoby z nich przez różnych 

Pisarzów w yc iąg n io n e, a dla moich czyte lni­

k ó w  w  krótkości tu wyrażone są Dziełem 

K siędza de la Lsuses,.

( D alszy ciąg w nafiępuiących Numerach. )



H .

M E C H A N I K A .
D a l s z y  ciąg o W o z a c h  w  o g ó l n o ś c i ,  

a w  szczególnośc i  o W o z i e  n a z w a n y m  

o d  s w e g o  W y n a l a z c y  Perronet.

0  grubości dzwon.

^ e f t  temu lat około trzydzieści iak rząd Fran­

cuski w  celu ochrony dróg chciał wprowadzić 

używanie' kół o szerokich dzwonach, któreby 

w zględnie do równego ładunku w o z ó w  m n ie j  

ziemię kraiały i koleie płytsze  w yrab ia ły ;  d l!  

czego w e z w i ł  nie ty lko  furmanów ale i go­

spodarzy, chcąc że b y  ten n o w y  króy przyięli. 

Obiecał w ięc  nadgrody dla pie'rwszych, którzy- 

b y  z  siebie dali przykład; nieszczęściem uo- 

gólniaiąc rz e c z y  nie oftrzeżono ich q p rzy ­

padkach i okolicznościach, gdzie ich w łasny



interes wym agał u żyw ać  ddwnego zwy cz aju, 

ftało się w ięc  z nich wielu ofiarą s w ć y  gorli­

w o ści  i posłuszeńftwa, a Rząd n ie w ie le  ztąd 

odniósł korzyści. Przykład A n g lik ó w ; i$h 

prawa policyinó które p rzy w o d zo n o , s ł iw a  ich 

uprawy spraw iły, ubieganić się powszećhnó ; 

nie ty lko w ięc  możnióysi furmani, ale wielka 

liczba rolników spieszyła się w  zadosyó u cz y ­

nieniom radzie rządu , Wielka iednak ich częs'c 

p.oftrzegła błąd. Zakłady wszelako kosztowne 

iuż porobiono, trzeba było cierpliwie czekać 

pókiby po zupełnćm popsuciu tych  now ych 

nie przyszła  kole'y na dawne.

Oto są proporcye które A n g lic y  zacho- 

wuią w  szerokości ko ło w ych  dzwon ftósownie 

do ciężarów jakiemi swoie w o z y  ładuią.

Cięźdr
Dzwono w funtach kiedy

W ó z k i  dwó kołowe 5 11 o ‘ u  3,300 w ie c ie .

3,400 w  zimie,
♦
Czterokołowe 5 o 7,800 w ie c ie .

6,700 w  zimie,

P w ó k o ło w e  £ 8 5.800 w ie c ie ,

4 , 6 o q  w s in u ? ^



Cieź!r
t D z w e n o  w  fu n ta c h '  k i e d y

Czterokołowe 5 S 11,200 w iec ie .

8,900 w  zimie. 

D w ó ko ło w e 8 6 6,700 w ie c ie .

6,000 w  zimie. 

Czterokołowe 8 6 14,500 w ie c ie .  ■

13,500 w  zimie. 

Czte'rokołowe 15 - 17,900 w ie c ie .

15,600 w zim ie.

Takie  ładunki są niezmierne, w ięk sz!  część 

gospodarzy samych przez  się opatruje w  w sze l­

kie potrzeby hayznacznie'ysze miafta A n g l i i , 

przeto ten gatunek ludzi tak iak furmani w i ­

nien się ftósować do pr,!w furmańskich: . ale 

Hząd Francuski zapomniał pow iedzieć rolni­

kom swego krain , że p.oboczne Angielskie dro­

gi są równie trwałe , równie tak dobrze utrzy­

mywane iak i w ielkie gościńce. Nailępuiące 

prawidło zdaie mi się bydź pewiidm; ha "dro­

gach dziarftwiftych, krzemieniftych i.iakokol- 

w ie k  ftałych można dać dzwona 1 i  calowe na 

konia, w  ziemiach dobrych, miałkich błotni- 

f łych blisko z  calowe 114 k"onia.



— 349 —*/
■ Mało tu wypada mówić o wielkości w o ­

z ó w ,  gdyż ta odpowiadać powinna obfitości 

płodów do w yw o żen ia  , i liczbie bydląt zaprzę-' 

żn ych  po folwarkach. Bywaią długie od 2 do' 

j o  ło k c i ,, szerokość dna w o z ó w  b yw a  różnń; 

którą p ow iększyć  lub, zm nićyszyó można pro- 

ftopadle, ukośnie za pomocą kul i podkulków; 

N ie  mogą się zaś i nie pow inny rozszćrzać t y l ­

ko w  miarę wysokości wasąga. W e  Franeyi 

za pomocą dwóch wind iednćy z przodu dru- 

g iey  z tyłu dobry pakownik naładuie sześciu*, 

dziesiąt centnarami siana w ó z  maiący długości 

7\  do 8 łokci.

S ław ny Ąrthur gfoung zrobił w ielką w w o - ;  

zach Angielskich odmianę. Bardzo ieft ważną 

rzeczą poznać iego początki i doświadczenia,, 

podług których ią uftanowił.

L iczne  doświadczenia przekonały, że siła 

koni pomnaża się w  miarę zmnićyszenia ich l i­

czby  w  zaprzęgu , powiększa się zaś odwro­

tnie aż póki się nie przyjdzie do zaprzęgu ie-. 

dnokonnego.

Do przewozu z b ó ż ,  s ło m y, siana, i drze­

wa D zierża w cy  A ngie lscy  używaią z w y c z a y -



nie w ozu cztćro-konnego, skrzyń zas' cztero- 

konnych lub trzech-konnych zażyw aią  do nd- 

w o zd w  lub ziemi; furmani powszechnie prze­

w o żą  tow ary wozami z  szórokiemi kołami do 

których zaprzęgaią po os'm koni.

W e  Francyi furmanka odbywń się na p ó ł-  

woziach zaprzężonych w  trzy,  c z t i r y  a nawet 

w  pięć koni.

B y ł  taki czas w  Szkocyi gdzie niezna- 

no ty lk o  całe w o z y ,  po nich naftały w ie l­

kie pdłwozia , dzis używaią małych iednokon- 

nycłn

W  Irlandyl powszechnie używ aią pdłwo* 

zia z  małemi kołami iednokonne'go, niektórzy 

kazali porobić dwd-konne z w y c z ź y n e ,  inni 

Angielskie w o z y  w p ro w a d zili , ale znalazłszy 

ie m n i i y  zyskow ne , porzucili. Podczas swdy 

bytności w  Irlandyi Young przypatrzył  się 

używaniu pdłw ozidw  z małemi kółkami i zdzi­

w i ł  się kiedy silnią która w  oczach p r z y z w y -  

czaionych do w ielkich  Bryk niewydawała się 

le d w ie  iak t a k i , przewożono z  szypkoscią 

SzćzegoLuidyszą zbiory siana i zboża. P ć łw o -



zia -iednak zw yczd y n ie  jednokonne maią dale- 

ko większe zalety.

M oże  kto weźmie za zuchwałość ż e  się 

odważam isc p rzeciw  zw y c z a jo m , które w s z y ­

scy  prawie gospodarze A ngie lscy  nawet oswió- 

ceni uznali za dobre; wszelako ieftem tego 

zdania że znaiąc u żyw an ić  w o zd w  i pdłwo- 

z ić w  wielkich do rozmaitych u sług , daleko o- 

szczędnieyszemi są pdłwozia jednokonne. Ża- 

dne'y przeto nie ma w ątp liw o śc i , że  n a le ży  

przekładać z w y c z d y  Szkocki i Irlandzki nad 

inne.

Od powrotu swego zp o d rd ży  Irlandzkićy 

Toung tak ieft przekonanym o t ć y  prawdzie że  

w  roku 1779. kiedy zaczął swoie ziemio-pło- 

d y  w y w o z ić  z sw ych  posiadłos'ci, kazał zro­

bić dwa p d łw ozia ,  ktdre mu do wszelkich u- 

sług w yfta rcza ły ;  i od tego momentu w yrzó k ł  

się skrzyń i w ozdw . Proporcya ktdrey do ich 

budowy użył* była  podług w o zd w  Suffolkskich, 

do których się p rzy zw ycza ił .  Miał taki w d z  

96 ftdp kubicznych ( A n g ie ls k ic h ) ,  albo miał 

12  ftdp w  d łu ż ,  cz tćry  w  szćrz , a dwie W 

2w y ż .  Odmie'niaiąc swe w o z y  na jednokonne^



a przerabiaiąc skrzynie na czw irtą  ćzęśd obię- 

tos'ci a przeto i c iężaru , każda powinna była 

mieć 24 ftopy ku b iczn e , a zatem miała długo­

ści ftóp 4 sze'rokości 3 , a a  wysokości. Je­

dnak podług doftrzeżeń które w  prętce zrobił, 

znalazł że koń ieden w  p ro p o rcy i, mógł da­

leko w ięcd y  uwie'śc , niż g d y b y  b y ł  do w ie l­

kiego w o zu  zinnem i zaprzężon y , co go p rzy ­

nagliło dać swym  półwozióm naftępuiący w y ­

miar:

U ż y w a ł  tych  dwóch p ó łw o zió w  do w szy-  

ftkich robót, a kiedy swóy Folwark po w ięk szy ł  

do 400 a nawet 500 M orgów (A n gie lsk ich )  

sprawił iednem w ięcćy .  Ładował na nie sia­

no , słomę , wiązki drzewa , drzewo , g n ó y , 

margiel, wśpno , cegłę: mieścił w  nie 1 o ko- 

obmsów pszenicy (c o  czyn i 10 korcy i * bli­

s k o ) ,  nigdy iednak w ię ce y  nad iednego konia 

nie zaprzęgał.

Długość 5/, i 1',
co cz y n i  ftóp kubi* 

cznych 36 i blisko
Szerokość 3 ,  7 , 

W y so k o ść  2 , o ,

W  Foł-



W  folwarkach daleko z n a c z n ie js z y c h  lak 

Wounga nie używ aią  w  Irlandyi, tyiko tak 

małych półw oziów . W id z ia ł  on w  tyrii kra* 

iu że takidmi wyiłarczano w y w o z ić  p fzy*  

chód pszenicy z 500 m orgów, SianO ż  trzech 

set a przewożono wapna centnarów 10,000 5 

dowiedział się on nadto że C uthj wŃortłiuni* 

berland w  swym  bardzo wielkini folwarki! 

wSzyftkie iakich potrzeba roboty niemi ód* 

bywa.

A le  cci ieft nayważniejSzdgO i  to dzna* 

ć z y ć ,  c z y l i  półwozia ciągnione iednyńi koilierii 

p o w in n y  miód pierwszeńftwo nad WOZy i 

skrzyriie.

1 d. Co się t y c z y  budowania ich i l iapław jś 

N aypierwsza ieft rzecz uważać p ierw szy  nk- 

kład. Autor zna doftatećżnie w yd atki ha bd*; 

dowę i utrzymywanie p ó łw o zió w .— Jego fol* 

Wark w szyftko  rachuiąci ma ffiofgów 34« 5 ha* 

le ż y  oltrzedz że  potrzeba przywozi! drzewa 

ieft w  nim bardzo z n a ć z n ! ,  wyrabia nawozu 

składanego (com posif)  400 do 500 sążni kil*

Y

m a r z  eg . Roku 1307*



b ie ż n y c h , co go przymusza do podwóynego 

przewozu naprzód ziemi albo marglu do obo­

r y  i te'go ws^yftkiego w y w o z u  w  p o le ; w sze­

lako pięć p ó łw o zió w  wyftarcza mu do tego. 

A le  niech będzie na tę rozległość ziemi zro­

bione iszóftć  niech iedno kosztuie 378 złotych  

polskich (co  się zdaie b yd ź za w ie le )  będą ko 

sztowac wszyftkie  z łotych  p ilsk ich  2,268.

N ie  zna on żadnego folwarku te y ż e  sa­

m e j  rozległości w  kraiu z b o ż o w y m , któryby 

nie potrzebował trzech w o z ó w  i trzech skrzyń; 

nawet w  powszechności w ię c e y  ich potrzebu­

ją ;  rachuiąc w  porównaniu wartość wozu na 

z ł: poi: 84 o a skrzynię albo karę na zł: poi: 

£96. prócz tego w ó ze k  lekki na zł: poi: 252.

3 w o z y  - - zł: poi: 2,520.

3 kary . . . .  1,188.

W ó z e k  lekki . . .  253.

Razem 3,960.

Półw ozia  kosztowały - ' 2,268.

Z y s k  z oszczędzenia zł: poi: 1,692.

Podług t e j  proporcyi naprawa kosztuie 

czterdzieści od fta , łatwo w ięc  można sobie 

porównanie' zrobić.



%n. Koń albo w ó ł  sam zaprzężony db p d k  

w ozia  c z y l i  może ciągnąć w ię k s z y  ładunek 

iakby ciągnął z  lnnemi do wozu sprzężony?

Ładunek iaki ten sław ny Gospodarz na 

swoie pdłwozia kładzie i rozwięzuie trudność;

Niektóre z  iego koni których wartość 

przed lat dziesiącię nie przechodziła zł: p. 180; 

przechodzą po gdfzyftych drogach półpięte'y do 

pćłsżdiley  niili na dzień z  ciężarem 9* k o r c j  

b lisko, zkądby Wnles'ć należało że w d z , czte- 

tokonny powinienby w żiąsć blisko 38  k ó r c y ,  

ale z  doświadczeń które czyn ił  pokażało s i ę , 

że  nd yw iększy  ładunek iaki można klaski na 

w d z  cztehokonny ieft kOrcy 29, a ćztehowo* 

ł o w y  26 ; iaki w ięc  ftosuiiek będzie między 

ciężarem rozłożonym  na cztóry pdłwózia do 

eiężdru na jednym w ozie  i iaki z  tąd zysk  § 

każd y  się przekonać może. •

A le  w zgląd  mićć należy  na gatuflek koni; 

to ty lk o  u niego było  rzeczą pewną że w1 po­

wszechności sąsiedzi iego mieli lepsze kdnie' 

iak on. N ie  szukał kosztow nych t maiąć to 2& 

zbytek w  gospodarftwie;



Przez dziesięć lat te p ó łw o z ia  b y ł y  przed­

miotem pośmiewiska i żartów u okolicznych 

D zierżaw ców . W ie le  razy  bawiło go to bar­

dzo. Jeden z znacznych gospodarzów uczuł 

korzyści tych w ó z k ó w ,  mimo iednak tego o 

nich mniemani! zakładu od Younga nie chciał 

przyjąć. Chciał się Young z  wspomnianym 

sąsiadem z a ło ż y ć ,  że b y  sw o y  w ó z  tak nałado­

w ał iżb y  go w  żadnym sposobie czte'ry konie: 

z  m iejsca ruszyć nie m o gły ,  zapewniaiąc że  

tenże sam ciężar ro z ło żo n y  na swoie cztery* 

w ó z k i  z naywiększą łatwością w y w ie z ie .

Jedno ieszcze codzienne doświadczeni^ 

pow in noby podług niego przekonać o lepszości 

w ó z k ó w  nad w ozy..  Codzieii w idzem y bardzo 

w ie lk ie  ładunki kamiennego w ę g la ,  które l u j  

ubogi w ozi od wioski do wioski iednym ty lk o  

łub parą osiełków.

zcie. Przewóz słomy i siana. Ci k tórzy  

się zgadzaią na korZyście , któreśmy w y ł o ż y l i  

pow iedzą że  pomienione pólw ozia nie są do- 

godnemi do przewożenia słomy i siana. A le ż  

Y oung nie może się przekonać, na czćm by się 

ten zarzut zasadzał. Jak się ty lko  drabiny*



sienne uftayrią, robią czworokąt 8 ftóp 4 cale 

długi a 5 ftóp 9 calów  szero k i, kiedy w o z y  

koło S.ufifolku nie maią ty lko  15 flóp długości 

a 5 ftóp szerokości co c zyn i  75 ftóp kwadrato­

w y c h ,  a podług l ic z b y  trzech koni iakieytam  

z w y c z a y n ie  u ży w a ią  25 na iednego. G d yb y  

nawet nie zaprzęgano ty lk o  dwa konie , nie 

w ypadałoby  ty lk o  37* kóp kwadratowych. 

Kiedy 47 iednokónaó pdłWozie wypada. 

Teraz g d y b y  się igden cz łow iek  półw ozićm  

zatrudnił, albo dwóch dw iem a, ty le b y  ile ma- 

iąc dwa w o z y  zrobili. Idzie tu n a y w ię c e y  o 

pośpiech, który ieft w ię k s z y  ź w ó z k ie m  i ła­

dunkiem m nićyszym ; nad to c z y  l iż  w ó zek  lek­

ki iako m n ie j  zatrudmśiący nie w ię c ó y  drogi 

zrobi ?

Jeszcze są nowe k o r z y s c ie , które pod 

dwiema względami uważać należy. P rzytw ier­

dza się ładunek na pótwoziu poftronkiem i ta 

praca w  momencie się o d b y w a ; ledwie piątą 

część czasu do ładowania potrzebując iak mi 

'wóz wielki,  G dy się przyiedzis w  mićysce 

gdzie się ma ftyrta robić, siano łub słoma źrzu. 

Ca się lak ziemia lub gody, Robotnik odej*



mnie haczyk na który'poftronek zawdziany i- 

kieruie swoie półwozie' ku ftyrcie, żeb y  ió 

tam zwalić. T y m  sposobem w  całey  Irlandyi 

robią ftyrty  ze słomy lub siana, ieżeli iednak 

ftyrty  miałyby bydź w y s o k ie ,  ten Sposób się. 

nie uda. W sze la ko  ieżeli są mierne iedeu 

go rliw y  o interes gospodarzą cz łow iek  może 

bez p rzerw y  całą robotę prowadzić reszty lu- 

ęlzi pil nu i ąć.

Jeszcze to co naftępuie ( mówi P. Young) 

bardzo o dobroci pó łw oziów  przekona. Co rok 

umawia się on na fiałą cenę o swoje'żniwo , ty le  

a ty le  od morgu płacąc : za co robotnik obowię- 

zuie się zerżąc, o w ią za ć ,  nakładać na w ó z  i 

ją w ićś ć  do i ło d a ł  sxiopy zbożowe. Nie mą, 

on nikogo do pomocy przy  zrzucaniu w  gu- 

mnie; gd yby  przeciąż ci naiemnicy mieli so­

bie za k r z y w d ę ,  gdy w o żą  półwozie'm, nie 

przeftaiiby się za kaźdćm żniwem na to uskar­

żać. i żgdac wynadgrctdzenia. Pierwszego ro­

ku wprawdzie iak ich zaczął u żyw ać, nie ty lko 

się na tę nowość ża lili ,  ale nawet mocno na- 

pracą- narzekali. Jednego poranku znalazł na 

SYfoięfn polu w ó z  % któr j  ładował iego paie-



mnik na eałć żniw o zmówiony, Nazaiutrz 

przez doświadczeni^ którć zrobił,  skończył ich 

nieukonteatowania i uspokoił na zawsze: mó­

wiąc: że ieżeli mu dowiodą podobieńftwa iż  

sprowadzą zbiór z iednego morgu wozem  iak< 

półwozióm natychmiaft się powróci do używ a- 

niń wozu za którym tak bardzo obftawali, a 

nawet ż e  im nadgrodzi za czas ,  któryby  na 

t e j  doświadczeniu ftrawili; nikt się od tego 

momentu nie od w o ływ ał do a v o z ó w  ; odtąd aż 

do dziś dnia, chociśż co rok innych miówź 

naiemników żaden się na półwozia nie ż ń l i , 

których do wszyftkich usług folwarcznych nie 

przeftaie używać.

4te. Prowadzenie półwozia. Zarzucano mu 

że trudność w  prowadzeniu tych  wszyftkich 

.półwoziów sprawia koszta i zamięszanić. N ie  

utrzymuie on żeb y  koszt prowadzenia tych  

Wszyftkich półw o zió w  nie mógł bydź w  ża­

dnym przypadku większym  , ale zapewnia że 

u siebie powiększenia tego nie poftrzega. Usłu­

ga iakie'y. półw ozje wymaga odmiónia' się, wsze- 

lako iednaka z tąd wygoda w ynika. Częfto 

byw ało że posłał w  pole czteYy pó łw o zia ,  tg



p i ę t n a  ludźmi ty le ż  z iednym człowiekiem i 

d w oygie  n d ziec i,  z  iednym człowiekiem i ie? 

dnym chłopcem. Jeżeli znalazł ró żn icę , tedy

bardzo mała., - . » • • • • . £

5te. Przypadki iakie się zddrzw g P J e że li  

koło u w yżu  się złamie, cały  się zaprzęg zatrzy­

muje, na cze'm się w iele  traci czasu. J e że l i  

się to zdarzy w  p ńłw p ziu , kiedy ich ieft pięd 

lub szesd, ciężar się na inne rozdziela i ftrata 

pzasy ieft prawie żadną.

6pe, Patrząc pa tę nowosc z  bliska, zna­

la z ły  niektóre osoby wadę w  szerokos'ci dzwon, 

łttćre nie maią ty lko  półtrzecia payw ięcby trzy  

pale.. A le  się p y lą ,  gd yż  ieżeli na iednego ko­

pia dzwona są pditrzęeiacąiowe , idzie za te'm 

Że na orni kopi po\yipnyby bydź a o-cą low e, 

Wszelako w 'A n g l i i  dzwona y w o zd w  cztero-
O

konnych są dziewięciocaloiye przeto wftosuu- 

ky z tęmi ppiwygotye koła są bardzo szero­

kie-

?mę. Po(izię>: ? zaprzęgu le z  względu na 

S(itn uqz  0  iesZiZe p o d h g  niego bardzo zy -  

skyufiytri,. R ozjpaw ip  on w  sw ych  podróżach 

z  furpiupaini, k tórzy  psmipma końmi vyozy łat-



tłowne prowadzili, nayrossądnićysi powiadali 

Riu , że cała zdatność fornńla na tćffl za leżała , 

ż e b y  w śzyitkie  konie równo ciągnęnf, ale 

w  te'y liczbie znayduie się zawsze ieden lub 

dwa konie le n iw e , nie żeby  się oszczędzały 

na ciągnienió mocnićysze w  przypadkach, ale 

ż e  są mdłe i przeto ufhlwaią, inne znowu, go­

r ą c e ,  w i ę c e j  usiłuią iak drugie, a przeto się 

niszczą. Fornal w ięc  powinien pilnować, ż e ­

b y  każdy koń rów n y ciężar ciągnął; ale co 

Wyciąga uftawiczndy uwagi nie może się ty lko 

nie doskonale dopełnić’, wielu fornalów ieft le ­

n iw ych  a przeto zaprzęgi cierpią. Póiw ozie  

zarddza tym  wszyftkim nieprzyzwoitos'ciom, 

aby tylko roskładu ciężaru dobrze dopilnować, 

każdy ładunek znaydzie się ró w n y  a r a c z e j  

proporcyonalny do mocy konia , który sam cią­

gnąc , sarn będzie opory przemągdk

Swe. W y s o k o ś ć  kół dodąie city koniom, 

"Cze'go nigdy nie robi w ó z  maiący zawsze koła 

przednie niższe iak ,ty ln e. Koń albo konie 

dalsze od osi za pomocą wag w  końcu dyszla 

cokolwiek .tę nieprzyzwoitosć znoszą , ale cóż 

kiedy pierwsze częścią tylko gwćy- ? i j  ę i | '



gną. N ic  w ięc  nie ieft dziwnego że konie cią­

gnąc półwozie' na kołach pięcioftopowych ma­

łą w ię c ć y  m o cy ,  bo całćy  bez roskładu u ży­

w ają ,  niżeli w  w ozie  cztćrokonnym w  którym 

koła nie maią w i ę c e j  szrednicy nad cztćry  

ftopy.

9te. Łatwo ieft w idzićó i częfto się to 

poftrzegało, że w ó z  mocno zrobiony m niej 

zaymuie rozległos'ci i ieft ła tw ie jsz y m  do pro­

wadzenia , niżeli podług przeciw nych począ­

tk ó w  w yb u d o w an y; w  tym w zględzie niem o­

ż n i  żadńćgo porównania uftanowic między w o ­

zami i półwoziąmi.

lote. Co się t y c z y  ciężlru wozu ip ó łw o -  

zia uwfźanćgo ftósownie; do ładunku, zawsze 

w  oftathiem ieft większa korzys'ć. W ó z  z  hi- 

Skiemi kołami, który w iezie  1 7 I  korca psze­

n icy  rachuiąc 143 funty na korzec w d ż y  25 

centnarów blisko. Pół wozie które wiezie  6 j  

korca nie w a ż y  ty lko  9 centnarów , a prżeto 

daleko mniey w  porównaniu z  ciężarem piór- 

"WSŻego wozu.

n i e .  Łatwo pciąć że półw ozia bardzoby 

wiele ^ypływały w  dobre' dróg utrzymywanie',



gdyby  ich używanie b yło  upowszechnionym. 

W szyftk ie  raporta w  Izbie niższóy Parlamentu 

Angielskiego , wszyftkie o tóm przedmiocie po­

pisane pamiętniki zgadzaią się na to; że będzie 

zaw sze rzeczą niepodobną utrzymać w  dobrym 

lłąnie gościńce, poki będzie pozwolonó fur­

manom w ozie  na ich brykach tak ogromne ła* 

dunki. Parlament o te y  prawdzie przekonany 

rozmaite prawa pou{łanawia'ł, które zm n ie jsze­

nie'ładunków przepisały nielmniey idzwonros-. 

sze'rzenię. Dos'wiadczenie przecięż dowiodło 

Że obydwa te sposoby nie b y ły  doftateczne- 

irti. Jeden tylko-ieft ,< który !do tak pożąda­

nego celu p ro w a d zi; zakaz mnogiego zaprzę­

gu. Niech będzie pozwolone każdemu płacą­

cemu myto nie wielkie wie'śó na półwoziu i a* 

kie mu się podoba c ię ż a r y ; ale niech będzie 

ładunek na dwa konie oznaczony i myto pod- 

niesionó, tóm bard ziey  ną czte'rokonny w ó z  

i tak podnosząc w p ro p o rcy i  opłatę, będzie to 

ftało za zakaz przeciw  ładunkom ogromnym. 

G d yb y  Rząd szedł za tym układem , w  krótee 

b y  się dały widzióó skutki szczęśliwe i go? 

scińęę m nieyby poprawom podlegały,



Bardzo w iele  zachęcano p rzez .zm n ie jsze­

nie cła do szerokich i mocnych dzw on i szyn  

k o ł o w y c h ; ale ten sposób ieft równie szkodli­

w y ,  s z y n y  takie krzemieniec tak prętko zgnia­

tają iak i wąskie. Drogi ieżeli się prętko psu- 

i ą ,  tedy dla tego że. się krzemie'niec albo rum 

którym bywaią p okryw an e, s'cie'ra na proch i 

albo z  wiatrem ulatuie na bliskie grunta albo 

się w  błoto przerabia i w  ro w y  s'cieka. Prze­

k o n a łe ś  się ( d a le j  mówi P. Y o u n g)  idąc za 

wozem, którego dzwona b y ł y  w ą s k ie , że sze­

rokie dzwona i s z y n y  daleko gorszy skutek 

robią, wszyftko na co napadną na proch ścić- 

yaiąc.

( D alszy ciąg iv naftępuiących. Numerach. )



III.

D A L S Z Y  C I Ą G  B U D O W N I C T W A  

W I E Y S K I E G O .

§ 3. 0  Fundam entach na p ia sku .

7
M~de\>y na piasku budowa była  pew na, trze­

ba żeb y  b y ł  mięszany z  krzemieńcem, i że b y  

iego dciśniona massa robiła ciało ftałe i w y ­

trwałe. Zdarza się n iek ied y, że mimo tć y  ko- 

n iecznćy  w łasności,  pokopaw szy w  głąbsz na­

pada się na zrddła, które wyruszaia' z  swego 

m iejsca piasek ; przygotOwa w szy  kamienia gru-, 

bego i dobrćy z a c z y n y  nie mnićy s'wie'żo pa­

lonego i niewygaszone'go w a p n a , iak się t y l ­

ko w ykopisko o tw o rz y ,  i poftrzeże budowni­

c z y  że  siąknie w o d a , rzucd się na dobywaią- 

ce' się źrzódło niegaszonego w apna, którć ga­

sząc się zatrzyma w ydobyw ani^  się w o d y ,  

w  ted y iak n iy p iln ić y  za ło ż y  się war s z twa 

wielkiego i  ile  b yd ź może płaskiego spodem



kamienia, a ńa tć y  druga wiązana z  pie'rwszą 

na dobrą mięszaninę. T a k  przełamawszy tę 

zaw adę, iuż się z w y c z a y n y m  sposobem p óy- 

dzie w  górę. Jeżeli się w ie lk !  pokaże obfitość 

w o d y ,  tak ź e s ię  zdaią pićrwsze p ła zy  kamie­

nia p ły w a ć ,  ieszcze nie n a leży  rospaczać o 

iftocy m u r u b o  się z w y c z a y n ie  trafia, że to 

w szyftko robiąc ( ia k ś ię  w y ż ć y  rzekło) robo­

ta się sama przeż  się uftali, i daley i funda­

ment i mur może bydź trwałym.

Jeżeli  iednak pi!sek ieft bardzo ruchomym, 

albo k ied y  się dla zn a czn ćy  głębokości nie 

może na dobry grunt trafić a przeto w yk o p i-  

ska d l!  zasypujących się ścian porządnćgo ro­

bić nie m ożn!; w  tedy po obij ftronach mhszą 

się wbiiać p ! le  płaskie A ,  Fig: 4. zakończone 

od spodu iak w  B , które się na kilka ftóp 

w  twardą ziemię wbiiaią w  C ;  ich wierzchnie 

końce łączą się płatewkami wciętemi w  D , a te 

znowu mićyscami są rosparte przewązkami E, 

ż e b y  p!le  płaskie lepiey  się opie'rały ciśnieniu 

ruchomego piasku f  F , a tym sposobem w ykopuie  

się go z  pomiędzy tak utwierdzonych boków



aż do twgrddgo dna na którem i (Iż się ifiUruie. fun­

dament (r ,  z w / c z a y n y m  sposobem.

Muruią się ieszcze fundamenta w  piasku 

gniizdami Fig: 4. osobliwie w  ruchomym. N a 

ten koniec robi Się w ykopisko na 4 lub j  ftóp) 

długie', a na szerz iak przyftoi n,a grubość fun­

damentu; okładaią się po obu ftronach w y k o -  

piska ściany tarcicami na dwa c^le grube-, 

mi rospartemi midyscami poprzecznie kawałka­

mi drzewa K .  Takid  gniazdo zamuruie się do- 

brdmi materyałanii, w  miarę zamurowania w yi- 

muie się rospartki K ;  po czdm robi się p rzy  

iuż wymurowandm drugid gnidzdo podobne, a 

po iego zamurowaniu trzecid i tak naftępnie. 

Jeżeli  się na obfite w  tdy robocie napada źró­

dła , na tedy użyó wypdda wapna swidżdga 

profto z pieca niegaszonego, to prętko w  w y ­

kopisko rzucać a na nie iak nayspiesznidy pła­

z y  kamienia układaó i dobrą mięszaniną gnća- 

zda murować; tym sposobem źródło się zatk£ 

iak się iuż w y ż d y  p ow ied zia ło , albo inną kie- 

rownęsY w e ź m ie ; inaczdy murarze b y l ib y  za­

lewani , ani b y  się na tedy bez czerpania w o ­

d y  obeysó m ogło, eo w iele  i zatrudnienia i ko-



Sztów robi. Zrobiw szy tak tr z y  lub cztery  

gnilzda można ieżeli nie są mocno zgniecione 

dobydź tarcice , wszelako trzeba poczekać aż 

murowanie' ftężeie; g d y b y  to iednak miało p.o- 

dnie's'0 źródła, tedy się ie zoftawić nie tykane 

powinno.

Jeżeli się w  podobnym gruncie ma budo­

w a ć ,  ale na znacznym  w zgó rk u , skądby mo­

żna bydż pew nym  spadku w o d y ,  ted y radził­

bym naprzód zrobić kanał któregoby dno byłd  

równo lub niże'y iak dno w ykopiska daiąc 

mu cal spadku na sążeil, na ted y całą w o ­

dę ten rów  s'ciągać będzie i w  ted y ża­

dnego zatopu dla robotników lękać się nie na­

le ż y  i murowanie fundamentu odbędzie się 

z w y c z a y n ie  w y ią w s z y  ż e  w  ruchomym pia­

sku wypadnie zaw sze ściany tarcicami iak mó­

w ią  kasztować.

Maiąo robie pod budynkiem piw nice  taki 

rów który odprowadza w o d y  z  w y k o p is k a ,  

bardzo wielką dlą suchości ich zrobi usługę, 

ieżeli go porządnie w ym urujem y, zasklepiemy 

i  Ziemią przykryiem y.



$ 4 - O Fundamentach 10 glinie.

C j l i n a  będąc ziemią tłuftą częfto wie'rzchem 

Zatrzymuie w o d y ,  niekiedy pod pewną idy 

yrarśztwą są inne , które co raz g łębićy kopiąc 

byw aią  obfitsze. Z  tych  p r z y c z y ń  t i i l ż t f  

w iększą niż gdzie indzićy  zachowaó oftfof- 

Żńośó w  zakładaniu ńa glinie fundamentów! 

.Jakóż ieżeli ie'y w irśztw d ieft nie g ru b i , na­

l e ż y  ią pfżekopać ną w y l o t , chyba ż e b y  

pod nią była ieszcze gorśz! ńa zakład funda­

mentu ziemia na pie'rwśzóy prźćftió wypada.* 

K ied y  ło żć  g lin y  ieft bardzo grube, iak npś 

koło P roszow ic,  na tedy niema żadnćy Obawy 

w  zakładaniu trw ałych fundamentów na nayr 

W ażnićysze budiiwle. Przeciw nie ieżeli ie y  

ło ż ć  nie p e w n ć ,  a w y p i d i  koniecznie ftawiać 

dom y, ndieży  pamiętać ż e  nie ielt rzeczą be- 

spieczną mordować ią i  zakładańić funda* 

mentów na wbiianych w  ńię pilach wielu nió- 

przyzwoitOsciom podle'ga. Częfto’ w  przeko­

naniu że  się grunt dobry znalazło w b iw s z y  

pale ziednego koń ca, k ić d y s ię  ie wbiia zdru«

Z

m a r z e c .  R a k a



giego pie'rwśze gwałtownie wyskakują. I  na 

tedy' należy  przefłać na wybraniu w ykopiska 

chociażby nie naygłębiey, aby do śzródwagi, na 

przykłdd na 3 lub 4 ftopy na dnie wykopiska; 

z a ło ż y ć  kratę z drzewa na 9 lub 10 calów 

grubego szćrszą od maiącego się zakładać fun­

damentu na iednę lub dwie ftóp. Układa się 

żeczoną kratę łącząc sztuki drzewa na kanię 

w  ca łćy  rozległości na nićy układaią się bale 

Ha 3 lub 4 cale grube, przybiiaiąc ie bretnalami 

bez głów ek do ułożonćy kraty. Po czóm ró­

w n o  grubemi wszędzie wdrsztwami muruie się 

fundament, tak iż drugićy w śrs z tw y  nie nd- 

l e ź y  zaczynać m urować, póki pićrwsza w  ca- 

ł e y  rozległości budowy nie będzie skończoną, 

przez co cała massa w szędzie  iednako c ię ż ą c , 

dod! zakłddowi c a łćy  budowy trwałości.

Jeżeli budow l! nie ieft znacznie w y s o k !  

która się ma na gruncie glinianym  fta w ia ć , na 

ted y  na 3 lub 4 ftopy w ykopisko głębokie w y- 

ftarczy na fundam ent; zaw sze iednak pozio- 

mosc dna doskonała W całey  rozległości i rć-



37*  —  

w nó w irsztew  naftępnych podnóśżOtiióied ido* 

tndm iak w y ż ć y .

W  reszcie grunt gliniafty tę m i korzyśó 

W ćzasie budowam i., że  Się rzadko trafia że b y  

Woda prżeSZkidZała robotnikom.

( Dalszy cięg us naftęputęcych Numerach.)

ST*



D A L S Z Y  C I Ą G  O  P S Z C Z O Ł A C H  

z  Słownika Yiędza Rozier.

O D D Z I A Ł  D R U G I.

^ a kd  iefl p łeć P szczół robotnych t.

szczo ty  robotne nie przykładała śię do roz­

mnożeni# swego gatunku, nie są ty lko kar- 

micielkami familii którą w y c h o w u ią , ale nigdy 

matkami. P#n Eiem w  prawdzie mnieitii że  

w  potrzebie znoszą i t y k a , g d y ż  twierdzi że  

znalazł iaia w  kawdłku plaftra , którć p o ło ży ł  

\y pudełkach, zapew n iw szy  się że  w  nich nie 

b y ło  żadnćy matki ale ty lk o  kilka robo­

tnic. N ie  n#leźy natychmi#ft pozw#lac na 

przyznanió im płci  żeńskićy  na profte po- 

ftrzeżenie, przeciw ko którćmu możn# wie? 

l e  znalóśó z a rzu tó w , osobliwie kiedy kraia- 

ajfff a n a to m ic zn e  z  do kła dno ścią  r o b io n e ,  n ie



nadarzają żldnógo odkrycia że b y  to mniema* 1 

njd c z y n i ły  podobnem do wiary. Swamm.er-' 

dam w iele  ich na przecinał i  w  różnych po­

rach. roku; przypatryw ał się ich w nętrzno­

ściom z  całą dokładnością na iaką się ten w ie l­

ki F i z y k  mógł z d o b y ć ,  a nigdy nie odkrył ża­

dnego organu rodnego któryby  b y ł  samcom lub - 

samicom przyzw oity-  Pan deRęaujnur w ie le  

ich także na przecinał w  czasie znoszeni! i l y » 

a w  żadney nic nie znalazł c o b y  b yło  ftóso 

Wnóm do macicy samic, ani do człon ków  p łcio­

w y c h  samców, a nawet naymoióyszego ha*» 

nałku , k tóryb y  mieścił ziarka* w k tó r y c h b y  

się możni bytu i l y  domyślać.

Jeft tedy rzeczą pewną podług doftrzeżeit 

tych naturaliftów u czo n ych , że  p szczo ły  ro­

botne nie maią p łc i ż ld n ć y ; nieprzyzw oicie  

Więc n iektórzy nazywają ie m ulicami, nazw i­

sko niiakich ( neutrse) ieft im n ayprzyzw oitsze, 

mulice bowiem maią p łeć pozorną w id o czn ą , 

a one ż ld n ó y  nie maią. Są w ięc  czyftem i w e- 

Halkam i, nad którómi przyiemnos'ć roskoszy 

m iłosnych nie m l ż ld n ć y  m o cy, g d yż ftan 

który im ty le  zjednał p och w i ł ,  ieft konie*



ęznym wypadkiem z  ich sz cz e g ó ln e j  organi- 

zacyi : przyro d zen ić , którć ie przeznaczało do 

zatrudnień wymagaiących pilnośoi i fłarań, nie 

zgodnych z roftargnienie'm, iakió koniecznie 

Zdarzad się musi kiedy przewodzi chęć odro­

dzeni! własnego fodu , musiało im dać skład 

s z c z e g ó ln y , któryby ie zasłaniał od niebespję-

eżn ych  w  tym w zględzie  pokus.
1 ✓

O D D Z I A Ł  T R Z E C I .  

O przeznaczeniu Pszczół robotnych,

omyślnosć rzeczypospolitey pszczół zale­

ży odtląrań iakie sobie zadaią, żeby  była kwir 

tnącą; Cały czas i zachody wszyftkie łożą ną 

dobrę w sPÓlnę to w arzyftw a, ten to ieft cel 

ich p r ! c y p r z e m y s ł y  , przezorności i  ich po­

dróży, Matką, i trutnie są że tak rzekę M agna­

tami ftanu, ich ż y c ić  u p ływ !  W miękkpsći i 

ręskpszącłt, w  tedy nigdy niespracowane ro­

botnice ledwie kiedy niekiedy zn!ydą moment 

sp o czyn k u ; nie lękaią się one poddać się u- 

sługom nŚyPQdlćys.zym społeczeńftwa w  celu u- 

sw ych  mięszkań w ląąrgzo w ieL



kićm ochędoftwie; Jak ty lko  w ychow an e pszczo­

ły  ul porzuciły , natychmiaft go wymiatają , i 
reszty pozoftałe wyrzucaią. W szy ftk ie  śmie­

c i ,  trupy pośniętych, a któreby mogły n iebe- 

spieczną zarazę w  zdrow ych w z n ie c ić , daleko 

Odnoszą; znoszą z daleka matery4ł y 'n a  budo­

w lą sw ych  dom ków , do użycia ie w yrabiaią , I 

tę nakoniec liczbę' ogromną komórek buduią, 

w  których się w ychow ują młodzi poddani któ- 

remi swoie pańftwo matka zaludnia. W  miarę 

iak iedne są przeznaczone do zakładania składów, 

inne po polach podróżuią, dla zbićraniń potrze­

bnych zapasów do utrzymania w  komórkach całe­

go ludu i w  pospolitych składach gromadzeni^. 

Ledwie że matka założyła w  komórkach zawiązek 

swćgo nowego plemienia, kiedy natychmiaft 

robotnice odwićdzaią ie i przedftawiaią się iak 

mamkł, którym w ychow anić  maiąęych się ro­

dzić młodych R zeczyp osp olitćy  O byw atelów - 

ieft p o w ierzo n e; całey  w ię c  ich młodości fta- 

ranić bierą na siebie, obmyślaią ich potrzeby 

i doftdrczaią ż y w n o ś c i , którćy  sobie w  żadnym 

sposobie same doftarczyć nie Są w  ftanie, po 

kdrm jeb w  miarę wieku ieft rozmaitym, i



fcąŻdę dziecię m i i gatunek i-wielość- ięgo iafcj 

jgu przyftoi. Czuwają one dzień i noo nad 

bespięczeń iwć;n publicznćm odbywając ftraż 

njeuftaijną p rzy  bramach, dla uprzćdzenil na­

paści i p o d ć y śc i l ,  o iakięby ich pieprzyiń* 

piele mogli się kusić. Jeżeli ich ftany są za­

grożone w o y n a , ftawą,ią zmęftwem do w y tr z y -  

manią szturmu | wydania p o tyczk i  płochemu, 

iflfoysku, którć śmie na nie napadać: w  tym 

zapń§szanil  pzasie, matka zoftaie spokoynie 

wśzrdd l ic zb y  ieszcze znacznćy sw ych  podda­

n y c h ,  którym powierzona ieft ie'y ftrdż i za­

słona przeciw  podejściom nieprzyjacielskim, 

\v tedy kiedy inne zą granicami pariftwa bronią.

o d d z i a ł  c z w a r t y .

£fa$a ieft blisko liczba pszczół ul skladaiacyck ?

JL-jficzba pszczół ul składających ieft ftósowną 

do iegp gatunku; ieżeli ieft jn p cn y , m o żn i  

byiiź  p e w n y m , że iego ludnosn jeft od tzydzie* 

fiu pięciu do 40, tys ięcy  nśym n ióy, przeciwnie

g y ,  a nawet i m n ie j ,  daleko. N ie  gaiemy

jeżeli sbafąą pie będzie iak 20 lub 13 tysię



tu rachunku ty lk o  z b l iż o n y , bo nie ieft rzeczą 

podobną dotyiedzićć «ię doskonale l ic zb y  

p szczó ł  w  ulu, chyba zadając sobie wielką prd- 

cę  w  ich rachowaniu; zdaię się to rzeczą z r a ­

zu bardzo trudną, można iednak tógo doką- 

zać albo ie mocno zdkurzaiąc grzybem który 

nazywąią beęjlką kulkową kurzawką inaczćy  

tzducha (vesse  de loup,) k tó re j  dypi odu­

rza ie robiąc ie przez pół godziny dobre nie- 

ruchomemi; a w  tym czasie m ożn! ię l i c z y ć ,  

i na nowo zadym ie, gdy b y  się ocucały. A l ­

bo co ieft przykrzeysza  topić ie. Pan de Reau- 

tnurt częfto to robił bez żadnćgo dla pszczół 

rriebespieczeńftwa , bądź kiedy chciał się ich 

l ic z b y  dowiedzie'ó, bądź w  inpym celu po- 

lłrzegdd: zątdpia się irą ten koniec ul w  wan- 

pie pełnóy w o d y ,  zoftąw idgosię  w n i ć y  dzie­

sięć lub 13 minut, po pzóm go zdóymuie s ię ,  

zbiera się ły ż k ą  podziurkowaną p szczo ły  po- 

zoftałe na w odzie  i w ykłada się ie na płutno 

bzyftó , rją któróm ie się l ic z y .  Jeżeli ich n ie  

Chcemy ną ten p rzy k ry  ftan w yftaw iać,  a chce­

m y tylko, ich liczbę zbliżaiącą się w ie d z ićć ,  

tlosyćieft je .("jak się po\yjędziało w p i| *



tym oddżidle Rozdziału dgo o płodności m a-; 

tk i)  ipoftąpić podług wskńzanego sposobu.

R O Z D Z I A Ł  V .

O  drodze poftępowania p rz y ro d z e n ii  

w  odródzsniu się P sz c z ó ł .

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

Mniemania dawnych Filozofów o rod zen iu  s ię  

Pszczół.

A  ryftoteles zapew niw szy że gatunek pszczół 

n iew yd aie  ani iay ani ow ad u, mówi iednak że 

w ie le  matek potrzeba w  ich Rzeczypospo- 

l itą y  żeb y  ią pomnażały. Chociaż należy 

się domyślać że zważńł matkę iako samca, i ż e  

iegO zeyśeie się z samicami w ydaw ało  pszczo­

ł y ,  to iednak mniemanie nie przeszkadzała 

mu w ie r z y ć ,  że się innym dziwnym  sposo? 

bem odradzały. W irgili  m yślił ,  że pszczo­

ł y  są wftydliwemi Welilalkami, które nie zna? 

ią roskpszy miłosnych, ani boleści rodzenia, 

N;azywą ich pokolenie' nieśmiertelnym gdyż ka­

żdą wiosną podaie mu pa łonie kwiatów now ych



do zaludnienia pańftwa poddanych. P rzy w ile y  

posiadania zaw iązków  z  których się pszczo­

ł y  ro d ziły ,  nie b y ł y  własnością wszyftkich 

kw iatów , należały one do gatunku (ćerinthea) 

podług niektórych , inni przypisyw ali  ie oli­

wkom ; inni na koniec chcieli żeby  trzcina po­

siadała te płodne zawiązki. W  bayce pafte'rza‘ 

Arifteusza W irgili  w  bardzo pięknych w ier­

szach opowiadl, iak można dac początek psczo- 

łóm z mięsa zepsutćgo młodego b y k a , którego 

się w m ieyscu  zamkniętćm na początku w iosn y  

uduszą. Na nic się nie zda przyw odzić  tu 

szczćgóły  i oftrożnosći, iakich to działanie'wy- 

m agś, g d y ż  ani się domyślać możnd iżb y  kto 

b y ł  ciekawym ozynić  te próby lub chcićł mło­

dego byka poświęcać mimo całćgo zaufania, 

iakie sobie chce W irg il i  zyskać przez swiade- 

f iw a  Egipcyan', którzy tego sposobu mieli do 

otrzymania pszczół używać.

B yło  to mniemanićm powszechnie od ft5- 

rożytn ych  przyiętóm , że w ym ysł  Rymotwor- 

có w  wiele się do utwićrdzenia tćgo mniemania 

p r z y c z y n i ł , że się p szczoły  z mięs zepsutych 

rodziły. Byki miały w yd źiyąć  n a j le p s z e ,  tę



które wńmae b y ł y  lwiemu ścierwu swóy- po­

cząte k ,  dzieliły  tego pysznego zwićrza dziel­

ność; krowa w yd aw ała  łagodne i p o w o ln e ,  a 

te  co pochodziły od cieląt b y ł y  zawsze słabe- 

mi, Matka miała się rodzić w  głowie iako w  

części ciała nayszlachetnie'ysze'y, urzędniczki 

piiały pochodzić od nerwu pacierzowego a re* 

szta ludu z  boków i innych części ciała.

Pliniusz który w szyftkie  śmieszne przesą­

d y  przeiął,  zapew n i! ,  że  nikt nigdy nie w ir  

dział sprawy miłosnćy m iędzy pszczołami, po- 

niewdż ich nigdy nie uw ażano, ty lk o  w  ulach 

gdzie iaka rura mało p rze z ro c z y ! ! ! , niepozw!* 

lała nigdy doftatecznie w idzićó co się działo 

wewnątrz. A le  za cóż p rzćczyć  bytu skutków, 

których okoliczności n iepozw oliły  doftrzćdzf 

B y ł  on u siebie przekonanym że  matery! którą 

n,a sw ych  nogach do ułów znoszą była p łodny 

z a w ią zk ą ,  którą na kwiatach zebrały ,  i  która 

nie potrzebewała ty lko  bydź w  burzeniu pe» 

wnern , żeb y  pszczołom dała początek. Przy* 

£ isy w !ł  on matce początek daleko w y ż s z y  niż 

innym pszczołom ; cząftki nayszlachetnićyszę 

pą kwiatach zeferanę miyły składać zawiązkę tć y



W ysokićy  osoby! T rutnie,  których n ie n a z y l  

i r a ł  fy lko  podłettil niewolnikami, lub iftotami 

ńiedoskonałemi, nie miały się' rodzić ty lko 

ż  zepsucia tć y  maferyi. W o s k  w ięc  surowy 

podług niego, nie b y ł  ty lk o  płodną zawiązką, 

którą p szczo ły  w ysiad ały  iak p t i k i , przez ccr 

daw ać miały początek indywiduom swego ga­

tunku.

Rucellai Rymotworea: Florencki zupełnie 

SZedł za  W irgilim  , w e  w szyftkićh  iego baje­

czkach. W ie m y  w  prawdzie że  wićrszopiś 

mało się trudni priw dą skutków ; a b y ie  ty lk o  

opisał przyiem nie, rozumie że dopełnił swegó 

powołani#. O y e ie c  Kircher, którego niezmier­

n y  zbiór sztuk n iy ć ie k aw szych  w H iftoryi  przy­

rodzeni4 dosyć ieft W idzićć, ż e b y  się o roż- 

ległos'ci wiadomości w  tym przedmiocie prze­

konać , poszedł za niedorzecznemi mniemania­

mi ftarożytnych o rozr#dzaniu się pszczółek* 

C hociiż  A ld ro w a ń d , Edward, nie p rzyw o d zi­

l i  ty lk o  ftarożytne mniemania, iednafc łatw a  

poftrze'dz mpżn#, ż e  w łis n y c h  nie mieli. Got- 

daert w yp ro w ad zi  p sz cz o ły  z  giioiowych ro- 

V#ków. T e n  p o d ły  ich począWk nie ie Ś  w  pr#*



w dzie  iego doftrzeźeń w yp a d k ie m , zdaie się 

ż e  de M ey  iego Rm m entator nie lep ićy  iak on 

poftrzegńł. Bayka o w ężu  na Podolu i na Ru­

s i , który Co rok dwa roie w y z i e w a ł , może 

b yd ź obok z  poprzedzaiącemi kładzioną. Fra- 

naszek Redi potężnię przeciwko tym dziwak 

cznym  uprzedzeniom pow ftaw ał, które sńnt 

nawet rozum bez ćos\viadczenia mógł b y ł  po­

psuć. Zoftawione było  Swammerdamowi, Re- 

omurowi i t. d. że b y  nńm obiasćili hiftoryą p rzy ­

rodzenia p s z c z ó ł ,  z  w y p id k ó w  ich doftrze- 

gań: ich dos'wiadczenia odkryły  taiemnice przy- 

rodżenjń, i nasze wiadomości p o m n o ży ły ;  o- 

ni to są którzy  nas n a u cz y li , że przyrodzeni^ 

nie uwolniło pszczółek od drogi pow szechney 

którą idą w szyftkie  iftoty w  odrńdzaniu swego 

gatunku, że ie należy  mieścić w  rzędzie ta­

kich , które się z  schodu samców z  samicami u- 
pładniaią*



O D D Z I A Ł  D R U G I E

M m m m i i  U y cszn iip zy eh  F ilo zo fów  o r o d i i -  

ttiu sig P s z c z ó ł,

\ \ ^ i ę k s z a  częs'ó Naturaliflów zgddzd się na 

Uwaźanid matki iako iedyn ey  samicy w  pszczół 

gatunku, a trutniów iako sam ców ; różne ie­

dnak są mniemania iak się przykładaią do od­

radzania się. Swammerdam, który z  naywię- 

kszą dokładnością opisał płeó samicy , ró*. 

wnie iak samców , nie w ie rzy  że b y  trutnie łą­

c z y ł y  się iak inne zwierzęta z samicą, mimp 

w ie lk ió y  chuci którą im przypisuie. M y ś l i  

on że ta chuć ko ń czy  się na wzbudzeniu w  nich 

wypuszczeni^ nasienia , roskosz która z tąd i- 

dzie koń czy  się na skropieniu idy że b y  ie u- 

płodnic , tak iak ry b y  robią. W ie lk a  nieitó- 

sownosć którą poftrzegł w  organach rodnych* 

u samców równie i samic, dała mu pobudkę 

do nieprzypuszczauia iako rze czy  niepodobnóy 

Schodzenia się miłosnógo między temi dwiema 

płciami. Mniemał ieszcze , że  członek rodny 

samca, chociaż n ad zw yczayn ie  gruby, nie 

*ńdł otworu do w y p ły w u  ndsienneg® p ły n u ,



ż e  t |  naćtzw yczaya! grubość w  porównaniu, 

małości zw ierzą tka , p o łożen i!  szczególpó kie» 

d y  b y ł  zew nątrż,  b y ł y  przeszkodami do w pro­

wadzania go w  część rodną sarilicy. Zaduch 

•mocny i śmierdzący który te samce w ydaią  

dał mu powód do w ie r z e n i ! ; ż e  ta szczególna 

-para, któri się z  ich ciała dobywa ( była  dó- 

ftateczną do upłodnieni! sam icy, i w zbudze­

n i!  w n i ć y  chuci i potrzeby znoszeni! i !y .

T ó  co mówi Swammerdam nie’ zdaie się 

b yd ź  doftateczndni żeb y  przekonyw ało , że nie 

masz m iłosn ej  spółki m iędzy dwiema pszczół 

płciami. W szy ftk ie  zwierzęta rospuszczaią 

z!duch mnićy w i ę c e j  Cuchnący w  czasie s w e j  

•sprawy m iło sn śy , w szelako się łączą. Cho­

ciaż ón nie ż n a llz ł  otworu w  członku trutniów 

do w ychodu n!śienia potrzebn ego, ależ ten 

ihoże bydź tak bardzo małym, że  go mógł nie 

doftrzćdz. B y d ź  może i  to że  się nie pokazu­

je  aż w  momencie łączenia się. Na tedy o- 

•twór członka rodnego m atki, może się ftać ftó- 

śownćm do grubości Członka n samca, iego za­

k rz y w ie n i!  na grzbiet zw iśrzęcia  ieft w  Samćy 

t ż e c z y  szcze g ó laśm , taki!  położenie nie zda*

Ie si<§



ie się bydź zdatnóm do z w y c z a y n ć y  m iłosnej 

sprawy: żeb y  ta miała m iejsce, potrzebaby, ż e ­

by  samica przeięła na siebie położenie z w j -  

czayn ć samcom; ależ przyrodzeni^ ieft tak ro­

zmaite i tak n ad zw yczayne w  drogach, które~ 

mi poftępuie w  odradzaniu się iftót zw ierzę­

c y c h ,  iżb y  się nie należało d z iw ić ,  gd yby  d- 

deszło od prawideł w  tych okolicznościach 

Z w yczayn ych .

Pan de Reaumurź żeb y  się zapew nił ieże- 

li  sprawa miłości, iaką Swamiderdam uważał ża 

niepodobną, nie mogła mieć rhió/sca, zamknął 

w  szklannym nacżyniu matkę młodą z  truthhril.. 

ŚToftawało oboie długo bez zbliżenia się; matka 

była  pie'rwszą do szukania samca, i do zdradze­

nia tym mało wftydU w ym  krokiem który ty lk ó  

potrzeba w ym awiać mogła , cechy wftydłiwd- 

ś c i ,  która z a sz c z y c i  piec żeńską; usiłowała 

ona przez swdie przymilettia się i pieszczoty* 

Wzbudzić w  trutniu chuć; że b y  iey  życzeniom  

odpow iedział;1 Swóy dziob przed nim w y c ią ­

gała ,  żeb y  się posilił miodem który  niu przed-

A a
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ftawiała, głóskała naftępnie rozmaite iego ciałś 

c z ę śc i ,  i ulławicznie kręciła się w  koło niego, 

pieszcząc go albo dzióbem albo nóżkami. T ru ­

teń niedołężny i zimny Odbierał te wszyflmie 

p ieszczoty  oboiętnie. N a koniec po długich u- 

Siłowaniach z ftro n y  sam icy, w y s z e d ł  z  Hanu 

niedołężności,  rozgrzał się i zaczął odpowia­

dać ióyprzymileniom, która uftawicznie' g ło w ę  

lego omiatała, z  kolei ocićrał on o i ć y  rożki swo­

je , chcąc podobno dowićść ż e  się poddai* 

idy chęciom niecierpliwym ; w t e d y  oba zw ie ­

rzątka z a cz ę ły  skrzyw iać  swe ciała na d ó ł,  i 

znowu ie podnosiły. Samica podwoiła ż y w o ­

ś c i , i okazywała niecierpliwość s w e j  ż ą d z y ,  

ftawiaiac się w  położeniu, iakie w in n y c h  ga­

tunkach samce przedsiębierą ; w eszła  na grzbiet 

trutnia, zakrzywiała swe ciało i p rzy c isn ę li  

koniec swego do końca samca. M n i e j  niedo­

łężn ym  i czyn n ićy szym  itawszy się przez to 

samicy ośm ielenić, poczuł bez wątpienia skłon­

ność przyrodzoną, która się obiawiła przez  

wyftąpienie dwóch rożków  mięsifiych i cz łon ­

ka rodnego, który się pokazał na iego grzbiet 

zakrzyw ionym . Szczególne ukształceaie' tego



Organu wymaga , ż e b y  samica była poAawiódg 

nad samcem, że b y  mógł iego członek wniys '4 

W id y  członek rodny; po wielu koleynych  pie­

szczotach i odpoczynkach samiec umarł.- Sa* 

inica zdawała się bardzo dtf;hniętą  z  ftraty te y  

i f to ty ,  którą z wiplką trudnością usiłowała 

uszczęśliwić. W id zenie  drugiego sarrioa któ­

rego ie y  doftarczOno nie zftmićyszyło idy smu­

tku ;• aiii ftarań żeb y  rue użyła w szyftkich  szrod* 

kó w  do dania pie'rvrszemu •, g d y b y  można ży*  

Cia; w szyftkie  zachody b y ł y  dareritne,• iuż 

żginął a organa iego pici zuftały po ża iegd 

Ciałem. NazaiUtrz z drugim samcem sobie do- 

ftarczonydi zapomniała o zmartwieniu w czo* 

rayszdm , i tak się z nim obeszła, iak z  pie'r* 

Wszynn Pan de Reatmur powtarzał z innemi 

śamicami ciągle to doświadczeni^, i  fó w c e  za* 

Wsze miał wypńdki.

W  momencie sprawy triiłosrićy tak krd* 

t k i e y , c z y l i  samiec może w prowadzić w c z ę *  

rodne samicy ty le  płynu nasiennego, ż e b y  

upłoduił tyłe  iay  które ona zniećc ma ? C z y 1*: 

to ta spółka częfto powtarzani ieft doftatecznąi 

żeby dała iaiom zawiązek- płodności ? Fan dd

A a af



Reaumur nie śmió nic pewnego ftanowić. T a  

krótka miłosna sprawa, ieft podobną do pta­

si ć y , która trwa ty lko moment, ieft iednak do- 

ftateczną, że samiczki znoszą płodne ia ia , któ­

re b y  takiemi bez tego czynu nie b y ły .

T ra g ic z n y  koniec tych sam ców, których 

róskosz śmierć k o ń c z y , zdaie się przynay- 

mniey d o w o dzie ,  że w  momencie łączenia się 

tracą umysł i w yn iszczają  iftotę znaczną, kie­

d y  za te'm śmierć naftępuie. T o  w yn iszczenie  

pow in noby dowodzie że połączenie ieftzupeł- 

nem , chociaż dość krótkiem. ' T e  tedy do­

świadczenia, dowodzą że trutnie obchodzą się 

z  samiczkami sposobem z płcią swoią zgodnym.

Psin Schirach Sekretarz T o w a rzy ftw a  go- 

• spodarskie'go w  klein-Brentzen w  w y ż s z e y  Lu- 

z a c y i , świćżo doniósł o sw y ch  doftrzeżeniach, 

które obalaią i psuią w szyftk ie  w n io s k i , iakie 

można z doftrzeżeń P. de Reaumur w yciągnąć, 

dowodząc, że doświadczenia iegę, trutniów iako 

nieuchronnie do upłodnienia koniecznych matki 

pszczół,  zupełnie niepotrzebuią. W  liście do P a . .  

Blassier pisąnym dnia i8  Lipca 1 7 7 1 .  który b y ł  

iego kollegą i iego Hiftoryi paturalney tiórna-'



czem , donosi że w y c h o w ił  róy p s z cz ó ł ,  któ­

rego matka ż!dne'go spćłeczeńftwa nie miała 

2 trutniami; że posiada iuż drugie ich po- 

k o len id , i że g d y b y  nie szpetny czas iużby 

b y ł  trzecie i czwartć w yp row ad ził  ; iż spo­

dziewał się swoie doftrzeżenia tak daleko posu­

nąć iak ty lk o  m ożna, ż e b y  doswiadczenieln 

flwierdził, że matka może b yd ź płodną bez po­

mocy trutniów. T e n  lift znayduie się w  przy- 

pisku Tłóm acza na kar: 104. dzieła: Hiftoryja 

przyrodzenia M atki pszczół. Ż e  iego mniema­

ni*! o rodzeniu się p s z c z ó ł , bez pomocy sam* 

c ó w , nie ieft uftanowione ty lk o  na samych 

dos'wiadczeniach, które r o b ił ; nie możną się u- 

w oln ić  od dani! o nich sp raw y, ż e b y  można 

poznać przez iakjd poftępowąnjie prowadzonym 

b ył  do zapewnieni! nas że trutnie są nieużyte-- 

czneipi do rozmnażania rodu pszczół iftotami.

Pan Schirach odkroił w  różnych ulach 1 2 '  

części zarodków na cztery  cale w  kw adrat, 

które zam ykały i iaia i robaki, te pomies'cił 

W dwuuaftu skrzyneczkach na ten koniec 7,1' 

bionych; wpuścił  garszc pszczó ł  robotnych 

w  każdą. W sz y ftk ie  te skrzynki przez dwa



|ini b y ł y  zamknięte, ż e b y  każdy pszczeln y  

lud miał czas obrać sobie robaka, któregoby 

chciał do doftoieniiwa matki w yn ićść .  T r z e ­

ciego dnia o tw o rzy ł  6 s k rz y n e k ,  w  których 

Uważaj komórki m atek, które zam ykały  rob!- 

ka cztćrecbdniowe'go wybranego z  pomiędzy 

ty ch  które miały bydź na robotne przeznaczo­

ne. Czwartego dnia sześć innych o t w o r z y ł ,  

i  poftrzegł w e  wszyftkięh komórki matek; w  

których b y ł y  robaczki od 3 do 4 daj ftare i 
położone w srzó d  znaczney  obfitości galarety 

ż u ł t a w e j ,  podobnćy do t ę y , którą d°flrze'gł 

F- de Reaumur w  komórkach matek. W z ią ł  

jednegę z tych komórek robaka i jednego Z z w y -  

c z ą y n ę y  kom órki; i u>vażał ie przez drobno- 

w i d z , nie pofłrzdgł w  nich ż a d n e j  różnicy. 

Ro 1 7  dniach b yło  w  dwónałlu skrzynkach 15 

Żyiącyph m atek, a p s z cz o ły  pracowały przez 

w ie lką  częśc Jata. W  tych  wszyftkich skrzyn ­

kach nie ppftrzćgł P. Schirach żadnego trutnia, 

lyszęlako b y ł y  zapłodnione. T a k  b y ł  pewnóm 

do§'vyia4czenia , iż  kazał sobie iednemu 

& $\yych przyjaciół dac iednego ty lko  ż y ją ce ­

go f y b f e j  Vf ? w y c z ą y n ć y  komórce zamknię-



tego; i  z tym iedynym  iego p sz cz o ły  poftarały 

się o matkę, i z n is z c z y ły  wszyftkich innych ro­

baków i iaia które b y ły  w  plaftrze.

W y n ik a  w ięc  z dos'wiadczeń P. SchiraCh,  

id ,  Ż e  tr z y  rodzaie indyw iduów  w gatunku 

pszczół przyprowadzają się w  iftocie do dwóch 

męskiego i żeńskiego; g d y ż  każda robotna 

pszczoła może bydź matką, aby ty lko na ten ko­

niec była w yb raną; 2re. że organ płci żeńskie'/ 

musi koniecznie w  zawiązku każddy robotndy 

pszczółki znaydowac się, i że  iego rozwinięcie  

się nie z a l e ż y , ty lko  od pew n ych  okolicznos'ci 

iakiemi są przeflrzeńsza komórka , pokarm, ftara- 

nia szczególne ułatwiające skłonnos'c do uka­

zania się p łc i  ż e ń sk id y ; gcie, że  trutnie cho­

ciaż same tylko są z samców gatunku^ nie są ie­

dnak potrzebnemi do zapłodnienid indyw idu­

ó w ,  g d y ż  samica ieft bez ich pomocy płodną.

W y p a d k i  z  ty ch  doftrzeżeń wskazuią w ie l­

kie trudnos'ci do rozwiązania;

i  d. Jak płeć żeńska którą P. Sch-raeh mnie­

ma b yd ź w p r z ó d  będącą ( praęejęiftjntem ) w  

Zawiązku każddy robotney p s z cz o ły ;  uszła 

przed doftatecznemi doftrzeganiami uiespracQ>



Mranego Swammerdama; który nic w  swoich, 

przekroiaćh anatomicznych nie zn a la z ł ,  coby 

idy s;ę kazało domyślać? różnica między tro­

jakim rodzajem indyw iduów  pszczół nie ieft tak 

w ie lk a ,  żeb y  nie pofirzćdz w  robotnicach szła? 

du m acicy , tak ł a t w e j  do poflrzeżenia w  ma­

tce, wszelako P. de Reaumur równie iak Swain- 

merdam, którzy otwierali i roftrząsali w e w n ę ­

trzny  pszczół robotnych układ w e  w szyftkich 

porach roku , nic nie doftrzegli ftosówne‘go do
l I

płci doskonołej.  Przyznaię ja że to nie ieft 

l.Ou eczpą p r z y c z y n ą , żeby  dlatego p rzeczyć  

ie y  Cyt u , że tą. uyść mogła poftrzegań na? 

tu a ii f ló w , wszelako może ieszcze bydź do* 

fintęczną, żeb y  o n ie j  w ątpić ,  póki pomnożo­

ne poftrzęganią nie zepsuią w yp ad ków  pisa. 

rz ó w  przyrodzenia.

Matka pszczół nie czek# z sk-ładanićm 

l a j k ,  z których zniesićnićm się s p ie s z y ,  aż 

pó j  zupełnie nie będą komórki skoń czon e; 

niekiedy iedwię dno ieft z a c z ę t e , a i u z n a  nim 

ia y k p  składa. Robotnice które le p ie j  iak my 

zuaią gatunek iay  iakie znosi matka, umieią 

fQzróż|)ijąć te? które samiczki w y  dadzą , dlś cze­



go ie przenoszą do p rzy zw o itych  komórek, 

albo ie robią przeftrżeńsze, g d y b y  się nawet 

robak z  s w e j  skorupki w yk łu ł.  P. Riem po- 

ftrzegl to przenoszenie' iaiek przez robotnice.

3 cłY. W  plaftrze który P. Schirach podzielił 

do puszek sw o ic h : mogły się znaydowaó iay- 

k a ,  lub roblczki które dały trutniom początek. 

Co ieft podobne'm do prawdy.

W  lianie ia'y lub robaków nie można ich 

rozróżnić od in nych 1 pszczół. Podług donie­

sienia P. Schirach który  w z ią w s z y  dwa robl- 

C zk i, ieden w  komórce m a tc z y n e j  , drugi w  

z w y c z a y n ć y ,  u w lża ł  przez drobnow idz, i i i -  

d n e j  między niemi nie znalazł różnicy .  W  tćm 

w ię c  mniemaniu , trutnie, razem się rodzą 

Jak i matka, a przeto mogą ią upłodnfo. P r z y ­

puśćmy że P. Schirach zapew nił s ię ,  że  nie b y ­

ło zaw iązków  trutni ó w  w  plaftrze, który na 

puszki podzielił: równie iednak ieft prawdą, że 

trutnie z  innych u łó w ,  które się samotności 

die pos'więciły, iak sam iczki, zapachem zachę­

cone mógły odwićdzić młodą matkę. A le ż  zno­

wu robotnice pow inriyby się sprzeciwiać przy- 

kępow i tych  obcych gości?  wszelako w  iah



nytn wszelkim przypadku mogłoby to b yd ź  

prawdą; ale znaiąc że matka potrzebuie do po­

mnożenia swćgo pokolenia ich pom ocy, przyi- 

mą ich pewnie z ukoutentowanie'm, spodzić- 

waiąc się powiększenia swoiego rodu. Al© 

znowu kto powie', że ich bezczułość nie zga­

dza się ztakićm  ubie'ganie'm się do matki, iaki© 

w  nich przypuszczamy. Jakoż pokazały  się 

n iedołężnem i, kiedy się ich z samicą u w aża ło ; 

ale za cóż  nie przypuszczać ż e b y  b y ł y  w fty-  

d liw em i; i że  są m niej oboiętne'mi, i c z y n ­

niej' szemi w  zaciszu ulowóm kiedy nie są szpie­

gowane ?

4te. Pan Schirach nie z n !  trutniów ty lk o  

wielkiego gatunku, które łatwo można ęd 

z w y c z a y n y c h  pszczół rozróżnić: ależ ieft

in n y  ich daleko m n ie js z y  gatunek, który mi­

mo wielkie'go z  robotnicami podobieńftwa, nie 

uniknął doltrzeżeń PP. de Reaumur, i Jana de 

JBraw. Małopó ic h , mogła wprowadzić w  błąd, 

poftrzegacza L u z a c y i ,  które pewnie brał zarq* 

botnice.

Pan A ttorf  z  towarzyftwa gospodarskiógo 

w y ż s z ó y  Ę u z a c y i , rpbił te sam© co i P» Schi-



rach doświadczenia, z tą różnicą, iż  oszczę­

dził  robotnicom wyboru matki, k iedy ią sam 

Wziął z  komórki zam kniętdy, którą im uwol­

nioną z  ie'y zamkuięcid oddał. W y p a d e k  do. 

ftrzeżeń b y ł  ten sam , ca i Pana Schirach. Po- 

ftrzegania co się t y c z y  sprawy milosne'y ma­

tki z  trutniami, nie miały spodziewanego sku­

tku , i  nic w  tdy rz e c z y  dosyć czynne'go nie 

w idział.  W n o si P. Ą ttorf z sw ych  doświad­

c z e ń ,  £e ich nie dosyć pzęfto p ow tarzdł,  ż e ­

b y  ftanowiły cos' pewne'go o przyw iedzionych  

W yżd y  mniemaniach , że  trutnie nie p ow in ny 

b yd ź  uważane za samców koniecznie potrze­

bn ych  do odradzania plemienia pszczół. Prze­

ciw nie  domyśla się że ich iedynć przeznacze­

nie ieft w ysiad yw ać  ia y k a , ponieVdż się nie 

pokazuią w  ulach aż w  czasie roienid. N ie  

Uwaźdł P. A tto r f , że  po zimie nie masz w  ulu 

trutniów kiedy matka po p ierw szy  raz znosi; 

Wszelako iayka się w ykdlaią ,  chociaż nie w y -  

siadane.

Pan Riem z towarzyfcwa rolniczego w  Lau- 

ter w  P a la t jn ac ie , ponawiał ftarannie doświad­

czenia P. Schirach. T o ,  cze'go się z  nich iiau„



«zy ł  ieft zupełnie przeciwnęm temu, co doftrzó- 

g a c z w y ż s z e 'y  Luzacyi uważał, id .  PailRiem 

poftrze'gł że matka bez różnicy znosi trzy  gatun­

ki lay  w  pospolitych komórkach, i że po te'n> 

robotujce przenoszą ie w  takie, iakie im przy- 

ftoią. 2re U w ażał schodzenie się matki z tru­

tniami; przyznaie że to ,  co się w  tym schov 

dzeniu zdźrza , doftateczpie ieft przez Pana de 

Reaumur opisane'm. 3 cle. Pśn Riem. zamknął

cztery  plafterki, z  których każdy nie miał t y l ­

ko po iednym robaczku, w  puszkach podług 

P. Schirach,. z pewną liczbą robotnic, którym 

dodał nieco zapasu; pie'rwszego i drugiego 

dnia, pracowały usilnie , na końcu drugiego , 

pilno rozważał ul w e w n ą t r z ; nie poftrzegł 

w  nim ty lko  robotne^pszczoły , a w  komórkach 

znalazł w ię c ć y  iay  iak trzyftą.

Pan Riem spieszył się z powtdrzenićm tó- 

go doświadczenia , które w sk azyw ało  w yp źd k i 

tak przeciwne temu, co było  z teoryi o pszczo­

łach wiadome, o czyśc ił  pląfter ze w sz y li  kich 

iaiek które zam ykał,  znowu przypatryw ał się 

pszczołom , i znowu z tym że plaftrem w ło ż y ł  

je do puszki; b yło  ich tam nie w ie le  i k iedy



w y s z ły ,  dały się widzieć przynoszące wosk ty V  

nemi nóżkam i, doftrze'gai po kiika krdć c z y l i  

nie przynoszą ió iek , ale nic nie odkrył coby 

mu kazało domyślać się ,  że ich w  innych u- 

lach nabrały. O tw o r zy ł  puszkę w  przytomno­

ści rozsądnego przyjaciela i ptzypattuiąc się 

plaftrowi znalezli w  nim oba w ię c e y  niż łto i£- 

iek. Zoftawił p szczo ły  sobie samym, które 

Zniesły po dwa krod niektóre robaczki w  ko­

mórkach matkowych , którć u le p i ły , i zofta- 

w i ł y  wielos'ć znaczną iay  nietknąwszy ich. 

Przewiduiąc P. Rierri iżb y  mu kto za rzu c ił , 

ż e  rego p sz cz o ły  w e s z ły  do cudzego ula dla 

zabrania ióy i przeniesienia ich do sw ego, w ło ­

ż y ł  w  iednę skrzynkę dwa plaftry w  których 

ani iaiek ani robóczko\v nie b y ł o , i zamknął i§ 

z  pewną liczbą robotnic, zabiw szy oko ula ta­

kiego deszczułką z  rhałemi dziurkami, prze­

niósł ią do pieca , gdzie ią przez noc zoftawił; 

b y ło  to w  Październiku , ttazaiutrz w  w ieczór 

o tw o rz y ł  skrzynkę i roftrząsół co się z  plaftra- 

mi ftało; w  iednym poftrze'gł w ie le  ióiek i po­

czątek na komórkę m atczyną, na któróy dnia 

n ieb yło  ani iayka , ani robaczka.



Chociaż ieftesmy przekonani o dokładno­

ści Pan Riem , a przśto pewni że nie b y ­

ło w  rze czy  samćy żadne'go idyka w  pld- 

ftrze zamkniętym w  skrzynce z  robotnicami * 

i  że  te które tam b y ł y  od niego znalezione, b y ­

ł y  zniesione podług wszelkiego pozoru przez 

nie; ten c zyn  ieft tak szczeg ó ln ym , tak prze­

c iw nym  wszyftkim, które mamy o teoryi pszczół 

wiadomosćiom ,  iż  należy  s w ó y  sąd zawiesió aż 

poki nowe doftrzeżenia nie potwie'rdzą albo ze- 

psuią w ypadków  tych  pie'rwszych doświadczeń. 

Jeft bardzo rzeczą zaftanawiaiącą , że podaią ci 

pisarze za prawdziwe samiczki p s z c z o ły ,  któ­

re byliśm y umocowani nie uważać' ty lko  iak 

płc i  n iiakiey , g d y ż  roskroie anatomiczne przeZ 

Swammerdama podięte , nic mu nigdy nie po- 

k a z a ły , coby było  ftósowne'm do płci t i ia'y- 

k o w n ic y ,  które tak dobrze widzia'ł w  sami­

cach Pśn de Reaumur, ieden z nayw iększyeh  

doftrżegaczów w  te'y części Hiftoryi przyro­

dzenia, który się przćz w ie le  lat przykładał 

do roftrząśania i siedzenia pszczół w  iak n iy -  

fńnie'yszych drobnoftkach, iakie do ich ro­

zmnożenia n i l e ż f ; nic podobnćgo nie goftrzógł#



•  czćm P in  Riem Wspomini: przeciwnie za* 

w sze  u w aża ł,  iż  p szczo ły  osićrocone z s w ć y  

matki; żadnćy się nie poświęcały  p rśc y ,  i żg 

g in ę ły  w  swe'm mieszkaniu ieżeli go nie opu­

ściły*. N a cóż ta rospacz, ieżeli  mogły zaftą- 

pió niedoiłatek matki daiąc sobie inną. Pall 

Schńach który mniemał płeó żeńską przód bę­

dącą (preexyftuiącą) w  zawiązku każdćy ro­

b o tn icy ,  b y ł  w  nadziei odkryć ich iaykow ni- 

c ę ,  która uszła o czó w  Swammerdama, nie zda- 

ie się jednak że b y  miał b yd ź szczęśliw szym  

W ie'y wynalezieniu,- iak ten w ie lk i F iz y k .  

Ż e b y  się zapewnić o tego gatunku c z y n a c h ,  

nie doSyć ieft Zrobić iedno lub dwa doświad­

czenia i  w iele  to takich i przez różnych natu- 

raliftów*-czynionych badań, którzy  różnych 

kroków w  poftępowaniu do iedoego celu przed­

siębiorą, dopićro prowadzą do pew nych uft tno- 

Wień. P. Riem sdm czyn ił  doświadczenia któ­

re robił i P. Schirach ; a wypńdki b y ły  zupeł­

nie różne: inny  dolłrzegacz może nic podo­

bnego nie odkryć co tamten w id z ia ł ,  chociaż 

będzie podobnie poftępow ił.



iPan de Braw w  sw y c h  nad pszczołami do­

strzeżeniach , .szukał dad poznać iak są p o ż y ­

teczne trutnie drobne , ktdre dobrze rozróżnił 

P. de Reaumur, nie uważając ich iednak iak: 

samców potrzebnych do rospłodniamia pszczół 

gatunku. T e n  Angielski doftrzegacz poftrze'gł 

2e drobnie'ysze iak z w y c z ą y h e  trutnie i prawie 

na oszukanić naturałiftów zrobione dla w ie lk ie­

go z  robotnicami podobieńftwa, w su w ały  swe 

t y ł y  w  komórki, gdzie niatka iayka znieśła , i  

tam ro z lćw ały  małą ilość cieku białawego * 

a mnićy płynnego iak miód ; i nie słodkiego* 

W s z y ft k ie 'ia y k a  skropione tytn ciekiem, b y ­

ł y  płodne, przeciw nie  którym się nisdoftała 

tego skropienia b y ły  niepłodne. Jeżeli  tru­

tnie upład.niaią iayka skra'piaiąc ie swym  upła- 

dniaiącym ciekiem iak ryb y  , nie należy  sfę iuż 

d z iw ić  nad ich n adzw yczayną liczbą. T a k  

w ię c  trutnie większego gatunku są podobno 

przeznaczone do upładnianid iay  które są w  

komórkach proporcyonalnyćh do ich wzroiłti 

Z łożone, a drobne do iay w  komórkach z w y -  

czaynych. Do czegóż w ięc  s łużyć  będzie ła­

szenie się .ich z  matką', które doftrzegł Póii

de



de Reaumur? c z y l iż  to nie ieft dowodem ra­

c z e j  niewftrzemieźliwos'ci matki, niżeli potrze­

bą przyrodzoną do idy uplodnienia? Jeżeli 

skutki które widział P. de Braw są równie pra­

w d z iw e ,  nie n ileŹy  się dziwie w i ę c e j  niedó- 

łężnóści jrutniów i oziębłości w  przyimowaniu 

pieszczot matki* ponieważ przechodzą granice 

dróg zw ycżayrtych  przyrodzenia , kiedy się ich 

chęciom poswięćaią. Położenie szczególne ich 

członka rednegd kiedy ieft w yp u szczo n y*  nie 

będzie się iuż w ydaw ało dziwńem , i owszem 

będzie potrzebńem, żeb y  członek mógł z ło ż y ć  

ciek ndsienny na iayka położone na dnie' ko­

mórki; czegoby dokazać nie m ógł, gd yby  za- 

miaft że ieft na grzbiet zwierzątka za krzyw io ­

n y , b y łb y  na spodzie iak w  innych owadóhr 

rodzaiach.

Pan Bonhet b y ł  różndgo zdania o teo- 

ryi pszczół: doftrzeżenia tego zacnego p rzy­

jaciela Pana de Reaumur, które sam robił p rzy ­

nagliły go do naznaczenia troiakiego gatunku 

W pszczołach. B y ł  przekonany że samce łączy-

Bb

Marzec, Roku igof,



ł y  się z samicami p raw dziw ie; czćgo P. de Reau- 

mur nie śmiał twie'rdzic ; to było  iego mniemanió 

k ied y  pisał swe Uwagi o ciałach organicznych. 

Odkrycia tow arzyftw a w y ż s z ć y  L uzacyi  i w  

Lauter w  Palatynacie n ie m n ie j  poftrzeżenia P. 

Braw odmieniły iego mniemanie'. W  pamiętniku 

wciągnionym  do Dziennika F izyczn eg o  w  Maju 

Ru 1 7 7 5 • zapewnia: “ że doświadczenie P. At- 

„  torf, przez które chce dowie's'c, że matka ieft 

„  płodną bez łączenia się, bez wątpienia będzie 

„  się w yd-iwać doftatecznehn wszyftkim natura- 

, ,  liftom którzy  nie są z b yt  pyrroniftami.”  Nie 

wątpi on o prawdzie odkrycia P in  Schirach, 

przez które' się dowodzi, że każdy robak pszczol- 

n y  może się ftać matką, któri niepotrzebuia 

przykładania się trutnia do ftania się płodną: 

z k ą d w n o s i ,  że  nie masz w  gatunku p sźczól 

ty lk o  dwa rodzaie , samce i samice: i że  tak 

zw ańe niiakie należą w  swym początku do 

płci ż e ń sk ić y ,  gd yż  robaczki które b y  miały 

w yd ać  niiakier daią matki; kiedy są pomieszczone 

w  komórkach przeftronnych i karmione szcze­

gólnym sposobem, który w  nich rozwiia płeć. 

W  innym pamiętniku również podanym d»



Dziennika F izycznego w  Kwietniu 17 75  ftar! 

się dowióść że to n o w i  odkryci!  w  teoryl 

p s z cz ó ł ,  zg!dza się z iego początkami o ro­

dzeniu,

O D D Ź I A Ł  T R Z E C I .

£fak ndkży sądzić o różnych mniemaniach tri 

wyłożonych ?

odług wykładu który poprzedził o rozmai­

tych  mniemaniach o teoryi p s z cz ó ł ,  matka 

ieft jedyną samiczką w  pszczół gatunku a tru­

tnie są ie y  samcami, chociaż nie ieft dosko­

nale dowiedzionóm że  ich spółka z matką ieft 

koniecznie potrzebną do odradzania indywi­

duów pszczół. Doświadczenia przez które u- 

siłuie się dow odzie,  że  łączenie się i rozlarti! 

Cieku nasiennego samców nai ayka,  są n ie u ży ­

teczne żeb y  płodnemi zrobić zawiązki gatun­

ku, nie wyftarczaią żeb y  co pewnego uftano­

wie w  t ! y  mierze, gdyż te same doświadcze­

nia w y d a ły  wypadki różne różnym doftrzega- 

czom: znowu ieft rzeczą podobną, że wielii 

z  nich wpadło w  błąd w  sw ych  poftrzeganiach 

przeż trutniów drobnych, których od robotni©

B b a



flie różnili ,  i  które są może pospolitemi mię­

d z y  niemi.

P łeć robotnic ieft ieszcze czynem  o któ­

rym można wątpić: P. Scbirach nie poftrzćgł 

w  ich wnątrzu, ia y k o w n ic y ,  którą sobie pod­

chlebiał odkryć. P. Riem tylko ieft sam, który 

znalazł iayka w  puszkach, gdzie nie b y ł y  t y l ­

ko robotnice: nie przeciw iąc się iego odkry­

ciom, można sobie ż y c z y ć  i o czekiw ać, iż  

doftrzeżenia w  tym przedmiocie będą przez in­

n ych  naturaliftów równie rossądnych powta­

rzane, p ie r w e j  niżby się przeftało mićć ro­

botnic za niiakie. N o w e  to dopiero doświad­

czenia , mogą rosprzeftrzenić s'wiatło nad tą 

Hiftoryi przyrodzenia częsćią.

(  Dalszy ciąg w najłępuiących Numerach. )



V I .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I  

G O S P O D A R S K I E .

D alszy ciąg o Occie.

J Z fe b y ś m y  tego iawiska dali p r z y c z y n ę , do­

syć  ieft poznać w łasność, iaką ma kwas o&o- 

w y  i w  powszechności wszyftkie kw a sy  d ołą­

czenia się z galaretą, ą nawet dania ie'y 

kształtu częfto twardego. Ż e  zas' w szyftkie  

o w o c e ,  które zw yk liśm y  marynować w  occie, 

zamykaią pewną ilość galarety , nie powinno 

w ięc  bydź rzeczą nacjzwyczayną widzióć ż e  

kwas oćtow y porzuca wodę z którą w  occie ieft 

p o łą czo n ym , ż e b y  się z łą c z y ł  z tą galaretą.

Co ieft iftotnćgo do uważania, to że w  tym 

gatunku kombinacyi kwas znayduie się zawsze 

w  zb ytk u ,  właśnie iak w  niektórych solach, 

które' z pew nych  roślin dobywamy. Podobnie 

iak zbytek kwasu tych  soli nie może byd ź od­

dzielony od zasady z  którą ieft z łączo n y ,



sprawienia roskładu s o l i , nie może także od- 

dzielenić zbytku kwasu, którym się p rzesyci  

galareta, mięć m iejsca ,  żeby  nie rozłożyła  

wspom nionej kombinacyi.

T a  własność , którą md galareta że Hano­

w i  z niektóremi kwasami kombinacye w  któ­

rych  tenże ieft w  z b y t k u , nie ieft przypu-, 

szczenie'm albo domysłem można ią dowieść 

przez doświadczenia profte i ftanowiące; do­

syć  ieft naftępuiący p rzyw ićść  przykład.

Jeżeli zmięszdsz bardzo małą ilos'ć kwasu 

siarczanego z ofeiem lnianym natychmiaft ten 

kwas dąży do galarety albo szlamu ( mucillage) 

który ten o l e j  ma w  sobie, łą c zy  się z  nim 

silnie , robi z nim ciało, którć się potrosze od­

dziela. Jeżeli dochodzić będziesz, po to ieft 

piało ? znaydziesz że ieft kwaśnem , że  samo 

połknęło w szyftek kwas, którego się u ż y ł o , że 

o lćy  zoftał s łod ki, i na koniec że przyległość 

tego kwasu do galarety s łu żące j  mu za zasadę 

ieft tak mocna, że ieft rzeczą niepodobną ro­

zerwać i ą , bez zdziałania roskładu kombiną- 

ę y i ,  która się zrobiła.



N ie należy  wątpić że  owoce marynowane 

w  occie wskazuią. te same fenomena. W s z e lk i  

więc kwas o ć to w y, łącząc się z  ciałem gala­

retowym powinien dać tym owocom smak zu­

pełnie k w a ś n y ,  w  ten czas, k iedy ocet w  któ­

rym one mokną ledwie że ieft kw askow ym , 

Działaniu temu podobno, z którógo powftaie 

ten gatunek kombinacyi z  zbytkiem kwasu , na 

wszyftkie części ow oców  który ie otaczd. 

winna się ta twardość, któróy nabywają po­

wszechnie kiedy się maryuuią przez nieiak 

czas w  occie.

W r e s z c i e ,  włdsnosć którą md galareta o- 

wocowa w  połykaniu kwasu o&owego, nie ndle- 

ż y  iedynie tylko do n i e y , gdyż ta włdsnosć 

służy i mięsu,

W  samej rzeczy  ieżeli w ym oczem y mię­

so w  occie, nabierze w k ró tc e  smaku kwas'ne- 

go , który mu trudno odiąc przez mycid 'na­

wet kilkokrotne w  wodzie c ie p łe j .

Z  tego w ięc  co poprzedziło w n o sze m y , że 

własność którą pewne owoce maią oddziólaó 

naywiększą część kwasu oćtowego , który za­

myka ocet w  którym mokną, nie może sięgną.*,



c z e j  t łó m a c z y ć , ty lko  przypuszczając w iel­

kie p o w in o w a ćtw o , jakie' ma ten kwas z ga­

laretą; powinpwa&wo. które dopuszcza żeby 

s|g kwas z łą c z y ł  zbytkow o z  tąż galaretą, i 

sprawił gatunek kombinacyi pod pewnym w zglę­

dem p odobnej do o w e j ,  którą w yciągam y z pe­

w n ych  roślin, które znamy pod imieniem soli 

z zbytkiem kwasu, (saiia cun^citcessu acidi.)

• ,
O Ottach wonnych (aromatycznych.)

P  - 'JL om ów iw szy o przechowywaniu msęsa ! o-, 

w o có w  w  occie ,  wskażemy sposób napojenia 

tego płynu cąęścią woniejącą i smaczną rozma­

itych części rośłjn , których się czgfto całych 

u ż y w a ,  w  porzę im p r z y z w o it e j  iako p rzy­

prawy. Uwagi powszechne iakich potrzebują 

roślin y , piórwóy niż się ich zamoczy w occi^ , 

są naprzód żeb y  ich nie zryw ać  tyljtp w, calćy 

ich sile oskubać, o c z y ś c ić ,  podzielić ,  osw 

bodzjd z  z b y t e c z n e j  wilgoci przez nagle w y ­

suszenie. G dyby  się ich swie'żych u ży ła ,  ich 

yroda rosjienia (ąqua vegeta.tionis) przeszłaby 

Y/ jtjp'tce do o$u ną ępićyscę kw asu , któryby



im go d a ł ; coby iego działanić zmnióyszyło , 

a w k ró tc e  b y  i do zmienićnia pomogło. Dru­

ga uwńga ie f t , że ocet raczćy  biały  powinien 

bydź na o d y  zapachowe u ż y t y , niż kolorowy, 

że  rośliny , pow inny naykrócćy iaK bydź mo­

ż e  w  nim zoftawaó, i iak tylko kwas na­

sycił  się doftatecznie te'm co mógł w y c ią ­

gnąć, natychmiaft ie w yią c  należy. Oto są 

niektóre przykłady takich o d ó w ,  na które 

przepisów ieft bez l ic z b y ,  ale Toruń (eftragon) 

z ie le ,  Bez (sureau) i ró że ,  że są pićrwszemi 

roślinami, których użyto do dania woni odom, 

naprzód ie więc wskazać n a le ż y ; po czem przy- 

ftąpićmy do o d ó w  bardziej  składanych , kto-, 

rych równie używanie ieft povyszechnó.

Ocet z  Toruniem.

O b r ń w s z y  z s z y p c łe k T o r u ń  (artemisia draum* 

culus), wyftawi go się przez dni kilka na słońce, 

w ło ż y  go się w  dzban, który n a le j  o d em , zo- 

ftaw to. wszyftko namoęzonó przez dni piętnaście. 

W  tedy z l e j  cie'k, w y c iś n iy  fusy, przecedź bądź 

przez płutno, bądź przez b ibułę, i w i e j  poten  ̂

w  butelki; które m ie j  dobrze zatkane i-vyęiiłęb 

dzie.



w

O et bzowy (surare. )

ybiera się kwiat bzu w  czasie roskwita- 

n i ! ,  szypułki i gałązki obierz, coby  dało go­

r y c z ,  w łó ż  te na pół przesuszone kw iaty  w o - j  

c e t , i w y l t iw  dzban na gorąco słońca przez 

dni dwadzieścia, z l e j  pote'm, w y c iś n iy  i prze­

cedź iak w y ż e j ,  na koniec schow ay w  butel­

k i  dobrze zatkane.

G d yb y  się iak w  wielu książkach radzą 

zoftawiło na sw ych  fusach ocet b zo w y  bez prze­

ced zen i! ,  naprzód b y łb y  daleko p o d ló yszy m , 

a nad to zmieniłby się prętko.

O

Ocet różowy (Rosat.)

trzymuie się przyiemny ocet tak do sma­

ku iak i koloru z oćtu białego w  którym namo­

czy ło  się z róż oskubane liftki, A le  należy 

ftarannie i mocno wycisnąć fu sy ,  cie’k przece­

d z ić ,  i rozlać w  naczynia dobrze zatkane. Po­

dług tego poflępowania robi się ocet smaku 

bardzo przyiemnego z  kw iatów  dzikiego w in a ,  

?ąwsze iak * P ° w y  ższe wyftawia iąc na słońce.



I 4 1 1

Ocet składany do Sałaty.

( ^ z ę f t o  się zdarz! żemięszaią razem trzy  po­

przedzające o d y ,  ale oto mięszanina która mo­

że  midyscd przypraw y sałatowdy (fourniture 

dessalades) zaftąpic.

W e ź  Torunia, czombru, szczepiorku, 

szalotów i czoftku, każdego po szes'c łu tó w , 

garszć widrzchołków mięty kędzierzawćy 

z ie la ;  wszyftko w ysu szo n e, podzielone w łó ż  

w  dzbdn, a na to w le y  odu  dobrego białego 

dwa garce. T o  wszyftko moknie przez 15 

dni na s łońcu; po którym czasie w yld w a  się 

ocet, w ycisk! ,  przecedz! i przeehowuie się zla­

n y  w  butelki dobrze zatkane,

Ocet Lewandowy.

J S j f i ę d z y  wielu odami które kupcy paohnią* 

Cych rzeczy  przedaią, nie pod!my tu, ty łka  

iad en ; może on służyć za przykład tych  któ­

rych się p rzy  gotowalniach używa.

W e ź  kwiatu lewanduwego n!gle w ysu ­

szonego w  piecu, lub w ł a ź n i ;  w łó ż  go pół- 

fóuta w  dzb!n i w le y  na to garniec o d e  bi4*



fego niech to moknie na słońcu ;n po osmitf 

dniach, w y c iś n iy  mocno i przecedź przez bi­

bułę; T e n  lew and ow y ocet tak robiony przeZ 

moczenie' ieft nieskończenie milszy niż przeZ 

przepędzanić. T a k  się robie' może ocet rozma­

r y n o w y ,  szo łw io w y  i inne.

Ocet cttśrech Ziodzieśów,

jĄ ń p te k a r iiw o  ma także swoie zapachowe fl­

oty , których szeregu nazwisk tu w y licz a ć  nie 

myślę. Podam tylko _sposób na robienie tego 

który winien swoie nazwisko łotrom którzy 

phcąc otrzymać łaskę za swoie zbrodnię dali 

nań receptę.

Do garca o&u dobrego białego, bierze się 

wielkiego i małego piołunu , rozmarynu , szoł? 

w i i ,  m ięty ,  ruty, (R h u )  k a ż d e j  z tych  rp? 

ślin w p ó ł  ususzonej trzy  ł u t y ,  kwiatu lewan- 

dowego suchego, czo iłk u , tatarskie'go ziela, 

cynamonu, gw o źd zik ó w , muszkatowey gałki 

p ó ł  łuta ,(2. groą) kraie się rośliny, tłucze się 

ąuche iftoty in a lć w a s ię  na nie ocet,  kt lp y  na 

słońcu ftoi w  butelkach dobrze zamkniętych 

j fg ę Ś  h U e s je ,  z lewą sję p ł y n ,  wycisk# się



mocno i  przecedza, do przecedzonego doda- 

ie się rospuszczonej kantory w  wyskoku win* 

nym ieden.

W łasności gospodarskie i  lekarskie Ociiu

J u ż  nikt nie wątpi że  w  życiu  zwyczayrfóii» 

Ocet ma bardzo w ielkie użycie' nadewszyftkd 

iako przyprawa szczypiącd przyjemnie, do w ie­

lu gatunków pokarmów naszych. W ie le ż  p ię­

knych kolorów i  odmian dla oka nie winniśmy 

temu k w a s o w i, używają go w ięc  kunszta po­

żytecznie  i  rozmaicie. Ależ' naybardzióy goi 

lókarska sztuka zale'ca. Ndydoświadczeńsi pra­

k t y c y  , pomies'cili go w  rzędzie lekarftw nay- 

zdroAvszych dla zażyw ania  wewnątrz: używ d 

go się i zewnątrz samego ,• albo z  irinemi ifto- 

tami połączonego.

Urządzenia Marynarek które pfzepisuią 

kapitanom okrętów nie puszczać się na morze, 

ty lko  z dobróm o p atrzen ie j  się w  ocet dla myciź 

pomoftów, międzymos'ciów i izb przynaymnióy 

raz w p ię ć  dni; maczać lifty w  tym kwasie które’ 

przychodzą z  podóyrzańych co do zdrowid 

kraiów, dowodzą defłatecznie, ż e  zaw sze  d»



wdżano o c e t ,  iako potężnó lekarftwo przeciw 

zarazie i zgniliźnie. W ie m y  że w  szpitalach 

ż e b y  ie w y c z y s z c z a ł ,  w zią ł  mićyscó w szy -  

itkim iftotom innym pachniącym; ależ nade- 

wszyftko wrossypaniu się,iak wszyftkie kwa­

s y  w  ftanie gazu , kombinuie się z zaduchami, 

które psuie i powraca powietrzu w  któróm b y ł  

iakby ro zp u szczo n y , ie'go czyftosć i spręży- 

ftośc.

Dzie'lnos'ó oćtu nadewszyftko ieft dowie­

dziona w  tedy , kiedy dla poprawy zepsutego 

powietrza iz b ,  gdzie się iedwabniczki trzy- 

maią i od choroby ochraniają, kilka razy 0- 

ćtem skrapia się podłoga nie zas' leie się naros- 

palonć do czerwoności żelazo , iak się codzień 

robi dla pozbycia sję zaduchu, gdyż  -to ieft 

błędem w ierzyć: że  ocet tak rozłożony i na 

ttapor przerobiony posiada podobną własność: 

nie robi on nic w i ę c e j  tylko iak kadzidło' 

obciąża powietrze', zmnióysza ićgo sprężyftosć, 

i  bardziej  ieszcze daie uczuwać, zarażony za­

duch który miał z n ie ś ć ; potrzeba w ięc  podło­

gę o&em skraplać w  mićyscach, gdzie chcemy 

zapobiegać zarazie, albo go ftawiać odkryty*



w  naczyniach ro zw a rty ch , nie zaś go parować 

Ogniem.

K ied y  nadzw yczayne panuią u p ! ły ,  go­

spodarze któ rzy  szanuią zdrowid ż n iw i! r z y ,  

dodaią do w o d y  odu , dla przyiemności piif- 

cych. Jeżeli chcemy żeb y  ryb ftawowych al­

bo rzecznych nie słychać było błotem, co ieft 

rzeczą nieprzyiemną; daie im się połykać tro­

chę tego k w a su ; na koniec ocet zmięszany 

Z miodem lub cukrem robi s y r o p y , z  których 

naftępuiący ieft bardzo zachwalony.

Syrop OEłowy.

T e n  Syrop ieft taki iak Syrop p o ż y c z k o w y ,  

który  rospuszczony wodą daie napóy chłodzą­

c y  i bardzo smaczny. U ż y w a  go się z  ukon­

tentowanym ; w  lecie  ochładza prętko i nie 

wielkim kosztem. Robienie iego ieft proftć i  

ła tw d , aby ty lko poftąpió iak się tu przepisze.

W e ź  s łóy  szklanny albo butlę; w p ó ł t o ^  

ry  albo dwóch kwartach dobrego o d u  namocz 

ty le ż  malin doyrzałych i pięknie obranych, 

żeb y  ocet ich nie p rzy k ry w !! .  Po ośmiu dniach 

w ym ęczen i!  w yle 'w !  się razem ocet i maliny



ha sito iedwabne, albo gęfte włosiand, po­

z w ó l  p łynow i pomału się przecedzić nie w y -  

gniataiąc iagód. O cet będąc czyftym i dobrze 

napoionym zapachem ftialin, bierze go się funt,  

a do niego cukru funt i lutów  25 grubo potłu­

c z o n e g o ,  kładzie się to w  kolbę szklaną; w le ­

w a  się na cukier ten zapachowy ocet, zatka się 

kolba dobrze i w  łazńi maryi na miernym 0- 

gniu poftawi się. Jak się ty lko  cukier rOspu- 

ś c i ł , gasi się ogień i kiedy syrop w y f t y g ł ,  

w lew a  się go w  butelki,  które trzeba dobrze 

zatykać i w  midyscu ęhłodńem przechować.

Skończemy w ięc  rzecz tę na tćm na czd- 

mes'my ią zaczęli: ocet ieft przyiemnym w  sma­

ku i zapachu. Jeft nieuchronnym w  nlnóftwie 

Chorób, równie iak w ftanie  zdrowia i w  kun­

sztach. N a le ży  go w ię c  uważać iak płód bar­

dzo w a ż n y  żeb y  zatrudnił uwagę każdego go­

spodarza- na w si i w  mies'cie.

Ź e



W  Y  I A  T  E  K
W I A D O M O Ś C I  W A Ż N Y C H  

0  W I N I E .

z  Słownika Gospodarskiego Xiędza R o z i e r .

J Z e  kray który  Naród Polski posiada nie ieft 

w in n ic z n y m , przeto iakem sobie zamierzył 

nic o uprawie i chodowaniu takich ziemi p ło ­

dów  nie m ó w ić ,  które dla w szyftkićh  f i z y ­

cznych p r z y c z y n  iemu nie p rzy fto ią , przeto 

dotrzymuię słowa że o w ielkich  w in nic  za­

kładzie mówić nie będę. N ie  mogę iednak te­

go opuścić co o w in ie  zrobionym, bez którego 

żaden naród obćyśc się nie m o że , ieft rzeczą 

jftotną p o w ie d z ie ć , przeto tu ułożyłem  sobie 

p rzy to c z y ć ,  co s ław n y Chaptal podał.

id .  O  sposobie zarządzania winóm w  be­

czkach.

a re. ,0 chorobach w in a , i sposobach ich u- 

p rzed zenia , albo w in  poprawienia.

C c

M a r z e c . Roku 1807.



3 «V. O  użyciu i przymiotach wina.

4 te. O  roskładzie iego.

r o z d z i a ł  i .
O  sposobie zarządzania winem w beczkach.

y
aŁaarządzanie winem w  beczkach, powinno- 

b y  się zaczynać od momentu k ied y  go po w y ­

tłoczeniu z iagód wlano w  nie, k ied y  mu po­

zw olon o p ićrw sze burzenia o d b y w a ć , aż do 

momentu kiedy się to burzenić zaczęło uspa- 

kaiać, że  iednak o w inie w  tych  wszyftkich. 

przemianach nie ieft mym przedmiotem nic mó­

w i ć ,  bo to należy  do przedaiących w  winni- 

c zn y ch  kraiach tćmu zaradzać, przeto mówić 

tu ty lk o  będę o zarządzeniu wina w  beczkach, 

k ied y  burzenie uftało, massa napoiu ieft 

w  bezwzględnym  sp o czyn k u, i wino nazyw a 

.się zrobionełn. W  takim to ftanie kupcy  nasi 

zakupuią ie w  kraiach w in n icznych  i przewo* 

Żą do naszego.

T a k  kupione przyw iezion e i spuszczonć 

do piwnic w in o ,  nabywa now ych  włdsnosći 

przez o czyszczan ić  ( klaryfikacyą; )  przez to 

działanie', uprzedzimy niebespieczny ftan prze­

wracani! się iego.



T o  oczyszczanie  robi się samo przez się 

z  czasem i przez sp o c z y n e k , osadza po trosze 

na dnie beczki osad, równie robi się na s'cia- 

nach, przez co p ozb yw a się w  nim wszyftkie- 

go , co nie ieft w  doskonałem rospuszczeniu 

( dissolutione, ) lub co w  nim ieft nad to. T e n  

to osid nazywaią la'grem, który ieft mięszani- 

ną tartaru , pierwiaftków bardzo ftósownych 

do nitek roślinnych i w ątków  kolorujących.

A le  ta mięszanina chociaż osadzona n# 

dnie i opadła z  w in a , może się ieszcze z nidm 

zm ięszać, przez poruszenić, odmianę umiarko­

wania powietrza i t. d. wtedy prócz że szko­

dzą dobroci wina czyniąc ie mętneln, mogą 

mu ieszcze udzielić ruchu burzeni#, które ie 

przemienia w  ocet.

Ż e b y  w ięc  t e j  nieprzyzwoitosći zaradzić, 

przelewa się Avino w in n e  naczynia, w  ró­

ż n y c h  porach czasu, w t e d y  się oddziela od 

l#gru osadzonego na dnie; oddzićlasię zas'spo­

sobami proftemi, ktćre opiszę , od tćgo w s z y ,  /
ftkićgo co ty lko  mogło bydź rospuszczonć nie 

zupełnie. Przez te działania czyśc i  się i ogo-

C c s



łaca z  w szyftkich  iftót ,  któreby ie m ogły zb li­

ż y ć  do łatwości przemieniania się w  ocet.

T e  sposoby mogą się przyprowadzić d o ' 

d w ó c h , do siarkowania, i  do czyszczenia ić- 

g o , i na tóm cały  kunszt przechow yw ania w i ­

na wspióra się.

Siarkow an ie W i n a .

xd. S i a r k o w a ć  wina ieft to napuścić ie zadu­

chem (waporem ) siarkowym , który otrzymu- 

iem y przez spalenie knotów  siarkowanych.

Sposób robienia tych  knotków  znacznie 

się różni w  różnych mićyscach , iedni mięsza- 

ją z  siarką wonie ( aromata) np. proszek g w o ­

ź d z ik o w y ,  cyn am o n o w y , im bićrow y, z  fiał- 

kow egokorzen id , kw ia tó w , tymianu (th ym i,)  

le w a n d y ,  majeranu i t. d. i  topią w  kozieł- 

ku na w olnym  ogniu tę mięszaninę. W  tóy  

to roftopioney maczaią się szmatki długie 

a wąskie z  płutna lub kotonu, i one się 

w  beczkach palą. Inni nie używ aią ty lko  siar­

k i  którą topią nad ogniem i w  któróy podobnie 

i  podobneż szmatki maczaif.



Sposób siarkowani^ beczek dziele się ro­

zmaicie; czasem ty lk o  zawićszaią taki knot 

siarkowany na końcu dn a, zapala się i puszcza 

W beczkę , w  którą mśsz wino przeldwać, z a ty ­

ka się i pozwala się knotowi spalić: rospręża 

się powietrzd w ew n ętrzne i ieft wypędzaućnt 

od gazu siarkowego z sykaniem, w yp a la  się ta­

kich knotów dwa t r z y ,  m nićy w ię c ć y  podług 

w ó l i  lub potrzeby. K ied y  się s p a l i ły ,  ściany 

b e c z k i , ledw ie że są k w ś s k o w a te , w t e d y  na­

le w a  się^wino. W i n n y c h  kraiach bierze się 

dobrą b e c z k ę , w l e w i  się cztćry  lub szes'ć gar- 

c y  w in a ,  pali się knot s iarkow any, zatyka się 

po wypdleniu beczka i macha się nią na w s z y -  

ftkie (trony. Zoftawiasię  przez iednę lub dw ie 

godzin, odtykasię , dodaie się wina, siarkuie się 

znowu i powtarza się działanić, aż póki beczka 

n ie  będzie pełną. T a k  robią w  Bt)rdeaux.

W  M arseillan  nie daleko Cette w  Lang- 

Wedoku, robią z białego wina zaprawę siarko­

waną (m ucet)  która siarkuie iniie:— A le  że  to 

się robi z  iagód zaraz po winobraniu, a w  na­

szych  kraiach my żadnćy do tćgo nie mamy 

Sposobności, w ięc  tu tego sposobu nie kładę.



Siarkowanie czyn i z początku wino mę- 

tnawdm, szpetnego koloru, ale w k ró tce  p r z y ­

chodzi do nidy i o c z y s z c z !  się. T o  działa* 

nid zmnidysz! czerwoność w  winach czerw o­

nych. Siarkowanid m! drcgą k o rzy ść ,  że  u- 

przedza w  winie kwaśnieliznę. Chociaż tłó- 

maczenid tego skutku ieft trudndru, zdaie mi 

się, że  go i:wa'żać nie można ty lko pod dwoia* 

kim widokiem.

id .  Za pomocą gazu siarkowego w y p ę d ź !s ię  

powietrze atmctsferycznd, którdby bez tego 

w yp ęd zen ia  mieszało się z  winem , i przyspie­

sz y ło b y  burzenie kwaśne.

2rt. Powftaią niektóre odrobiny kwasu 

gwałtownego duszącego, który panuie i prze- 

oiwi się rozwiianiu się kwasu słabszego.

Starożytni robili mieszaninę z s m o ły , do 

n ić y  dodawali pięćdziesiątą częsc wosku , tro­

chę soli i kadzidła , i to palili w  beczkach; na­

z y w a l i  to picare doli a. A  wina tak w y -  

kadzane nosiły  nazwisko vina picata. Plu- 

tarch i Hippokrat mówią o nich.

Dla tdgo to może flarożytni poświęcili  

Jodłę Bachusowi, daią jeszcze dzjsiay winu



czerwonemu osłabionemu, zapach przy jem n y, 

p ozwdlaijc  mu ftać na wiórach jodłowych, 

jBacciut ieft zdania, że  trzeba żywicg. w y le w a ć  

b e c z k i ,  picare vasa w  czasie kanikuły.

Oczyszczanie W in a .

a re. rćcz  siarkowania wina ieft ieszcze 

działanie z nidm równie iftotne i to się nazy­

w a oczyszczanie  (clarificatio , )  za le ży  to,na- 

sciagnieniu wina z  lagru , co w ym iga  oftrożno- 

s c i ,  ktoremi się wypada zatrudnić, are. obrać 

ić  z w szelkich  pićrw iiftków  z a w ie szo n y ch ,  

albo słabo rozpuszczonych, ż e b y  mu zoftawić 

same ty lk o  pićrwiaftki w ysk o ko w e i niepso- 

walne. T e  dziiłania ieszcze przed siarkowa­

niem p ow in n y b yd ź dopełnione, g d y ż  to ieft 

ty lk o  wypadkiem tamtych.

Pierwsze działanie n a z y w i  się ściągam i, 

ftdczanie, przelewanie wina. Aryftoteles ra­

dzi powtarzać częfto to dzidłanió; quoniam su~ 

perveniente ceftatis calore ,  soknt foeces subverti,  

cff ita vina acescere.



W  różnych  w im u czn ych  kraiach są cza- 

s y  oznaczona w  roku do ściągania w in a ; te 

z w y c z a ie  uftanowiły się na doftrzeżeniu ftate- 

czne'm i szanownem w ieków . W  Hermitażu 

ściągają -w Marcu i Wrzes'niu; w  Szampanii 13 

Października, koło i^go Lutego i w  końcu 

Marca.

W yb iera  się z w y c z a y n ie  czas suchy i z i ­

mny do te y  roboty. T o  także pew na, ż es ię  

to robi, kiedy wino ieft dobrze usposobione. 

Czasy  wilgotne , wiatry południowe czyn ią  ie 

mętnehni, należy  się ftrzćdz kiedy panuią.

Jiakcius zoftawił w yborne przepisy  o nay- 

dogodnieyszym czasie do przetaczania. Każe 

on s'ciągać wina słabe, to ieft te które pocho­

dzą z gruntu tłuftego i o krytego, podczas prze­

silenia dnia z nocą zimowe'go , wina mierne na 

wiosnę , a naykosztownidysze w  lecie. Daie 

on przepis ogólny nigdy nie ściągać ty lko  kie­

d y  wiatr północny panuie, dodaie, że  w in o  

sciąganć w  pełnią przemićnia się w  ocet

Sposób sciąganió wina nie będzie się mógł 

w yd aw ać oboiętnym , chyba tym , k tó rzy  nie 

w iedzą iakie' są skutki powietrza atmosfery­



cznego n a t e n n a p ó y ,  otwićraiąc kurek, albo 

kładąc go nacztóry  cale w y ż ó y  dna, wino w y -  

chodzącć syc i  się powietrzćm i wskrzćsza ruch 

w  lagrze tak , że  pod tym dwoiakim ftosunkiem 

w in o nabywa usposobienia do kwaszenia się. 

Zaradzono częsći tych nieprzyżwoitosći przez 

spuszczanie wina rurką zgiętą: ruch ieft dale-

ko m nićyszy  i tym sposobem zagłębić się tą 

rurką możnń iak kto chce g łę b o k o , nie poru­

s z y w s z y  lagru. A le  w szyftkie  takowe sposo­

b y  maią w ad y  które uprzątniono now ym  gatun­

kiem pompy u ż y w a n e j  w  Szampanii i  w  in­

nych  w in niczn ych  okolicach.

Mają rurkę skurzaną nakształt kiszki od 

4 do 6 ftóp długą a na dwa blisko cale srze- 

d n iey ; w  końcach tóy  kiszki oprawiaią rurki 

drewniane od dziewięciu do dziesięciu cńli dłu­

gie zmniejszające się Avsrzednicy aż ku koń­

com; przytwierdzając ie do rurki skurzanćy 

jnocnemi niciami w  kilkoro okręconemi; odćy- 

muie się szpunt beczki do którćy  masz spu- 

szczńć wino i wpuszczń się w n i ę  ieden ko­

niec rurki; wprawiń się dobry kurek o dwa 

lub trzy  cale od dna beczki ktorń się ma w y -



próżnilć  i przyprawia się clo niego drugi koniec 

rurki giętkićy.

Przez ten sam mechanizm połową beczki 

w ypróżnia  się w  drugą; dosyć ie'ft o tw orzyć  

kurek, a resztę, sposobem bardzo proftym fta- 

cza się. M ieć  potrzeba m ieszki, blisko na 

dw ie ftopy długie z rękoiesćiami, a na 10 ca- 

I ć w  szerokie. O p raw iw szy  w  bramce w ićrz-  

nie'y beczki z k tó re j  się w ino w ytacza  końce 

mieszków opatrzone w  klapki że b y  zgęszczo- 

ne' powietrze nie wkradało się napad, w pych a 

się powietrze w  b e c z k ę , które' przez cis'nienić 

na powierzchnią wina w y p y ch a  ie kurek rur­

ką giętką, a przeto i w  beczkę w  którą się 

{bicza. K iedy  się s ły s z y  syczenie  w k u rk o w e y  

rurce, zakręca się ią, to ieft znakiem że w szyftko  

wino ftoczone'.

U ży w a ią  i le ió w  b la s z a n y c h ,  których 

d z iu b y  maią do p ó łto ry  ftop y  długość! ż e b y  do- 

ftały do płynu i nie spraAviały żadne'go znaGzne'- 

go poruszenia.

Staczanie' wina oddzie'l! w ielką część nie* 

c z y fto s ć i , i nieiako oddlla iednę p r z y c z y n ę , 

Którą iego dobroć psuie, iednak są ieszęze mę­



t y  m n ie j  znaczne zawieszone, które m ożn! 

osadzie dzialanićm i któremu dać można imię 

k rukowanid. Prawie zawsze używam do tego 

karuku albo kleiu w ielorybiego a to naftępuią- 

cym  sposobem ; roskręća go się ftarannie, kra- 

ie się na drobne kaw d łki, namanza się w  tro­

sze wina, p ęczn ie ie ,  mięknieie, powftaie mas- 

sa lipka którą się w  wino wlówa. W t e d y  do­

s y ć  ieft zamięszad ie mocno , po cze'm zoftawi! 

się w  sp o czy n k u ; są osoby które mięszaią w i­

no w  którć w lano karuk, mietełkami, przez  

co się p ieni, pianę pilnie zbidraią; ale iako- 

kolw iek sobie z nim poftąpiemy zaw sze  część 

mętów opadnie na dno , i znowu się ftacz! w i­

n o ,  iak się ten osdd zrobił.

W  klimatach c iepłych lękaią się u ży w a ­

nia karuku, i w  lecie  iego m iejscó  zaftępuią 

białkami l o l u b  12 wyftćircza na naczynie trzy- 

dziefto i kilkagarcowó. Z w y k ło  się te b iiłkf  

rozbiiaó ztroohą w in a, w le w a  się tak rozbite 

w  wino które chcesz c z y ś c ić ,  i z  nową się 

wszyftko mąci potężnie. M o ż n !b y  ieszcze 

zamiaft karuku u żyć  gumy Arabskićy. Cztć- 

r y  łuty  wyftarcza na dwieście garcy wina.



W sy p u ie  się dobrze utłoczonś i przesiana na 

w m o i mięsza się mocno.

N ie  należy  przetaczać w in  ty lko  w y tra ­

wne: ieżeli ieft młode i tw ardć, trzeba zo- 

ftawić aż póki nie odbędzie drugićgo oburzenia 

i  nie ściągać go aż w  srzodku M a ja ,  a nawet 

ie można zoftawić do końca C zć rw ca ,  ieżeli 

nie przeftaie bydź miodem. Zdarza się czasem 

że  w ypadś w lać  w ino na lagier,  zmięszać.go 

z  nim mocno, że b y  w zbudzić  burzenie , ktćre 

go powinno wyduskonalić.

K iedy  wina Hiszpańskie lagier c z y n i  mę- 

tnemi M iller  nas u c z y ,  c zyśc ić  ie naftępuią- 

cym sposobem: Bierze się białkdw soli i w o ­

d y  s ło n e j ,  kładzie się to w  naczynie obszer­

ne', zbićraią się szum ow in y, które się robią 

na wie'rzcliu , i leie się ta mięszanina w  beczkę 

wina ktćrdgo się część (toczyła. W  dwa lub 3 

d n i , p ły n  się w y c z y s z c z a  i ftaie się eo do 

smaku p rzyiem n ym ; zoftaie w  spoczynku dni 

ośm i ściąga się.

Ż e b y  poprawić czerw one wino ( v in  cla- 

iret) zepsute' przez lagier latający,,  bierze się 

dwa funty krzemieńca spalonego (calcine') j



utartego na proszek, 10 do 12 b iałek, garszć 

dobrą so li ,  b iiesię  to w szyftko  z dwiema gar. 

cami wina , w lćw d  się w  beczkę: w  dwa lub 

tr z y  dni ściąga się.

T e  inięszaniny są tysiączne, czasem do nich 

dodaią krochmalu, ryżu , mlćka i nnych iftot 

m n ie j  w i ę c e j  zddtnych do obwinienia pićr- 

wiaftków psujących wino.

C zy szczą  ieszcze wino i poprawiają ie'go 

smak niedobry pozwalaiąc mu, ż e b y  w  nićm mo- 

k ł y  w ió ry  bukowe, bez k o r y ,  gotowane w w o -  

dzie i na słońcu lub w  piecu w ysu szo n e,  pół- 

garca tych  w iórów  wyftarcza na 70 garcy. Spra- 

wiaią one w  w inie lekkić  poruszenie burzenia, 

którć ie w  24 godzinach w y c z y sz c z d .

Kunszt mięszania w in a , poprawiania iedno 

przez drugić dania mocy słabćmu , koloru blade­

mu, wonią przyiemną takiemu którć żddnćy nie 

md albo nieprzyiemną; ciężkim ieft; do opisania. 

W  tć y  rze czy  trzeba się radzić trzech zm ysłów  

OCZU, nosa i ięzyk a.  Rozm aitćgo.przyrodze- 

nid iftot ndleży u ż y w a ć ,  trzeba ich się uczyć; 

dosyć będzie oftrze'dz że w  całym tym oddziale 

umiejętności obchodzenid się z winćm , w szy -



ftko się przyprowadza, id .  D o ułagodzenia i cu­

krowania w in  przez dodanie' essencyi albo sło­

d y c z y  w inndy (dumout) w ygotow an d y a prze­

to zb liżond y, miodu, cukru, lub innego wina, 

słodkićgo i tłuflego. 2re. Do dania koloru w i­

nu przez  ciek z  wym oczenia tounesolów  przez 

sok b zo w y ch  iagód, drzewa kampesz,  przez 

przymięszania wina ciemno czerwonego. 3«e, 

D o zwonienia wina syropem malinowym , w y ­

moczeniem kw iatów  w in nych  które się spu- 

szczaią i wićszaią w  beczce zawiązane w  w ę ­

zełku , tak iak robią w  Egiptcie podług donie­

sieni# Afselguifla.

Robią ieszcze w  Orleańskim i gdzie in- 

d z ie y  w in o które nazywaią rapes , ale że do 

tego trzeba dobrych św ieżych  iagód w in nych  

(których  u n ś sn ie m a s z)  w ięc  tu się nic o nich 

nie mówi.

Chociaż wina mogą robić w  każdym 'cza­

sie , są iednak pory ro ku , w  których burzenić 

odnźwia się s z cz e g ó ln ićy , a naybardzićy k i e ­

d y  winnice zaczynam pukać, k iedy kwitną i 

k ied y  w inne grona zaczynaią nabierać farby, 

W  tych  to p rzy kry ch  czasach szczególmdyszą



mióó trzeba baczność na w in a ,  można zaś ca­

łemu ruchowi burzeni! przeszkodzie'przez ścią­

gani! i siarkowanie iak się iuż powiedziało.

K ied y  wina zupełnie się w y c z y ś c i ł y , 

ch o w ! się ie w  b e czk a ch , albo w  butelkach. 

N aczyn ia  im są obszernióysze i le p i e j  zam­

k n ię te , t!m są lepsze. W ie m y  o niezmiernóy 

obszerności kufy  H aid elb ergski!y , w  któróy. 

się wino przechowuie całemi wiekami i dla tó- 

go nieprzeftaie byd ź cor!z  lepszem ; i to iuż 

doświadczono, że  wino w  kuffach bardzo w ie l­

kich daleko le p i e j  się w y r i b i i  niż w  małych 

beczkach.

N ie  ieft oboiętn!m w yb ó r  mieysca , gdzie 

się m i w ino składać. U  ftarożytnych w  t e j  

rz e c z y  zn!yduiem y z w y c z a ie  i p r ze p is y , któ­

re się p o w ię k s zó y  częs'ci od naszych sposo­

bów  oddalaią, które wszelako w !rte  są naszóy 

uw !gi. Rzym ianie ściągali wina z beczek w  

n iczyn ia  w ielkie  gliniane polewane w ew nątrz  

co nanywali diffusio vinorum. Zdaie się że mie­

li, dwa gatunki naczyń na chowanie w in a ,  ie- 

dne nazywali amphoras, drugie cades. Amphora. 

kształtu graniaftego albo koftkowego, miała dwa 

ucha i mieściła dwadzieścia garcy napoiu. T o



naczynić  koń czy ło  się szyią  długą z otworem 

który  się zasklepiał ż y w ic ą  z gipsem, żeb y  w i ­

no nie wietrzało. Czego nas Petroniusz u c z y  

w  słowach.

Amphorcc vitrece ditigmter gypsat.ee,, alla- 

tae sun t, quarum in cervicibus pittacia er ant, af- 

fixa  ,  cum hoc titulo: FaUrnum opimianum anno- 

rum centum.

Cades b y ł y  kształtu syski so sn o w ey,  

m n ie j  połow ą trzym ały  iak Amphorae.

N aykosztow n id ysze  wina wyftawiano na 

w o ln e  pow ietrze w  ty ch  naczyniach dobrze 

zatkanych: nńysłabszeroftropnie chowano. Fur- 

tius vinum sub dio locandum, tenuia verb sub 

teUo reponenda,  catendaque d commotione ac 

firepitu viarum (Baccius).

Galien oftrze'ga nas, że  w szelkie  wino b y ­
ło wle'wane w  butelki, poczehn wyftawiano ie 
i)a mocne gorąco, w  zamkniętych izbach, a w i e ­
cie wyftawiano ie na Słońce pod dachami domów, 
ż e b y  p r ę c e j  doyrzało i usposobiło się do napoiu. 
Omne vinum in lagenas tr a n sfm d i,  poftea in 
clausa cubicula muita subjeffia flamma reponi, 
&  in teUa cediitm ccfiate in soi ar i , unde citiiis 
maturescant, acpotui idonea etadant:

( D alszy ctag w naftfpuięcych Numerach,)





w  t e y  książeczce objętych.
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